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PISMO CODZIENN 
INFORMUJE WSZYSTKICH O 


NASZE ABC 


Korona czeska 


Parytet złoty korony czeskiej 
obniżony zostanie o jedną szó- 
stą. Projekt ustawy, wprowadza- 
jącej tę zmianę, został już przed- 
łożony parlamentowi i wszystko 
wskazuje na to, że zostanie w 
najbliższych dniach uchwalony. 

Co skłoniło Czechosłowację do 
tego kroku ? 


WIEDEŃ 152. Oczyszczanie 
przedmieść z rebcljantów zostało 
już ukończone. Opór socjalistów zo- 
stał całkowicie złamany, a policja i 
wojsko poszukują obecnie broni i 
amunicji we wszystkich lokalach so- 
cjalistycznych. Już dotąd znalezio- 


no olbrzymie zapasy tej broni. W 


3 z 4 sola 3 
Pamiętać należy o tem, ŹĆj wielu budkach tramwajowych wy- 
przed powzięciem decyzji w SPFA| kryto karabiny maszynowe. 


wie obniżenia kursu korony, 
Czechosłowacja zastosowała SZe- 
reg Środków, zmierzających do 
przystosowania się do sytuacji 
wytworzonej silnym 
cen. Robiła wysiłki, zmierzające 
do ńgraniczenia wydatków pań- 
stwa, uciekała się do kredytu pu- 
blicznego dla łatania deficytu 
budżetowego, podnosiła ceny ar- 
tykułów rolniczych przez ogra- 
pływ pieniędzy zagranicznych i 
złota, wprowadzając restrykcje 
dewizowe, wydawała zarządzenia 
ograniczające egzekucję długów 
rolniczych i t. p. 

Mimo tych 
dzeń, rząd czechosłowacki 
sZedi U0,pizekUnafiig, Że pary te 
złoty: korany czeskiej dlużej u- 
trzymać się nie da. Oczywiście 
nie chodzi tu o jego utrzymanie 
w sensie technicznym. Bank Cze- 
chosłowacki dysponował zapa- 
sem dewiz i złota, przy pomocy 
którego mógłby jeszcze długo u- 


rony czeskiej. 

Ale pod względem gospodar- 
czym utrzymanie kursu korony 
zdaniem kierowników czechosło- 
wackiej polityki gospodarczej, 
było niemożliwe. Mimo prób, pro- 


spadkiem | ródeł, świadczą, 
j Austrji nie została jeszcze całkowi- 


4 á 5 i33 maszynowych, 3000 grantów o- 
czenie przywozu, ograniczała 00- 


Poddają się... 
BERLIN 15.2. Wiadomości, jakie 
nadchodzą do Niemiec z różnych 
że sytuacja 


cie przez rząd opanowana. Wpiaw- 
dzie do południa, na wezwanie ra- 


| djowe Dollfussa, zgłosiło się wielu 


socjalistów, którzy oddali 1000 ka- 
rabinów, 40.000 nabojów, 40 karabi- 


raz wiele innego materjału wojen- 
nego, mimo to jednak w różnych 
punktach wałka jeszcze trwa. 

Dziś zrana socjaliści znowu zajęli 
dom im. Karola Marxa oraz dworzec 


: |! Franciszk ózefa. Walk » ż 
wszystkich zarzą | ranciszka Józefa. Walka trwa też 


do-j 


| tering 


na przedmieściu Ottakring. Na Sim- 
j w ciągu nocy z śróodv na 
czwartek dano 20U strzałów 'ar- 
mainich. We Florisdorfie i na po- 
łndnio-wschodzie Wiednia socjaliści 
okopali się, atakując oddziały rządo- 
we. Z wielu miejsc strzelają oni do 
żołnierzy z dachów i barykad. 
WIEDEŃ 15.2. Przywódcy socja- 


KĘ | listów austrjackich, Bauer i Deutsch, 
trzymywać niezmieniony kurs ko-j 


ucickli do Bratysławy  (Czechosło- 
wacja), skąd udali się do Pragi. 
Deutsch ranny jest w lewe oko. 

W wydanym w dniu dzisiejszym 
komunikacie urzędowym podkreśla 
się, że po raz pierwszy od wybuchu 
wojny domowej w całej stolicy pa- 


wadzących do znalezienia NOWEJ | nuje spokój. W kołach rządowych 
równowagi, okazało się, że na P% | utrzymują, że z wojskiem i policją 
ziomie dotychczasowego parytetu| w niektórveh miejscach, obok soeja- 


odnaleść jej niepodobna. 
mywanie cen rolniczych na sztu- 


cznie wysokim poziomie, podra-: 


żało koszt utrzymania, a zatem i 
robocizny. Wpływało to skolei na 
wysokość płac i na wysokość 
kosztów produkcji. 


Rezygnacja z obrony cen rol- 


Utrzy- | listów, walezyli także hiiłerowev. 


w Wiedniu — normalny 
tryb żyica 
WIEDEŃ 16.2 (PAT). W całym 
Wiednia panował wezoraj i dziś 
spokój. Postanowienia wyjątkowe 
zostały złagodzone. Nakaz zamyka- 


niczych doprowadziłaby do zupeł| nia lokalów publicznych o godzinie 


nej niewypłacalności rolnika, a 
zatem do zachwiania instytucyj 
kredytowych. Wysokie koszty ro- 
bocizny utrudniały konkurencję 
na rynkach obcych, w szczegól- 


R-ej przesunięto do godz. 10-cj wie- 
czór. Od dziś został podjęty ruch 
tramwajowy w całej pełni. Jutro bę- 
dą grały już teatry i kina. W cia- 
gu dnia wczorajszego obsadziła 


ności na rynkach tych krajów,| Heimwchra centralę straży ogniowej 


które obniżyły kursy swego 
niądza. Wynikiem tego stanu 
rzeczy musiało być wzrastające 
bezrobocie, 

Deficyt państwa nie mógł być 
wyrównany bez zwiększenia po- 
datków, zaś zwiększenie podat- 
ków byłoby niemożliwe, gdyż 
oznaczałoby nowe obciążenie dla 
życia gospodarczego, nowe pod- 
wyższenie kosztów produkcji. 

Dla wyjścia z tego błędnego 
koła postanowiono zniżyć kurs 
korony. Nic nie wskazuje, by miał 


to być „eksperyment wybitnie 
deflacyjny'. 
O deflacji możnaby mówić, 


gdyby obniżono kurs waluty, nie 
zwiększając obiegu i nie rozsze- 
rzając kredytów, tak jak to ro- 
bił Roosevelt w pierwszem sta- 
djum swej polityki walutowej. 
Czechosłowacja chce jednak rów- 
nocześnie powiększyć kredyty, 
powiększyć obieg pieniądza. W 
ten sposób, być może, podniesie 
ceny wewnętrzne, straci część 
zysku, wynikającego dla tych 
dziedzin przemysłu, które ekspor 
tują, ale za to w dużym stopniu 


pie-j i robotniczą Kasę Chorych. Liczba 


aresztowanych przekroczyła cyfrę 


dwóch tysięcy. 
Rewolta miała wybuchnąć 
13 lutego 


Żona posła  soejaldemokratyczne- 
go, Severa, została w czasie walk 


w U 


E 
WSZYSTKIEM 


zraniona i zmarła wczoraj. Krążą 
pogłoski, że poseł Sever popełnił sa- 
mobójstwo. Według oświadczeń re- 
| wolucja socjaldemokrulyczna przy- 
|gotowana była na 13 b. m. Rewołu- 


cja wybuchła wcześniej, ponieważ 
| władze dowiedziały się o planach 


socjaldemokratyeznych i wdrożyły 
wcześniej akcję. a 
Wezoraj o godz. 18.80 obsadzo- 


no socjaldemokratyczne stowarzysze- 
nie pocztowców, skonfiskowano ich 
księgi i majątck. Urząd kanelerski 
oglosił rozwiązanie dalszych 26-0in 
związków i stowarzyszeń  socjalde- 
mokratycznych, m. in. Związak Ro- 
holników Stołeeznych, Związek So- 
cjalistyczny Studentów, Zwiazek 
Murrvków. Stowarzyszenie Zecerów i 
Drukarzy i szereg innych. ' 


Jak uciekli Bauer 


i Deutsch ? 

WIEDEŃ 16.2 (PAT). „Neues 
Wiener Tagblatt* donosi, że główny 
komendant Schutzbundu, dr. 
Deutsch, przybył do Bratysławy sa- 
mochodem wprost z frontu bojowe- 
go w Florisdorfie. Dr. Deutsch -n 
PN i a RAE dolumonłkwnawkaj 
z francuskiego poselstwa w Wiel- 
nin.  Innemi, drogami przybył do 
Bratysławy także i dr. Baner, który 
oświadczył, że w chwili, gdy dzienni- 
ki wiedeńskie doniosły, iż on i dr. 
Deutsch znajdują się już w Pradze, 
byli we Florisdorfie i brali nudzłał 
w walkach przeciw wojskom rządo- 
wym. 


| Stan Austrji wyjątkowo 


niepokojący 

PARYŻ 162 (PAT). „Petit Pa 
vision“ zamieszcza artykuł w spra- 
wie wypadków anstrjackich, przypo- 
minając, źe Francja, Anglja, Wło- 
chy. i Czechosłowacja podpisały 
wspólną konwoneję z r. 1932, gwa- 
i rantującą niepodległość Austrji. 


Spowodu przejścia dotychcza- 
sowego prezydenta m. Warsza- 
wy, Słomińskiego, na stanowisko 


dyrektora naczelnego Tramwa- 
jów Miejskich, obecny dyrektor 
naczelny, inż. Fuchs, wraca na 


poprzednio zajmowany urząd wi- 
cedyrektora. 

Dużo kłopotu ma Zarząd Miej 
ski z kompresją wydatków budże- 
towych według zaleceń Min. 
Spraw Wewn. Ministerstwo uzna 
ło m. in. za niepożądany wzrost 
wydatków osobowych. W^“ roku 


alg 1 | [TE ORO E 


ułatwi rozwiązanie zagadnienia 
równowagi budżetu i spłaty dłu- 
gów. 

Eksperyment  czeskosłowacki 
jest o tyle ciekawy, że podejmu- 
je się go W kraju o silnie rozwi- 
niętej kapitalizacji. Wkłady o- 
szczędnościowe W Czechach wy- 
noszą około 6 miljardów złotych. 
Widocznie Czesi uważają, 12 przez 
fdewaluację korony Nie  znisz- 
czą kapitalizacji, sądząc, iż wkład 
ca jest dostatecznie inteligentny 
na to, by zrozumieć, że nie zabie- 
ra mu się części jego pieniędzy, 
lecz część nadwyżki, którą zyskał 
wskutek wzrostu siły nabywczej 
pieniądza. Czesi napewno uwaza- 
ją, że ważniejszym dla kapitali- 
zacji czynnikiem od wartości zło- 
ta w pieniądzu jest utrzymanie 


produkcji na stopie zdolnej do 
wytworzenia procesów kapitali- 
zacyjnych. 

Podczas, gdy Anglja i Stany 
Zjednoczone usiłowały przy po- 
mocy manipulowania kursem wa- 
luty uzyskać utraconą równowa- 
gę gospodarczą i dotąd walut nie 
stabilizuje, na kontynencie euro- 
pejskim od dłuższego już czasu 
Panował względny spokój waluto- 
wy. Eksperyment czeskosłowacki 
przerywa ten spokój i tem cechą 
wyróżniającą go jest przejście na 
zgóry dokładnie ustalony poziom 
nowej stabilizacji. : 

Powstaje jeszcze jeden, niesto- 
sowany dotąd sposób schodzenia 
waluty złotej na parytet- gospo- 
darczy, 


W. Z. 


j 
5 


Wychodzi o 6-ej wieczorem 


Warszawa, piątek 16 lutego 1934 r. 
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Z bronią u NOGI... 


Czekamy w milczeniu, aż wybije godzina 
Bojowa mowa Habichta 


BERLIN, 16. 2. (PAT.). — 
Inspektor partji narodowo-socja- 
listycznej na Austrję, Habicht, 
wygłosił wczoraj przez radjosta- 
cję niemiecką mowę, w której o- 
świadczył m. in. że narodowy 
socjalizm z bronią u nogi może 
czekać w milczeniu, aż wybije je- 
go godzina w Austrji. 


Koniec walk w Austrii 


Dziś w Wiedniu ruch normalny 


wyjątkowo niepokojący i wymaga- 
jący specjalnej czujności ze strony 
sygnatarjuszy. W trakcie rozmów 
Beńcsza z ministrem Barthou spra- 
wa Austrji była szczegółowo oma- 
wiana. W ciągu ostatnich dni pro- 
wadzona była usilna wymiana zdań 
w'tej sprawie pomiędzy gabinetami 
londyńskim, paryskim i rzymskim, 
przyczem wypadki oceniano nietyl- 
kó jako wewnętrzne zagadnienie Au- 
strji. 

Sensacyjne wiadomości o mającej 
nastąpić rzekomo wkrótce interwen- 
cji bądź ze strony Włoch, bądź ze 
strony czterech mocarstw, gwaran- 
tujących niepodległość Anstrji, zda- 
niem dziennika, nie są oparte na po- 
ważnych danych. y 

Niema również narazie mowy o 
odwołaniu się Austrji do Ligi Na- 
rodów. Odwołanie to dotychczas nie 
zostało ofiejalnie sformułowane i nie 
mogłoby nadejść do Genewy przed 
upływem 8 dni. Pomimo to, sytua- 
eja staje się wysoce niepokojąca. F- 
den podczas swego pobytu w Pary- 
żu poświęci wiele uwagi 7agadnie- 
nom  austrjackim w rozmowach z 
m istenoi fraurnef r? 
*„L'Oeuvre*' pisze: Przed Mala 
Fntentą i przed mocarstwami za- 
chodniemi powstaje pytanie, w ja- 
ki sposób można jeszcze przeszko- 
dzić, by Austrja nie stała się ogni- 
skiem konfliktów _ europejskich. 
Dziennik przypomina oświadczenie 
Benesza, iż poglądy jego są zupeł- 
nie zgodne z poglądami Barthon. 


„Strajk solidarności” 
w Polsce 


Związki zawodowe socjalistycz- 
ne prokłamowały na poniedziałek 
półgodzinny strajk solidarności z 
socjaldemokracją Austrji. Strajk 
trwać ma od godziny 10-ej do go- ' 


Wunadki obeene wytworzyły stan! dziny 10.30 rano. 


P. Słomiński rozpoczął urzędowanie 
Kłopoty z kompresją wydatków 


ub. emerytury, Świadczenia So- 
cjalne pracowników miejskich i 
uposażenia zajmowały pozycję 7 
miljonów zł, zaś w nowych pre- 
liminarzach budżetowych zajmu- 
ją pozycję 11 miljonów zł. Spo- 
wodu wzrostu liczby emerytów 
miejskich, zmniejszenie tej pozy- 
cji jest niemożliwe. W kołach ra- 
dzieckich rozeszła się pogłoska 
o możliwości rozwiązania li tyl- 
ko Rady Miejskiej przy pozosta- 
wieniu obecnego magistratu. W 
tym wypadku na czele obecnego 
magistratu postawionyby został 
komisarz Kościałkowski, a skład 
Zarządu Miejskiego, z  małemi 
wyjątkami, pozostałby bez zmia- 
ny. O ile wersja ta jest prawdzi- 
wa, wykażą dnie najbliższe, w 
każdym razie wyraża ona ŻY” 
czenia pewnych kół na terenie 
stołecznego samorządu. 


Kontrola importu 
futer 


Władze skarbowe 
intensywne  lustracje 
biorstw, prowadzących 


przedsię- 


„Oskarżamy — powiedział mów 
ca — obecny rząd austrjacki o 
zbrodnię, popełnioną na narodzie | 
niemieckim, ponieważ, będąc wy- 
zuty z wszelkiego poczucia odpo- 
wiedzialności =i dając posłuch 
ambicjom kilku Awanturników, 
złamał prawo i konstytucję, stwa 
rzając dopiero przez to podstawę 
dla obecnych wydarzeń. | 

Oskarżamy biskupów austrjac-- 
kich, którzy solidaryzowali się z 
przemocą, a teraz, stojąc przed 


gruzami, w słowach ie 


nych głoszą pojednanie". 
Nieprawdą jest — mówił dalej 
Habicht — że w obecnych wal- 
kach chodziło o odrodzenie Au- 
strji. Członkowie Heimwehry pa- 
dli w interesie tych, którzy opła- 
cali ich przywódców. Gdyby żoł- 
nierze austrjaccy nosili barwy 
krajów, za których interesy gi- 
nęli wszyscy, zrozumieliby, że A- 
ustrja była teraz terenem walk 
państw obcych i dlatego podno- 
simy przeciwko rządowi Dollfus- 
sa straszliwe oskarżenie, że 
pchnął Niemców na Niemców. 
Rząd austrjacki nie może się 
tłumaczyć, że nie przewidział do- 


niosłości historycznej swojego 
stanowiska. | 
Habicht podkreślił następnie, 


że gdyby nawet rządowi Dollfus- 
sa udało się zwyciężyć, to nie u- 
gasi on jednak nienawiści, jaka 
pałają miljony sere za masakrę 
w Wiedniu. Do frontu śmiertel- 
nych jego wrogów przyłączyli się, 
obok narodowych socjalistów, 
również marksiści. 

Między temi dwoma kamienia- 
mi młyńskiemi rząd zostanie 


zmiażdżony, gdyby odważył się 
kontynuować walkę. 

Obecnie staje przed armją au- 
strjacką, jako siłą, która rządowi 
Dollifussa zapewniła władzę, py- 
tanie, które zadecyduje o przy- 
szłości Austrji — mówił Habicht. 
Armję tę spotkał najokrutniejszy 
los. Musi ona strzelać do swych 
braci i sióstr. Armja jest ostat- 
niem ogniwem, łączącem ten rząd 
z ludem. Jest ostatnią legalną 
władzą w Austrji. 

Żołnierze austrjaccy dziś strze 
lają jeszcze do podjudzonych ro- 
botników, którzy, jakkolwiek na 
błędnych drogach, są jednak do- 
brymi i odważnymi bojownikami. 
Ci sami żołnierze będą musieli 
się zdecydować, czy jutro strze- 
lać będą również do narodowych 
socjalistów, a pojutrze już może 
po stronie wrogów Niemiec ma- 
szerować przeciwko Rzeszy, 

W końcu Habicht zaznaczył, że 
kierownictwo austrjackiej partji 
narodowo - socjalistycznej zaka“ 
zało swym członkom pod karą na- 
tychmiastowego wydalenia da- 
wać posłuch apelowi komendan- 
ta armji austrjackiej połączenia 
się w tej ciężkiej godzinie z rzą- 
dem austrjackim. Partja narodo- 
wo - socjalistyczna zachowa zu- 
pełną bierność wobec tarć, jakie 
powstały między grupami „klien- 
tów zagranicznych“ na terenie 
Austrji. Wszelkie możliwe roz- 
wiązania obecnych walk byłyby 
rozwiązaniami" przeciwko naro» 
dowi niemieckiemu. Narodowi- so- 
cjaliści gotowi są ponieść wszel- 


„mie możliwe ofiary tylko dla roz- 


wazania w durchn niamiarkim. 
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Beck wraca d 


zi§ 


Serdeczne pożegnanie 


powraca do 
p. minister 


Dziś wieczorem 
Warszawy z Moskwy 
Beck. 

W podróży powrotnej p. mini- 
strowi towarzyszy do Warszawy 
poseł polski w Moskwie.p. Łuka- 
siewicz oraz dziennikarze polscy, 
którzy udali się do Moskwy wraz 
z p. ministrem Beckiem. 

Do granicy sowiecko - polskiej 
odprowadził p. ministra z ramie- 
nia rządu sowieckiego szef proto- 
kółu dyplomatycznego, p. Floriń- 
skij. 


P. minister Beck z małżonką o% 
puścili Moskwę wczoraj wieczo- 
rem. Na dworzec udali się z ope- 
ry, gdzie byli na przedstawieniu 
galowem, wydanem na ich cześć. 

Wzdłuż peronu, przybranego 
flagami polskiemi i sowieckiemi, 
wystawiono oddział honorowy. 

Pożegnanie ministra Becka z 
komisarzem Litw.nowem oraz ich 
małżonek, nosiło szczególnie ser- 
deczny charakter. Pani Litwinow 
wręczyła p. Beckowej wiązankę 
żywego kwiecia. 


Ambasata w Moskwie 


Komunikat polsko-sowiecki 


Wczoraj wydany został oficjal- 
ny komunikat wspólny polsko-so- 
wiecki o wyniku rokowań w 
Moskwie. Komunikat ten stwier- 
dza 

Wymiana zdań między min. Be- 
ckicm a kom. Litwinowem wykazała 
wspólnotę poglądów w odniesieniu 
do wielu tych zagadnień i kwestyj 
oraz trwałe zdecydowanie reprczen- 
towanych przez nich rządów konty- 
nuowanie dążcń w kierunku dalszego 
polepszenia wzajemnych stosunków 
między Rzeczplitą Polską a Zw. Socj, 
Radzieckich Republik oraz w kierun:- 
ku zbliżenia społeczeństw obu 
państw, czego podstawą są zawarte 
między obu państwami pakty o nic- 


Znowu 


agresji i konwencja o określeniu naa 
pastnika, działaniu których uznano 
az wskazane nadać możliwie długo- 
trwały charakter. 


Biorąc pod uwagę obecny stan 
stosunków polsko - sowieckich oraz 
wzrastające możliwości i znaczenie 
międzynarodowej współpracy obu 
państw min. Beck zaproponował w 
imieniu swego rządu podnieść wza- 
jemnie dyplomatyczne przedstawi 
cielstwa obu państw w Warszawie i 
w Moskwie do godności ambasad. 


Kom. Litwinow przyłączył się cał- 
kowicie do zdania min. Becka j w 
imieniu swego rządu przyjął te pro- 
pozycją 


szyby 


Aresztowania studentów 


Wczoraj wieczorem wybito sży- 
by w szeregu sklepów  żydew- 
skich, jak w zakładzie szewekim 
„Praca" na Żżórawiej, w owocar- 
ni Tyrolskiej na Marszałkowskiej, 
w księgarni Frydmana na Ś-to 


rozpoczęły Krzyskiej oraz w innych. 


Władze policyjne wszczęty dc- 


import chodzenia. 
towarów zagranicznych. W bie-| Policja 


polityczna areszto- 


żącym tygodniu zlustrowane zo- wała dziś w południe pod zarzu- 


stały wszystkie większe składy 
futer, przyczem w wielu wypad- 
kach zakwestjonowano wiarogod- 
ność zapisów ksiąg handlowych. 


tem dokonania tego studentkę Zo- 
fję Blucińską, studenta Stanisla- 
wa Łukaszewicza i studenta Wła- 


jdysława Jamonża. Aresztowani 


stanąć mają podobno jutro przed 
Sądem starościńskim Warszawa - 
Południe. 


Komisjabudżetowa 
Senatu 


Dziś komisją skarbowo - budże: 
towa senatu kończy swoje prace. 
Budżet na plenum Senatu wej- 
dzie, w poniedziałek 26 lutego. 
Obrady budżetowe Senatu trwać 
prawdopodobnie będą w ciągu 7 
dni, 


e. SM: Z 
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Olbrzymia większość za Doumerguem| Wojna rosyjsko-japońska 


Jak pokryty bedzie deficyt? 


YARYZ, 15. 2. Dzisiejsze po- 
siedzenie Izby, oczekiwane z ta- 


iż rząd pragnie doprowadzić do 
jaknajszybszego uchwalenia bud- 


kiem naprężeniem, odbyło się w|żetu w drodze wyjątkowej pro- 


"atmosferze wyjątkowej powagi 
spokoju. 

Gdy Doumergue wszedł na try 
bunę, oklaskiwała go niemal cała 
Izba. Wśród ogólnego skupienia 
premjer odczytał krótkie exposé, 
w którem zaznaczył na wstępie, 
że pierwszą koniecznością jest 
doprowadzenie do rozejmu mię- 
dzy stronnictwami. Po tragicz- 
nych i bolesnych wydarzeniach 
ostatnich taki rozejm odpowiada 
życzeniom całego kraju. 

Rząd domagać się będzie udzie 
lenia mu całkowitego poparcia w 
interesie ocalenia Francji, obro- 
ny parlamentu i swobód republi- 
kańskich. Każde zdanie z mowy 
premjera było gorąco oklaskiwa- 


ne. Zakończył on swe o aj 


nie przypomieniem, że przed trze | 
ma laty udał się w zacisze do- 
mowë, które teraz opuścił na 
wieść, że na ulicach Paryża leje j 
się krew. Do wyrwania go z te- 
go zacisza przyczyniło się tylko 
przeświadczenie, że może oddżia- 
łać w kierunku przywrócenia 
spokoju i porządku. 

Po przemówieniu premjera za- 
brali głos przedstawiciele po- 
szczególnych grup politycznych, 
poczem odbyło się głosowanie, w 
którem Izba 402 głosami prze- 
ciwko 125 przy 68 wstrzymują- 
cych się oświadczyła się za od- 
roczeniem interpelacji. Premjer 
domagał się tego odroczenia i 
wiązał z niem kwestję zaufania, 
podkreślając, że w obecnych wa- 
runkach Izba musi przedewszyst- 
kiem zająć się sprawą budżetu. 
Przeciwko rządowi głosowali tyl- 
ko socjaliści i komuniści, 


Śledztwo w sprawie 


Stawiskiego 

PARYŻ, 16. 2. (PAT.). — Na 
wczorajszem posiedzeniu Izby De 
putowanych po ustaleniu termi- 
nu «,rvtusji nad interpelacjami 
yrzewodncząty Moncelle oddał 
głos ministrowi Germain Mar- 
Vti aist) przedstawił Izbie nowy 
projekt ustawy, odraczającej wy- 
jątkowo ra rok 1934 stosowanie 
dotychczasowej ustawy, głoszą- 
gej, iż każdy artykuł budżetu po- 
winien być osobno przegłosowy- 

aty. 

Przewodniczący przypomina, że 
do uchwalenia tego rodzaju pro- 
cedury potrzebna jest kwalifiko- 
wana większość 2/3 głosów. 

Wniosek rządu uchwalono 465 
głosami przeciw 125. Postanowio- 
no, że Izba przystąpi do dyskusii 
nad sprawozdaniem komisji fi- 
nansowej w przyszły poniedzia- 
tek. 

Nastepnie Minister Sprawiedii- 
"wości Cheron zwrócił się do Izby, 
prosząc o poświęcenie jutrzejsze- 
go dnia dyskusji w sprawie utwo 
rzenia komisji parlamentarnej 
dla wyświetlenia afery Stawi- 
skiego. Wniosek ten przyjęto, po- 
czem posiedzenie zamknięto. 


Komisja $ledcza 


w sprawie rzezi z 6 lutego 

PARYŻ, 16. 2. (PAT.). Grupa 
30-tu deputowanych, z dep. He- 
raud i Dommange na czele, zlo- 
żyła w biurze Izby wniosek o u- 
tworzenie komisji, złożonej z 
44-ch deputowanych, posiadają- 
Gej pełnomocnictwo sądowo-śled- 
cze w celu określenia odpowie- 
dzialności przedstawicieli władz 
w tragicznych wypadkach w 
dniach 6 i 7 lutego. Komisja ta 
miałaby obowiązek zaproponowa- 
nie odpowiednich sankcyj. 


Półtora miliona deficvtu 

PARYŻ, 16. 2. (PAT.). Mini- 
ster Skarbu Germain Martin wy- 
stosował do przewodniczącego 
komisji finansowej Izby list, w 
którym wprowadza poprawki do 
pewnych pozycyj budżetu, złożo- 
nego w biurze Izby przez mini- 
stra Marchandeau i zapowiada, 


i | cedury. 


Po uwzględnieniu tych popra- 
wek budżet będzie się wyrażał 
cyfrą 48.630.521,397 w dochodach 
i 50.139.883.238 fr. w dziale roz- 


chodów. Celem zrealizowania 
równowagi, rząd przewiduje o- 
szczędności w kwocie 1.520.000 


tysięcy fr. 
Głosy prasy 


PARYŻ, 16. 2. (PAT.). Wszyst- 
kie dzienniki dają wyraz niezwy- 
kle korzystnemu wrażeniu, jakie 


wywarła na Izbę i na opinię pu- 
bliczna deklaracja rządowa. 

Prasa podkreśla przedewszyst- 
kiem prostotę, jaka dominowała 
w przemówieniu , Doumerguea. 
„Le Journal“ pisze: 

— Było to przemówienie dziel- 
nego, doświadczonego człowieka, 
który opuścił swe zacisze prowin- 
cjonalne i w tej poważnej chwili 
z wzruszającą prostotą powie- 
dział, dlaczego odezwał się na 
wezwanie kraju. 

Wszystkie dzienniki z zadowo- 
leniem podkreślają  jednomyśl- 
ność, z jaką Izba odpowiedziała 
na wezwanie Doumergue'a do ro- 
zejmu. 


Moskwa, 13 lutego. 
Jeżeli przypomnimy sobie, jak 
rząd sowiecki zachowywał się przed . 
rokiem, i porównamy to z dzisiej-, 
szem jego postępowaniem, zobaczjy- | 


rosyjskiej 
zdecydowane wystąpienia japońskie- 
go Ministra Wojny, Araki. Dziś nie” 
ma już ani śladu tej bierności. Sta- 
lin, Mołotow i Kaganowiez zapoży- 
czyli sobie słowa ministra Araki, A- 


już nie 
„wojna“. 


Pod Polską Bandera 
II EE 
PIELGRZYMXA JUBILEUSZOWA 


DO ZIEMI ŚWIĘTEJ 


na zakończenie Roku Świętego 20.111 — 17.IV 


pod osobistem kierownictwem ks. Prałata Marchewki 
połączona ze zwiedzaniem Egiptu, Aten, Konstantynopoia 


za Zł. 11Q0Ọ (kolei kl III, okręt kl. I) 
ILOŚĆ M'EJSC OGRANICZONA. 


tani. f zapiey: w Biurze Światowe! Organizacji Podróży WAGONS-LITS//CQO K 
Warszawa, Krak.-Przedmieście 42-44 oraz wszystkich oddziałach. 


f 


Szanse obu stron 


wagi o perspektywach tej wojny. 
Ježeli chodzi o niomieckie głosy fa- 
chowców, przepowiadają oni zwycię- 


nerał Głowin) natomiast twierdzą, 
że wygrana będzie po stronie Ja- 
ponji. 

Niemcy nigdy nie odznaczali się 
zdolnością wyczuwania przyszłości. 
Sympatje rosyjskich emigrantów dla 
Japonji są zrozumiałe. Politycznie 
sytuacja ZSRR poprawiła się o tyle, 


Ważne zeznania biegłych 


w procesie bankiera Kwinty 


Po tygodniowej przerwie wzno 
wiono dziś rozprawę przeciwko 
bankierowi Kwincie i towarzy- 
szom. Dzień dzisiejszy w proce- 
sie jest dla dalszych losów ban- 
kiera Kwinty decydujący. Refe- 
rowane są bowiem ekspertyzy 
trzech biegłych buchalterów, na 
których ma oprzeć się późniejszy 
wyrok trybunału. 

Ekspertyzę wygłaszają p.: Gra 
bowski, który już w śledztwie za- 
poznał się ze sprawą, p. Szulc 
©raz Day Szyjler, < i preżes związku 
buchalterów. 
postawiono kilkana- 
ście pytań, zarówno ze strony 
prokuratora, akcji cywilnej i 
obrony. Odpowiedzi na te pyta- 
nia wypadają częściowo sprzecz- 
raczej uzupełniają się wzajem- 
nie. 


Biegłym 


Najważniejszem pytaniem jest| 


czy p. Mączyński, który rości so- 
bie największe pretensje do 
nie, jednakże nie tak rażąco, al 
Kwinty, rzeczywiście wpłazśł mą 
swój rachunek 60.005 dolarów.| 
Jedni eks”wrci mówią, że mógł 
wpłacić, p. Szyller zaś w sensa- 
cyjny sposób dowodzi, że p. Mą- 
czyński wpłacił zaledwie 7.000 
dolarów i na tę 

niezbite dowody. : 

Na dalsze pytania, kto jest 
właścicielem spornych samocho- 
dów, lombardowanych w domu 
bankowym, jedni biegli twierdzą, 
że Mączyński, p. Szyller znów do 
wodzi, że nie można tego usta- 
lić. 

Najważniejszym momentem jed 
nak jest odpowiedź na pytanie, 
czy w księgach domu bankowego 
są uwidocznione sumy, wydane 
rzekomo na kupno fakryki w To- 
runiu. Biegli Grabowski i Szulc 
nie dają na to konkretnej odpo- 
wiedzi. Natomiast prezes Szyller 
potraktował całą rzecz gruntow- 
nie i wywiódł, że fabrykę toruń- 
ską kupił na lieytacji syn ban- 
kiera Zbigniew, ale fabryka sta- 
nowi własność domu bankowego, 
co wynika Z łączności rachunków 
Zbigniewa z przepisanemi pra- 
wami domu bankowego. Nadto 
Zbigniew żadnych kwot własnych 
na rachunku domu bankowego 
nie posiadał, a korzystał tylko z 
kredytu ojca. Wynika stąd, że fa- 


acii 


sumę tylko są 


Podajemy do wiadomości naszych Czytelników, że 

dziennik „ABC“ jest sprzedawany w całym kraju, nie 

wyłączając księgarń kolejowych T-wa „Ruch" po ce- 
nie drukowanej w nagłówku pisma, t. j. 


po 15 prosz ZM erz. 


bryka musi być potraktowana ja-| jeszcze od „Zenopolu“ jakaś kwo- 
ko przypadająca masie wierzy-| ta. 
cieli dla pokrycia ich pretensyj.| Nadto p. Szyller obszedł się w 
W również sensacyjny sposób| podobnie nieżyczliwy sposób, jak 
biegli tym razem, jednogłośniej z księgami domu bankowego, tak 
dali odpowiedź na pytanie, czyji z buchalterją firmy „Autopala- 
złote. mionety, znalezione podczas| co", ustalając, że księgowość nie 
rewizji u Gouglerowej, stanowi-| wzbudza wiary. Równie i w księ- 
ły własność domu bankowego. gach domu bankowego znalezio- 
Niema na to dowodów w księ-|ne zostały różne szacherki. 
gach, a więc należy przyjąć, że| Całość ekspertyzy zamyka się 
są to monety Gouglerowej. w konkluzji, że w wielu momen- 
Co do Jk inż. Abrama | tach wina Kwinty jest udowod- 


Kaga: na, ścicie firmy Zee; niona, natomiąsi niektór wzycje 
pol”, Et D R Je WE naeng. | alcna: wig ar" we 


odowa- 
dzają, że są one bezpodstawne, JAY Mączyńskiegi i inż. Kaga- 
niczem niepoparte, a p: Szyller|na, są mocno przesadzonę i nie- 


jest zdania, że Kwincie należy się realne. 


Złagodzenie wyroku na Brzozowskich 
„Koniec sprawy o podstępne bankructwo 


Dzisiaj Sąd Apelacyjny ogłosił wy 
rok w sprawie mieblarzy Brzozow- 
skich i towarzyszy, oskarżonych © 
| akcyjne obciążenie przedsiębiorstwa 
i nieruchomości, należących do fa: 
bryki mebi, w celu ogtoszenia fikcyj- 
nego bankructwa na szkodę wierzy- 
cieli. 

Sprawę Brzozowskich rozpatrywał 
w pażdzierniku r. ub, Sąd Okręgowy 
w Warszawie, który skazał Franciszką 
Brzozowskiego na 3 i pół lat więzie- 
nia, Antoniego Brzozowskiego na 4 
lata, Paciorka Piotra, Sadomskiego 
Władysława i Kowalewskiego Mode- 
sta po półtora roku więzienia, Jan- 
kowskiego zaś na rok; pozostali o- 
skarżemi skazani byli na rozmaite ka- 
ry od roku do 6 miesięcy więzienia, 
przyczem części skazanych darowa- 
no kary na zasadzie amnestji. 

Obrońcy skazanych Brzozowskich, 
Paciorka, Jankowskiego, Sadomskiego 
i Kowalewskiego odwołali się do dru 
giej instancji, powołując szereg świad 
ków, mających stwierdzić, iż część 
oskarżonych działała w dobrej wie- 
rze i nie może ponosić odpowiedzial- 
ności za kombinacje Brzozowskich. 

Sąd Apelacyjny przychylił się do 
wywodów obrońców i Kowalewskie- 
go, Paciorka i Sadomskiega uniewin- 
nił, w stosunku zaś do pozostałych 
oskarżonych wydatnie złagodził ka: 


rę. Franciszek Brzeziński uniewin- 
niony został z zarzutu przeprowa 
dzenia fikcyjnej umowy dzierżawy 
przedsiębiorstwa z Sadomskim, oraz 
zawarcia na szkodę wierzycieli spół- 
ki z ograniczoną odpowiedzialnością, 
jak również z zarzutu przedstawie- 
nia dziesięciu fikcyjnych zobowiązań 
Kowalewskiego; skazano go nato- 
miast na półtora roku więzienia i 
5.000 zł. grzywny za inne kombina- 
cje, zmierzające do uniknięcia od- 
powiedzialności pieniężnej wobec wie 
rzycieli; na tę samą karę skazany 
został syn jego, Anton Brzozowski, 
który do czasu sprawy przebywał w 
arcszcie. Trzeci oskarżony, Jankow- 
ski, skazany został na 6 miesięcy 
więzienia, z darowaniem kary na za- 
sadzie amnestji. 

W motywach sąd podkreślił, iż wy 
miar kary, zastosowany przez Sąd 
Okręgowy w stosunku do oskarżo- 
nych był niewspółmierny z dokona- 
nem przez nich przestępstwem i dla- 
tego uznał za możliwe wydatne zła- 
godzenie kary. 

Po ogłoszeniu wyroku obrońca An- 
toniego Brzozowskiego zwrócił się do 
sądu z prośbą o wypuszczenie na 
wolność. Antoniego Brzozowskiego. 
Sad przychylił się do wniosku i zmie 
nił środek zapobiegawczy z aresztu 
na kaucję w wysokości 500 zk 


Zabił żon 


i sam popełnił samobójstwo 


POZNAŃ, 16.2. Stefanowo, czynić mu wymówki, dobył on re 
wieś powiatu Nowy . Tomyśl,| wolweru i strzelił do żony, zabi- 
wstrząśnięta została we środę wie | jając ją na miejscu. Przerażony 


czór okropnym dramatem rodzin- 
nym, jaki rozegrał się w domu ko- 
lejarzą Jakóbą Birki. 

Między Biyką a jego żoną od 


swym czynem, Birko skierował 
broń do siebie į celnym strzałem 
pozbawił się życia, 


dłuższego czasu powstawały żywe 
rozdźwięki, które przybierały nie- 
raz charakter gorących kłótni, żo 
na bowiem czyniła .mężowi często 
wymówki spowodu upijania się. 
Kiedy we środę wieczór Birko po- 
nownie powrócił do domu w sta- 
nie nietrzeźwym i żona zaczęła 


MOSKWA. 15. 2 Ponieważ rząd 
bułgarski oświadczył, że nie uważa 
Dymitrowa, Popowa i Tanewa za o- 
bywateli Bułgarji, rodziny wymienio- 
nych osób poczyniły starania o przy 
znanie im obywatelstwa sowieckiego, 


wisi w powietrzu 


że uznany on został przez Stany 
Zjednoczone. Pierwsza wojna rosyj- 
sko-japońska (1905) nie może tu 
być miernikiem, ponieważ stosunki 
zmieniły się gruntownie. Rosja nic 


my, jak wielkie pod tym względem, posiada obeenie na Dalekim Wscho- 
zaszły zmiany. Absolutnej bierności | dzie żadnej floty. Japonja może blo- 
towarzyszyły wówczas kować rosyjskie porty. 


Niedawno na naradzie  sowietć- 
kieh generałów w Chabarowsku po- 
stanowiono podobno, że Władywo- 
stok będzie ewakuowany. Jeżeli cho- 
dzi o komunikację morską, sytnacja 


raki zaś nie jest ministrem. Rosja ; Rosji zmieniła się o tyle, że ocean 
obwija w bawełnę św 


Lodowaty obecnie w letnich miesią- 
cach może być bramą na Daleki 


"Wschód. Japończycy podobno nawet 


| 


liczą się z tem, że Rosja tą droga 


Wojna rosy jsko- japońska wisi w| chce przeprowadzić na wschód swą 
powietrzu. Oczywiście, mnożą się u- | flotę bałtycką. 


Inaczej ma się rzecz z aprowi- 
zucją wojska, Rosyjskie kierownic- 
Pi wybudowało znakomite składy, 


stwo Rosji. Rosyjscy emigranci (ge- | a GPU nie dopuści do nadużyć, ja- 


kie miały miejsce za caratu pod- 
czas wojny rosy jsko-japońskiej. Nie- 
ład nie będzie już sprzymierzelicem 
Japonji. 


Stosunek sił 


Dsiś chodzi o stosunek sił. Rosja 
posiada na Dalekim Wschodzie 1U 
dywizyj, które stanowią specjalną 
„armję czerwonego sztandaru na 
Dalekim Wschodzie”. Jeżeli Rosja 
ermję tę powiększy trzykrotnie, to 
na tym odcinku będzie dopiero jed- 
na trzecia pokojowego stanu sily 
zbrojnej ZSRR. Naczelny dowódca 
armji Dalekiego Wschodu domaga 
się 82 dywizyj. Nie będzie to żad- 
ne osłabienie siły zbrojnej krajów 
zachodnich. 

Japonja może postawić 34 dywizje 
obok specjalnych formacyj, ale przy 
tem musi pamiętać o Ameryce i Chi- 
nach. Musi się bronić także przed 
Mongolją, a oprócz tego w Mandżu- 
rji musi pozostawić pewne siły oku- 
pacyjne dla walki z partyzantann. 
Japończycy nie mogą się wykazać 
żadnemi sukcesanii taktycznemi w 


Szanse Rosji bardzo wzrosły 
(Korespondencja własna ABC) 


wojnie z Chinami, czego dowodzą 
częste zmiany dowódców. Rosjanie 
natomiast nie będą mich na tyłach 


"powstania. Znają kraj, który dla Ja- 


pończyków jest obey, a w dodatku 
rosyjska armja na Dalekim Wscho- 
dzie stanowi elitę wojska. 


Zaopatrzenie techniczne 

Ważne jest również techniczno 
wyposażenie stron. Rosja posiada o 
wiele więcej samolotów i lotników, 
którzy potrafią latać hez wzgiędu 
na pogodę. Japonja jest wdzięcznym 
celem ataków lotniczych, jako kraj 
nadzwyczaj gęsto załudniony, Prze- 
mysł japoński na wyspach nie mn- 
że być należycie chroniony. Oprócz 
tego Rosjanie posiadają świetnie 
zorganizowaną propagandę komuni- 
styczną i partyzantkę. 

W Japonji odbył się w ostatnich 
latach szereg procesów, wytoczonych 
członkom japońskiego korpusu ofi- 
cerskiego, o przynależność do par- 
tji komumistycznej. W Mandžuriji 
jeszcze obeenie ukrywa się około 100 
tysięcy partyzantów, którzy mogą 
się stać wielce nieprzyjemni dla Ja- 
ponji, uzyskawszy pomoc od Rosji. 

Z drugiej zaś strony Rosja So 
wiecką w piarwszej swej piatiletce 
zdołała wybudować wystarczającą 
sieć połączeń kolejowych, mających 
wielkie znaczenie dla zaopatrywania 
armji na Dalekim Wschodzie w a- 
municję i żywność. Obecnie jes”cze 
sieć ta jest nzunełniana, przyczem 
uwzględnia się w znacznej mierze 
momenty strategiczne. 


Mandżurja — punktem 
ciężkości 


Punktem ciężkości w wojnie rosyj- 
sko-japońskiej będzie Mandżurja, ra 
której terenie stoczone zostaną głów- 
ne walki. Aby utrzymać się nad 
brzegiem morza Japońskiego, Itosja 
musiałaby zupełnie pokonać Japoń- 
czyków w Mandżurji. Gdyby tak się 
nie stało, Rosja mogłaby straciś na 
zawsze kraj Usuryjski i Władywo- 
stok. + 


Chciał wiedzieć 


Jak człowiek umiera 


Potworna zbrodnia zwyrodniałego chłopca 


INOWROCŁAW, 16.2. Potwor- 
ną zbrodnię zanotowano wczoraj 
w Inowrocławiu, dokonaną przez 
19-letniego ucznia piekarskiego 
Stefana Rokickiego, który strzelił 
swemu koledze z rewolweru w 
skroń, „ażeby przekonać się, jak 
człowiek umiera“. 


19-letni Stefan Rokicki, syn za- 
możnych rodziców, kupił pokąt- 
nie rewolwer systemu browning 
i od tej chwili marzył o tem, by 
móc go wypróbować. Zwyrodnia- 
ły młokos upatrzył sobie, jako 9- 
fiarę, 17-letniego Stanisława Go- 
Ściniaka z Inowrocławia i począł 
się chwalić, że przy najbliższej 
sposobności zastrzeli go. 


We wtorek wiecz. przybył Ro- 
kicki w stanie podchmielonym 
na t. zw. „Młyn“, przy ul. Śred- 
niej 5/6, gdzie mieszkają eksmi- 
tanci i tutaj spotkał  Gościnia- 
ka, nakłaniając go. by udał się 
z nim na przechadzkę. Podejrze- 


wając Rokickiego io złe zamiary, 
koledzy Gościniakn udali Się W 
ślad za nimi, podpatrując ich 2 
ukrycia. Na ulicy Plebanka, w 
pobliżu kościoła Matki Boskiej, 
wyjął Rokicki nagle rewolwer i 
przykładając lufę do skroni Go- 
Ściniaka, wypalił. Nicjzczęśliwa 
ofiara zwyrodnialca zwaliła się 
na ziemię bez znaku życia. Przez 
pewien czas stał Rokicki jeszcze 
nad swoją ofiarą i, wreszcie, ©- 
garnięty panicznym lękiem, po- 
czął uciekać. 

Świadkowie tej potwornej sce- 
ny zawiadomili natychmiast «© 
zbrodni władze policyjne, a cięż- 
ko rannego Gościniaka przewie- 
ziono do szpitala powiatowego, 
gdzie walczy ze śmiercią. Leka- 
rze nie mają nadziei utrzymania 
go przy życiu. Około północy 
zgłosił się Roikcki sam w komi- 
sarjacie policji bez rewolweru, 
zawiadamiając, że Gościniak po 
pełnił samobójstwo. 


Autobus wpadł na wóz 


3 osoby ciężko ranne 


KALISZ, 16. 2. (tel. wł). — 
Wypadek samochodowy wyda- 
rzył się w nocy na odcinku szosy 
Uniejów — Dąbie. W kierunku 
Dąbia zdążał o godz. 3 w nocy 
autobus nr. LD. 81315, prowadzo- 
ny przez kierowcę Wiktora Matu- 
szewskiego z m. Łodzi. Autobu- 
sem wracała wycieczka uczniów 
Szkoły Rolniczej w Kopowie, w 
której skład wchodziło 25 ucz- 
niów z nauczycielem  Stanisła- 
wem Gołóbem. 


Kiedy autobus znajdował się 
w odległości do 3 kilometrów od 
Uniejowa, na Szosie ukazał się 
wóz ciężarowy. Konie spłoszyły 
się od danego przez samochód 
sygnału i zaczęły ponosić. Szofer, 
chcąc uniknąć zderzenia się z 
wozem, chciał skręcić w bok. 
Przy gwałtownem szarpnięciu pę- 
kła kierownica i autobus wpadł 
na wóz, przyczem stoczył się dò 
przydrożnego rowu. 

Spod rozbitej karoserji zaczęły 


na co władze sowieckie zgodziły się. | się wydobywać krzyki wystraszo- 


nej młodzieży i jęki rannych. Na 
pomoc pospieszyli okoliczni wie- 
śniacy, jak również wezwanó le- 
karza z Uniejowa. Ciężej ranni 
zostali: kierowca samuchodu Ma- 
tuszewski, konduktor Jan Bach 1 
nauczycie! Gołób, których prze- 
wieziono do szpitala, natomiast 
uczniowie wyszli z wypadku Bez 
szwanku. 


Jak się ratuje 
Rozbitków z „Czeluskina” 


MOSKWA, 162. (PAT). Spe- 
cjalna komisja tządowau, organi- 
zująca akcję ratunkową dla roz- 
bitków łamacza lodów „Czeluski- 
na“, wydała komunikat, stwier- 
dzający, iż poczynieno już daleko 
posunięte przygotowania. 

60 zaprzęgów psów oraz kilka 
samolotów czeka na odpowiednie 
warunki atmosfetyczne, by wy* 
ruszyć w drogę. Z rozbi:kami "u" 
trzymywany jest stały kontaki 
radjowy. 


= Nr. 46 


Niemiecko - polski pakt nie- 
agresji wywołał z wielu stron 
krytyczne komentarze, nasuwając 
pytania: Dlaczego w obecnej 
chwili właśnie? Dlaczego na peł- 
ne dziesięciolecie? Czy Niemcy “e 
zyznuja ze swoich planów wobec 
Polski, czy też po myśli tych właś 
nie planów idzie ich odroczenie o 
lat dziesięć? 


Barthou i rok 1914 

Postępowanie bowiem polityki 
niemieckiej jest zawsze oparte na 
ścisłym rachunku i śmiałem wy- 
ciąganiu z tego, co dyktuje, wszel 
kich konsekwencyj. Osoba obecne 
go francuskiego Ministra Spraw 
Zagranicznych, Barthou, przypo- 
mina nam jeden z bardzo wymow 
nych tego przykładów. W swoim 
czasie Niemcy zupełnie otwarcie 
przyznawali, że wojnę z Francją 
i Rosją trzeba było nieuchronnie 
rozegrać w roku 1914, gdyż po- 
tem byłoby już zapóźno. Dlatze- 
go? Bo wprowadzenie przez Fran 
cję w roku 1918, właśnie pod egi- 
dą Barthou jako Ministra Wojny, 
trzyletniej służby wojskowej 
miast dwuletniej, wzmagało bar- 
dzo znacznie siły obronne Republi 
ki, wobec czego należało przepro” 
wadzić rozgrywkę, zanim reforma 
będzie całkowicie zrealizowana. 


Nadchodzą słabe roczniki 

"Jakże się przedstawia pod 
względem wojskowym sytuacja o- 
becna? Oto w roku bieżącym nowi 
rekruci, ludzie 21-letni, pocho- 
dzić będą z ostatniego rocznika 
przedwojennego, w latach zaś 
najbliższych przyjdzie kolej na u- 
rodzonych w okresie wojny, gdy 
cyfra urodzeń we wszystkich wal 
czących państwach ogromnie zma 
lała. Wskutek słabej wydajności 
tych roczników będzie się z roku 
na rok coraz bardziej zmniejsza- 
ła cyfra młodych ludzi, których 
przedewszystkiem można użyć w 
wojnie. 

10-ietniu depresja 

Jeśli za podstawę obliczenia tej 
cyfry weźmiemy. 8 najmłodszych 
roczników t. j. tlężczyzn w wieku 
od 18 do 25 łar włącznie, to okres 
najpomyślniejs:* z punktu widze- 
nia militarnego zakończył się w 
roku 1932, gdy młodzież ta pocho- 
dziła z ostatnich lat przedwojen- 
nych, 1907—1914. Od roku 1933 
Europa weszła w okres depresji 
pod wzgiędem liczebności dojrza- 
łej młodzieży i depresja ta będzie 
się pogłębiała z każdym rokiem 
następnym, dochodząc do maxi- 
mum w latach 1939 i 1940, po” 
czem dojrzewanie do wieku mło- 
dzieńczego bardzo wydajnych 
roczników z pierwszych lat powo 
jennych „. sprowadzi ponowny 
wzrost siły ludzkiej, stojącej do 
dyspozycji dla celów militarnych. 
Dopiero jednak rok 1944 — gdy 
ostatni rocznik wojenny t. j. 1918 
wyjdzie ze składu tego pogotowia 
8 roczników najmłodszych, gdyż 
liczyć będzie już 26 lat — wpro- 
wadzi znowu stosunki normalne. 
Nastąpi to równo za lat dziesięć 
od chwili obecnej. 


Z 5-ciu do "-ch i pół 

Jeszcze niedawno, bo W Toku 
1982, liczebność 8 najmłodszych 
roczników, przekraczała w Niem- 
czech cyfrę 5 miljonów. W roku 
bieżącym wynosi ona już tylko 
43% miljona, za trzy lata spadnie 
do 4 miljonów, W roku zaś 1940 
zejdzie do minimum, wynoszące- 
go'i pół miljona i dopiero w ro- 
ku 1934 osiągnie Spowrotem 4 
miljony. Najlepszy stan, jednak 
niedochodzący do 4i pół miljo- 


nów będą Niemcy w la- 
tach 1944—1945, poczem znowu 
zarysuje się stopniowy Spadek 


prawie do 3 miljonów, wynikają- 
cy z nadejścia roczników, stoją- 
cych już pod znakiem powojenne- 
go kryzysu urodzeń, który Zary- 
sował się wyraźnie poczynając od 
roku 1927. 


Niemcy a Polska 

Kryzys wojeny był w Niem- 
czech szczególnie silny, silniejszy 
niż w innych państwach, gdyż w 
latach 1915—1918 cyfra urodzeń 
w porównaiu do lat 1909—1912 
spadła z 29.5 na 1000 mieszkań- 
ców do 15,9, czyli o 45 proc., gdy 
nawet we Francji różnica była 
nieco słabsza (z 19,4 do 10.9 czy- 
li'o 44 proc.), a o wiele siabsza w 


Polsce, w której wojenny spadek 
urodzeń (z 37,4 na 27,2) wynosił 
tylko 27 proc. Liczebność naszych 
ośmiu roczników najmłodszych, 
wynosząca obecnie 2 i pół miljo- 
na, w najgorszych nawet latach 
najbliższych (np. w roku 1938, 
gdy cała wydajność bieżącego 
rocznika rekrutów skurczy się do 
200 tysięcy) zmaleje jednak w 
stopniu niezbyt Silnym i zawsze 
jeszcze przewyższać będzie 2 mi- 
ljony. Za lat zaś 10, nietylko o- 
siągniemy. 4 nawet przekroczy- 
my cyfrę dzifejszą į dopiero po 
20 lat, gdy Się pokażą skutki na- 
szego obecnego kryzysu urodzeń, 
siła nasza — wówczas już docho- 
dząca do 8 miljonów — zacznie 
znowu stopniowo maleć. 


Wyścig. urodzin 

Porównanie więc'z Polską: w 
najbliższym okresie wypada dla 
Niemiec niekorzystnie. Wzrasta- 
jący dystans między cyfrą uro- 
dzeń u nich i u nas wygląda W 
taki sposób, ża gdy przed wojną 
przewaga Niemiec dochodziła do 


za-”ltrzech czwartych miljona dzieci 


rocznie, to już przed ośmiu laty 
różnica ta zmalala do 260 tysię- 
cy, przed sześciu spadła do 200, 
a przed czterema (1930) do 110, 
schodząc jeszcze niżej w latach 
1081 (65 tysięcy) i 1932 (45 ty- 
sięcy). I dopiero rok ubiegły, W 
którym kryzys urodzeń rozszalał 
się u nas mocniej, niż gdziekol- 
wiek na świecie, zwiększa ponow 
uie ten dystans, a kto wie czy i 
dalej nie będzie się on powiększał 
gdyż w Niemczech kryzys lud- 
ściowy już się stabilizuje, u nas 
zaś właśnie teraz zwiększa tem- 
po. 
Tę niekorzystną sytuację w po 
równaniu z Polską wyrównują 
Niemcy w pewnej mierze więk- 
szym spadkiem śmiertelności. 
Przed pół wiekiem na 100 dzieci 
osiągało -wiek 21 lat tylko nie- 
spełna 60 proc., obecnie cyfra ta 
wynosi około 80. Jest to wyni- 
kiem wysiłków higjenicznych i 
sanitarnych (walka z epidemja- 
mi), obniżających  * śmiertelność 
przedewszystkiem w wieku nie- 
mowlęcym i dziecięcym i pod 
tym względem poprawa istnieje 
także i u nas, jakkolwiek nie 
tym stopniu, gdyż nasza cyfra 
chłopców osiągających wiek po- 
borowy wynosi tylko około 75 
proc. Starania te jednak mogą 
tylko do pewnego stopnia złago- 
dzić objaw, nie mogą go zmienić. 
Wynikiem silniejszego dotąd i 
wcześniejszego kryzysu  ludno- 
ściowego w Niemczech jest fakt, 
że gdy obecnie liczebność ich 8 
najmłodszych roczników prze- 
wyższa takież roczniki w Polsce 
o 90 proc. to za lat pięć różnica 
będzie wynosiła tylko 70 proc. 
po dziesięziu latach 50 proc., po 
piętnastu 380, a po dwudziestu 
tylko 20 proc. i dopiero w latach 
dalszych (o ile będzie się pogłę- 
biał nasz kryzys ludnościowy) 
przewaga Niemiec będzie znowu 
wzrastała. Ciężkie warunki na- 
szego bytu mogą oczywiście nie- 
co zahamować tempo naszego 
zbliżenia się do liczebności siły 
niemieckiej, ale nie zmienią li- 
nii zasadniczej. 


Razem z Francją 


„Oprócz Polski może ewentual- 
nie wchodzić w rachubę także i 
Francja. Wydajność 8--najmłod- 
szych roczników francuskich wy- 
nosi obecnie około 2 


skiej — fakt, z którego zapewne 
nie zdaje sobie sprawy wielu lu- 
dzi, zwłaszcza „ wśród szerokiej 
opinji curopejskiej, traktoują- 
cych Polskę tylko pod kątem jej 
o jedną czwartą mniejszej, niż 
ma Francja. ludnoścl. :, W. roku 
1940 cyfra ta spadnie prawie do 
1 į trzy czwarte miliona, w roku 
1944 jednakże znowu wzrośnie 
do poziomu obecnego, gdyż roz- 
rodczość Francji powojennej nie 
różni się od przedwojennej. 
Jeśli więc weźmiemy front 
Polska — Francja z jednej stro- 
ny a Niemcy z drugiej. stwierdzi- 
my, że do niedawna Niemcy po- 
siadaly pewną przewagę liczebną 
nad aljantem polsko - francu- 
skim, stopniowo dzięki Polsce 
malejącą, obecnie siły sa wyrów- 
nane, za lat 5 Polska z Francją 


) í i ćwierć mil- 
jona, Jest więc mniejsza od pol- 


przewagę, za lat zaś 10 przewaga 
ta będzie się zbliżała do miljona, 
a później nawet go przekroczy. 

Tak wygląda porównawczo sy- 
tuacja siły ludnościowej na wy- 
padek wojny. A teraz spróbujmy 
wyciągnąć z tych faktów konklu- 
zje. i À 
Najdogodniejszy moment 

Niemey dotąd mieli przewagę 
liczebną — i doskonale o tem 
wiedzieli. Gdyby nie względ na 
Francję, moment najdogodniej- 
szy dla nich do szybkiego rozpra- 
wienia się z Polską istniał w la- 
tach 1932 i 1933. Stąd też ówcze- 
sna spotęgowana ich agresyw- 
ność w stosunku do nas, gdy na- 
stroje powszechne stały pod wra- 
żeniem licznych mas, skupio- 
nych w różnych organizacjach 
wojskowych. I kto wie? gdyby 
Hitler był wcześniej doszedl do 
władzy, a Niemcy zdobyli się na 
decyzję ryżyka, może byloby już 
przed rokiem czy dwoma  doszio 
dó starcia. Ten moment jednak 
minął, obecnie sytuacja Niemiec 
pogarsza się. Wszczynają więc 
kroki dywersyjne. 


O co teraz chodzi? 

Przedewszystkiem, międzynaro- 
dowy gwałt o rozbrojenie, na 
którego lep dają się brać macdo- 
naldyści Europy, jakby to była 
naprawdę rzecz najpilniejsza — 
nie zdając sobie sprawy z faktu, 
że lata najbliższe, z braku mater- 
jału ludzkiego, nie mogą staro- 
wić korzystnej konjunktury dla 
jakichkolwiek prób wojennych w 
Europie. Następnie zaś, Niemcy 
dążą wszelkiemi sposobami do 
zapewnienia sobie przewagi tech 
nicznej — zarówno  wysuwając 
WPEACWATTAKTEC | : 
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chunku 


postulat rozbrojenia innych. jak 
i dozbrojenia własnego. Tu bo- 
wiem leży punkt dla nich naj- 
istotniejszy: powetować swą sła- 
bość liczebną przewagą techniki. 


1344 —1345 


Mamy zatem 10-letni rozejm... 
Po tym okresie żywa siła polsko- 
francuska wzrośnie bardzo znacz 
nie w stosunku do niemieckiej, 
na co więc liczą Niemcy? Prze- 
dewszystkiem na możność roz- 
luźnienia przecież do tego czasu 
naszego sojuszu z Francją. Dalej 
na zdobycie zdecydowanej wyż- 
szości technicznej, a wreszcie 
niewątpliwie także na moment nie 
spodziewanego ' zaskoczenia — 
tak, jak to było w roku 1914 z 
wkroczeniem na teren Belgji i z 
koncentrycznem rzuceniem wszy- 
stkich sił na Paryż. W każdym 
razie chwila  najkorzystniejsza 
dla nich do ewentualnego zreali- 
zowania zamierzeń wojennych 
wypadnie, wedle przytoczonych 
wyżej rozważań co do rozporzą- 
dzalnej siły ludzkiej, w latach 
1944 — 1945 czyli zaraz po wy- 
gaśnięciu tegorocznego paktu. 
Później trzebaby znowu czekać 
całe dalsze dziesięciolecie na po- 
nowną poprawę konjunktury re- 
wanżowej. 

Ten stan faktyczny, wynikają- 


cy z rachunku ludnościowego, 
istnialby niezależnie od takich 
czy innych deklaracyj oficjal 


nych. Pakt nieagresji nadaje tyl- 
ko pewną formę tej rzeczywisto- 
ści. Nie należy jednak jej przece- 
niać, biorące pozory za coś więcej, 
niż są. Chodzi bowiem tylko o 
moratorjum, niezbędne dla uzy- 
skania przez Niemcy 
cej przewagi technicznej. 
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Gdańsk wobec Watykanu 


Gpieka Nuncjusza warszawskiego 


Wśród Niemców 
rozpowszechnione jest to błędne 
mniemanie, 
Miasta Gdańska, . wobec 
warcia konkordatu, nie łączą ze 
Stolicą Świętą żadne stosunki dy 
plomatyczne. Błędność tego 
twierdzenia obala ostatnio na ła- 
mach „Danziger _ Volszeilung" 
ks. dr. Moske, proboszcz kościo- 
ła św. Brygidy. 

Traktat wersalski 
wiadomo, kierownictwo spraw 
zagranicznych Wolnego Miasta 
w ręce rządu polskiego, a zatem 
stosunki dyplomatyczne Gdańska 
ze Stolicą Świętą istnieją a mia- 
nowicie za pośrednictwem Pol- 
ski, która ze swej strony zawar- 
ła ze Stolicą Świętą konkordat. 
W artxkule 3-im tego konkorda- 
tu powiedziano:  „Pełnomocniet- 
wa Apostolskiego Nuncjusza w 
Polsce rozciągają się na teryto- 
rjum Wolnego Miasta Gdańska". 
Wynika stąd. że nuncjusz posia- 
da pełnomocnictwa ` (potestates 
ordinarias) przewidziane w kan. 
267 Prawa kanonicznego, a jed- 


oddał, jak 


gdańskich | 


że Senatu Wolnego. 


aocześnie i z pełnomocnictw 
tych wypływające obowiązki. Do 
praw i obowiązków Nuncjusza 


o | 3 Ą z REL 
nieza-| należy m. in. nadzór nad życiem 


religijnem na terytorjum, dla 
którego został akredytowany i 
składanie o tem Stolicy Świętej 
odpowiednich sprawozdań. W 
tej dziedzinie, choć biskupstwo 
gdańskie należy do diecezyj za- 
leżnych bezpośrednio od Stolicy 
Świętcj, panuje ścisła współpra- 
ca między ordynarjuszem gdań- 
skim i Nuncjuszem warszaw- 
skim. wykluczająca jakiekolwiek 
nieporozumienia. ; 


Nieporozumienia nie, moga 
zresztą istnieć i w dziedzinie po- 
litycznej, którą reguluje wspom- 
niany Traktat Wersalski. * Jeśli 
więc np. powstałby zatarg mię- 
dzy biskupem gdańskim a Sena- 
tem Wolnego Miasta, to załatwio- 
ny być może przez Nuncjusza W 
Warszawie, pośrednio przez rząd 
polski, który prowadzi agendy 
polityki zagranicznej Wolnego 
Miasta Gdańska 


Przeciwko ustawie scaleniowej | 
Zebrania pracowników miejskich . 


Wprowadzenie ustawy scalenio- 
wej na teren przedsiębiorstw 
miejskich wywołuje silny opór 


decydują-|ze strony pracowników. Między 


innemi odbyły się zebrania pra- 
cowników miejskich, tramwajów, 
autobusów i przedsiębiorstw u- 
żyteczności publicznej, zorgani- 
zowane przez związek „Praca Pol 


ska”. Na zebraniach tych przyję- 
lto rezolucję, stwierdzającą, że 
rozszerzenie ustawy o ubezpie- 
czeniach społecznych na praeow- 
ników miejskich pogarsza wybit- 
nie dotychczasowe świadczenia 
socjalne i zapowiadają walkę. z 
tym zamachem na praga pracow- 
nicze, 3 pa 


„Ogniem i mieczem” Sienkiewicza Jak przyznane stypendja? 


stanowiący bezpłatrą premię za miesiąc luty 


dia wszystkich prenumeratorów „ABC* 
już jest rozsyłany 


Rokowania rozbrojeniowe 


nie mogą się odbywać w atmosierze dwuznaczności 


FARY TIONS 
odpowiedź na niemieckie memo- 
randum z dnia 19 stycznia „ogło- 


kreśla, iż rząd francuski sformu- 


łował swój program zgodnie z 
uchwałami obrad  genewskich. 
Odpowiedź podkreśla, iż rząd 
niemiecki nie uważał za właści- 


we złagodzić w ostatnim memo- 
randum te propozycje, które u- 
czynił już poprzednio, ani też nie 
wyjaśnił wielu warunków. To też 
rząd francuski żałuje, iż niema 
w odpowiedzi niemieckiej dosta- 
tecznych wyjaśnień co do kon- 
troli. 

Porównanie efektywów francu- 
skich i niemieckich może doty- 
czyć tylko efektywów, przezna- 
czonych dla obrony metropolji, a 
równość pod względem materja- 
łów wojennych, które obecnie nie 
są dozwolone dla Niemiec, mo- 
gzłaby nastąpić dopiero po prze- 
organizowaniu armji niśmieckiej. 
O ile tedy rząd niemiecki odrzu- 
ca te dwa warunki, odrzuca ca- 
łość programu, naszkicowanega 


— Francuska. przez Francję w memorandum z| bański 


|1 styeznia. 
ı Rząd francuski 


|nia skutecznej kontroli, wcho- 
dzącej w życie natychmiast po 
podpisaniu konwencji rozbroje- 


Rektorat Szkoły Głównej Handio- 
wej zawiadomił ogół, że Min. W. R 
i O. P. przyznało w dn. $ lutego 
r. b. 6 studentom stypendja w wy- 
sokości 120 zł. miesięcznie zn czas 
od puździernika 1933 r. do lipca 
10354 r. Na 6 stypendystów 5 jesi 
członkami Legjonu Młodych: Ar- 
temski Merjan, Irize Feliks, Hen- 
urikson Kurt, Kulesza Andrzej i So- 
Marjan. Jak Ministerstwo 
przyznawało stypendja może posłu- 


i przywiązuje | żyć fakt, że p. Artemski ma dwie 
szona dopiero dziś w prasie, pod- | specjalną uwagę do zorganizowa | plaine. posady w M. S. 


Aa: 
jako prezes 
H. z tundu- 
kwocie 120 


dze“, oraz korzysta, 
Bratniej Pomoey 5. G. 
szu dyspozycyjnego w 


niowej. Ta kontrola jest najistot | zł. miesięcznie, z których sie nie 


niejszą częścią konwencji 


ujmę. 
Domagając się armji niemiec- 
kiej z krótkoterminowym okre- 
sem służby, liczącej 300.000 lu- 
dzi, rząd niemiecki rozumie, że 
ta cyfra określona będzie bez u- 
względnienia policji i różnych in- 
nych formacyj wojskowych, a 
tymczasem rząd francuski stale 
był zdania, że organizacje woj- 
skowe j policja muszą wchodzić 
w ramy tych 300.000. 
Francja pragnie 
nie jest ona jednak 
obecnych warunkach 


współpracy, 
możliwa w 
dwuznacz- 


ności. Rząd niemiecki musi 
wszystkie wątpliwości  rozpro- 
SZYĆ. 


obłąkany 
łarąbał tasakiem dziewczynę 


BRZEŚĆ NB 16.2. We wsi Czer- 
niew brzeskiego  unysiowa 
chory Antoni Daniluk zarąbał tasa- 
kiem 10-letnią Katarzynę Klekano- 
wiezównę. 


pow. 


Jak uslalono, szezegóły tego po- 
twomego morderstwa przedstawiają 
Ste uastępująco. Rodzice Danituka 
udali się do cerkwi na nabożeństwo, 
Pozostawiając umysłowo chorego 
Antoniego w kuchni. W mieszkaniu 
pozostała również 10-letnia siostrze- 
wea Daniluków. Aleksandra Bie- 
dziukówna, która w obawie przed 
wazjatem zamknęła drzwi knelni na 
haczyk. 


Po pewnym czasie Ga 


przybyła 


będą miały blisko- półmiljonową i niej koleżanka 10-letnia Katarzyna 


Klebanowiczówna. W ehwili. kiedy 
Nlebanowiezówna przechodziła 2 
kuehni do pokoju, Daniluk również 
wszedł do mieszkania. Dziewczęta 
zuczęty go wypraszać, lecz nie chciał 
wyjść i w pewnej chwili chwyccł 
ilebanowiczównę za rękę. Wóweza: 
Biedziakówna wybiegła z mieszka- 
nia, by wezwać rodzieów. Kiedy ci 
wrócili do domu, oczom ich przed- 
stawił się straszny widok. W sieni 
demu leżała w kałuży krwi mała 
dziewczynka. Klokanowiezówna mia- 
ła kilka ran na głowie, obok niej 
leżał zakrwawiony tasak. Klehano- 
wiczówna zmarła dopiero po upły- 
wie 3 godzin w strasznych moczar- 
niach. 


roz-| wylicza, a p. Sobański M., który 
brojeniowej, a nie zawiera nic [notabene nie jest już stydontem, ma 
takiego, coby przynosiło Niemcom | posadę w P. K. 0. 


dn. W. Ran OAP. puzyznato 


‘Podział między „swoich“ akademików 


[70% nież 28 stvpendja po 60 zł: mie- 


siecznie, z czego 11 otrzymali człon- 
kowie „Legjonu”, 10 zaś sympatycy 
„Legjonu ^ i - 


Na 92 kandydatów, przedštawiv- 
nyeh przez Radę Wydziału Huma- 
nistycznego L. W. do stypendjum 
państwowego, Ministerstwo skreśli- 
ło pierwszych 12, umieszczając na 
ich miejscu innych, nieznanych Ra- 
dzie Wydziału (jeden z nich od 6 
lat jest absolwentem). Ponieważ 
właśnie tym, którzy mieli wszelkie 
danc po temu, by stypendja otrzy- 
mać, stypendjów nie przyznano, Ra- 
da Wydz. Humanist. zwróciła się 
do Min. W. R. i O. P. z prośba 
o wyjaśnienie, jakie kryterja ma 
siosować w przyszłości przy kwali- 
fikowaniu kandydatów! na stypen- 
dja. z 


Śmiertelne zatrucie mlekiem 
2 dzieci-bliźniąt 


Tragiczny wypadek zdarzył się w 
rodzinie młodego małżeństwa: 25- 
letniego Bohdana Stunaszkiewicza, 
technika dentystycznego i żony Żże- 
go S-leiniej Stanisławy, zam. przy 
ul. (irzyhowskiej 68. Małż. X$. mic- 
li pierwsze dzieci-bliźnieta  t-mie- 
sięczne, Bohdana i Stanisława, kid- 
re chowały się zdrowo. Do ubiegła- 
go tygodmia słażaca $. brała mleko 
z krowiurni (Grzybowska 61), pła- 
cje za litr 35 gr. W tym trzodniu 
w ub. wtorek mleko po raz "Pier 
szy przyniosła baba, sprzedając ie 
po Worn za raSo wraz kae. 
ka-herkulo dano dzieciom. 

Nazajutrz = dzieci zachorowały, 
płakały, nie nie chciały jeść, wis- 
czorem zas, pomimo natychmiasto- 
wej poniowy ielezera i lekarza, nie- 
mal jednocześnie zmarły. W spra- 
wie tej policja G-gn komis. prowa- 
dzi dochodzenie, Z. polecenia prosi:- 
ratora, zwłoki przewieziona do pro- 
*ektovjwn, ccjem dokonania sekr ji 
O W Z 

a 
Sprawa ropczycka 

Sąd Apelacyjny 
rozpoczął wczoraj rozpatrywanie 
sprawy 29 chlopów, skazanych 
przez sąd w Rzeszowie za udział 
w znanych rozruchach w Rop- 
czyckiem w czerwcu roku ubie- 
głego. W dniu dzisiejszym zapaść 


mr —ePoeGLoLLoadn 


w Krakowie 


Warjata zbrodniarza aresztowano. | mu w tej sprawie wyrok. 


i ustalenia, czy mleko istotme: było 
zatrute. Tragiczna i biespodziewana 
śmierć dzieci młodych małżonków 
wywarła rozpacz. 


l rzeglad_ prasy 
„Zbyteczne gmachy” 


Sanacyjny dwutygodnik „Gu- 
spodarka Narodowa“ zastanawia 
się nad gospodarką miejską. Kry- 
tykę przeprowadza zwolennik ob-| 
jęcia mandatu nad Palestyna p. 
w. Studnicki: 

„Warszawą pamięta, jak zawali] 
się dom budowany dla Magistratu 
przez byłego ławnika p. Weusblata, 
któremu prezydent Siomiński dał 
ową budowę, pomimo, że firma ta 
na konkursie nie przedstawiła naj- 
korzystniejszych warunków. Dom 
Wybudowany dla urzeaników Magu 
stratu przy ulicy Liltrowej szpeci tę 
ulicę i składa się z niewygodnych 
lokali, d i 

Budując źle i drogo, Magistrat 
ma czasami dziwne zachciank: bu- 
dowaniu zbytecznych gmacaów. Otóż 
buduje kosztem 6 miljonów złotych 
dom. dia sierot Żydowskich. Rzecz 
charakterystyczna, że budowa ta, zo- 
stała rozpoczęta bez odnośnej uchwa 
ły Rady Miejskiej. Budowa takiego 
gmachu przy skurczonych dochodach 
Mag'straln przy szeregu niczaspoko 
jonych potrzeb miasta jest rzeczą 
wprost karcygodną,  Mnicjszym ko- 
sztem można dokonywać opiekę nad 
sierotami, oddając je za wynagrodze» 
niem do rodzin rzemieślniczych» 

a: 


. 


pz 


. 
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Złośliwe pieniarstwo magnatów Śląskich 


Sprawy ks. Pszczyńskiego i ks. Donnersmarka 


KATOWICE 16.2. W sądach cy- 
wilnych w Katowicach toczy się kil- 
ka procesów przeciwko ks. Pszezyń- 
skiemu o zapłatę miljonowych sum. 
Pierwsza skarga dotyczy firmy 
„Hydro-Nitro“ w Genewie, która za- 
skarżyła ks. Pszezyńskiego o odszko- 
dowanie, w wysokości 700.000 zł. Nie 
jest to całkowita pretensja firmy, 
gdyż ogólna suma odszkodowania 
wynosi około 4 miljonów złotych. 
Przed kilkn laty firma „Hydro-Ni- 
ro" budowała fabrykę związków a- 
zotowych dla ks. ks. Pszczyńskich w 
Waldenburgu na Śląsku wrocław- 


skim, oraz w Wyrach na polskim| jednym dniu 


Górnym Śląsku. 

Druga rozprawa przeciwko ks. 
Pszczyńskiemu, tym razem synowi, 
odbędzie się dopiero 13 marca r. b. 


z powództwa zarządcy masy upad- | pisał 


Deutsche Bank po- 
twierdził, iż na konto spółki prze- 
lał z konta ks. Pszozyńskiego kwo- 
tę 3.000.000 zł., na drugi dzień jed- 
nak Deutsche Bank kwote tę prze- 
spowrotem na konto ks. 


łościowej firmy „Oswag”, która za- | Pszczyńskiego 


skarżyła ks. Pszczyńskiego, domaga- 


W związku z temi manipulacja- 


jąc się zapłaty kapitału akcyjnego, | mi, dyrektor „Oswagu”, p. Ebeling, 


w wysokości 3.500.000 zł. 


skazany był w ubiegłym roku na 3 


Jak wiadomo, przed paru laty ka- | miesiące więzienia. 


pitał akcyjny spółki „Oswag” został 
powiększony o tę kwotę. Kapitał ten 
został fikcyjnie wpłacony przez ks. 


Pszczyńskiego w ten sposób, iż w B 


Propaganda wystawy światowej 
w Warszawie 


W czwartek, 15 b, m., odbyło się 
posiedzenie komisji propagandy i ak- 
cji społecznej Tymczasowego Komi- 
tetu Wystawy Światowej 1943 r. z 
udziałem przedstawicieli licznych za- 
interesowanych organizacyj i prasy. 

Na posiedzeniu tem przyjęto pian 
pracy propagandowej, która obej- 
muje: propagandę Wystawy na te- 
renie Warszawy przez przyciągnięcie 
do akcji propagandowej  instytucyj 
turystycznych, syndykatu inicjatywy 
i hotelarstwa, zainteresowanie wy- 
stawą miejscowości turystycznych, 
muzeów, zabytków etc. Specjalny 
nacisk położony będzie na propagan- 
dę wystawy w szkołach i śród har- 


cerstwa w celu wychowania odpo- 
wiednich zastępów młodych pionie- 
rów wystawy. Dla celów propagan- 
dowych wykorzystane będzie rów- 
nież radjo. Zdecydowano nawiązać 
kontakt z prasą i ogłosić cykl arty= 
kułów informacyjnych w celu poin- 
formowania opinji o postępach pracy 
organizacyjnej. 

W końcu powołano do życia grupę 
propagandy prasowej oraz grupę od- 
czytową. Ta ostatnia urządzić ma w 
najbliższym czasie w sali Rady Miej- 
skiej t. zw. trójgłos w sprawie wy» 


stawy dla poruszenia najważnieje 
szych zagadnień związanych z wy- 
stawą, 

= 


Stwierdzony wypadek trądu 
Nie jest zaraźliwy 


Donieśliśmy wczoraj, że na ziece- 
hie Departamentu Służby Zdrowia 
w Min. Opieki Społ, Państwowy 
Zakł. Higjeny przeprowadzi analizę 
bakterjologiczną trądu, zaobserwo- 
wanego u szofera, Ktkanzera. Trędo- 
waty przebywa nadal w klinice. 

Stwierdzono, że ta postać trądu, 
zwłaszcza stadjum, w jakiem choro- 
ba się znajduje, nie jest zaraźliwa 
dla otoczenia. Toteż prawdopodobnie 
w tych dniach chory odesłany bę- 
dzie do domu i zgłaszać się będzie 
tylko na ambulatoryjne badania. 

Stwierdzenie, że choroba nie jest 
zaraźliwa, w poważnym stopniu u- 
spokoiło otoczenie, w jakiem się szo- 
fer do chwili rozpoznania choroby 
zmajdował. 

Jak donosi 


kwestią, czy wykryty wypadek eho- 


"Wypadki i kradzieże 


6 OFIAR ZAWODÓW  ŻYCIO- 

i WYCH 

W ciągu doby ubiegłej targnęło się 
na życie 6 osób, trując się esencją octo- 
wą. Są to: 18-letnia Zofja Niewińska, 
bez zajęcia, (Pańska 63), 20-letnia Sabi 
na Komorowska, bez mieszkania i bez 
pracy, I9-letnia Jadwiga  Borzewska, 
bez pracy, (Wspólna 39), 38 letnia Jó- 
zefa Pawlakowa, bez pracy, (Dobra 34), 
36-letni Leon Perzanowski, szewc, (Piu 
sa 20) i kobieta niewiadomego nazwis- 
ka, lat około 25-ciu, żydówka. Wszyst- 
kim ofiarom zawodów życiowych po- 
mocy udzieliło Pogotowie, poczem Nie- 
wińską i Borzewską przewiozło do 
szpitala Dz. Jezus, Pawlakową — do 
Przemienienia Pańskiego, Perzanow- 
skiego — do $w. Rocha i Komorowską 
— do VI komis. 

WYPADKI SAMOCHODOWE 


Na rogu ul. żelaznej i Leszno, wsku- 
tek starcia samochodu z wozem, wożni- 
ca, 65-letni Noech Abram Rotfeder, 
(Niska 39), spadł z wozu i zranił się w 
twarz. 

— Przed domem Nowolipie 30, samo- 
chód potrącił ọg-letniego Henryka 
Strausmana, (Nowolipie 51), ucznia, 
który doznał potłuczenia głowy. Po- 
szwankowanych opatrzono w ambulato- 
rjum Pogotowia. 

POŻAR 

+ Przy ul. Grzybowskiej 30 wynikł po- 
żar w piwnicy należącej do Hermana 
Warszawskiego, gdzie mieści się skład 
korków. Pożar wynikł wskutek zapró- 
szenia. Na miejsce przybyło pogotowie 
IV oddziału straży Ze względu na zę- 
stv i silny dym, akcja była utrudniona, 
przeto strażacy pracowali w maskach. 
Spaliło się kilka worków korków. Ak- 

cja straży trwała 3 godziny. 

PRZEJECHANIE 

Na rogu ul. Grójeckiej i Winnickiej, 
wóz przejechał 16-letniego Szmula Ra- 


s wicza, ucznia, (Grójecka 51). Chłopiec 


doznał poranienia palców prawej ręki, 
co stwierdził lekarz w ambulatorjum 
Pogotowia. 

FATALNE UPADKI 


r6-letnia Pola Grinfeldówna, uczeni- 
ca, (Zamenhofa 11), uciekając przed ja 
dącym samochodem, upadła przed do- 
dem Miła 5, doznając pęknięcia podsta- 
wy czaszki, 

— Na rogu ul. Zamenhofa i Wołyń- 
skiej, padł z wozu 25-letni Abram Icek 
Żagel, pomocnik wożnicy, (Miła 46), 
który doznał poranienia głowy. Nie- 
szczęśliwych opatrzyło Pogotowie, po- 
czem Grinfeldównę przewiozło do szpi- 
tala na Czystem, 


jedno z pism, jest | 


roby jest rzeczywiście trądem. Dopie- 
ro w najbliższych dniach przepro- 
wadzone będą dokładne badania bak- 
terjologiczne. Istnieje możliwość, że 
jest to zwykła gruźlica skóry. La- 
seczniki trądu są podobne do lasecz- 
ników IKocha i odróżnienie ich pod 
mikroskopem wymaga ogromnej ru- 
tyny. 

Wobec tego, że trąd jest u nas 
mało znany, postawienie fałszywej 
diagnozy jest nader łatwe. Istnieje 
również możliwość, że pacjent cho- 


rv jest na t. zw. harrarę, tiny, 


skóry, spotykaną na Wschodzie. 
Wszystkie te kwestje będą w tych 

dniach wyjaśnione, po przeprowa- 

dzeniu analizy bakterjologicznej. 


Dalsze losy 
budżetu miejskiego 


Jak już o tem donieśliśmy wczoraj, 
dyrektorem Tramwajów Miejskich 
mianowany został b. prezydent m. 
st. Warszawy, inż. Słomiński. Wobec 
objęcia przez niego w dniu wczoraj- 
szym urzędowania w tramwajach, z 
uriopu wypoczynkowego nie skorzy- 
sta on narazie. 

W związku z rozwiązaniem samo-! 
rządu Miejskiego, wszyscy 
przejdą na emeryturę. 

Dzisiaj odbędzie 
komisji budżetowej Zarządu Miejskie 
go, na której rozpatrywany będzie 
odesłany przez M. $. Wewn, budżet 
na rok 1934/35 do poprawienia. Dy- 
rektor finansowy magistratu, p. Kir- 
kor, zajęty jest opracowywaniem 
zmian do budżetu. 

Na poniedziałek, 19 b, m., zwołane 
będzie posiedzenie komisji finansowo- 
budżetowe., w czwartek zaś 22 b. m, 
plenum Rady Miejskiej. Rada Miejska 
zajmie się sprawą budżetu, Na tem 
również posiedzeniu ma być rozpa- 
trzona sprawa wniesienia skargi do 
Najwyższego Trybunału Administra- 
cyjnego w przedmiocie odrzucenia 
preliminarza budżetowego miasta na 
rok 1934/35 przez M. S. Wewn. 


Czy będzie 
Państwowa komunikacja 
autobusowa? 


Na ostatniem posiedzeniu za- 
rządu Związku Stow. Właścicieli 
Przedsiębiorstw samochodowych 
R. P. postanowiono zwrócić się 
do p. ministra Komunikacji, w 
celu omówienia sprawy koncesjo- 
nowania przedsiębiorstw autobu- 
sowych į ciężarowych w  płasz- 
czyźnie ochrony interesów istnie- 
jących przedsiębiorstw, jak rów- 
nież celem bezpośredniego uzy- 
skania opinii o projekcie urucho- 
mienia państwowej komunikacji 
samochodowej, ce do którego kur- 
sują różne pogłoski, 


i 


się posiedzenie | stołeczny 


* «x 

Jednocześnie przed Międzynarodo- 
wym Trybunałem  Rozjemczym w 
ytomiu toczy się cickawy spór 
prawniczy o rzekome uszczuplenie 
praw patronackich ks. Donnersmar- 
ka, świadczący o tem, że magnaci 
górnośląscy uprawiają złośliwe pie- 
|niactwo z Państwem Polskiem. 

W roku 1927 rozpoczęto budowę 
kościoła katolickiego w powiecie lu- 
blinieckim na połskiej części Górne- 
go Śląska. Patronem tego kościoła 
jest znany magnat Kraft, ks. 
Henckel-Donnersmark. Z tytułu pr 
tronatu nałożono na niego pewne 
podatki na budowę nowego kościo- 
ła. Ks. Donnersmark twierdzi, iż w 
ten sposób uszczuplone zostały jego 
prawą patronackie, nadane konkor- 
datem, zawartym pomiędzy Polską 
Watykanem w roku 1925 i wystą- 
pił przed Trybunałem Międzynaro- 
dowym, domagając się od Państwa 
Polskiego odszkodowania. 

Prasa niemiecka reklamuje o- 
gromuie ten proces, podkreślając, iż 
ma on zasadnicze znaczenie dla pa- 
tronatów kościelnych na ' terenie 
no!elkinen Gárnero Ślaska. 
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kraju 


KRAKÓW, — Wczoraj odbyło 
się zaprzysiężcnie prezydenta Kra- 
kowa, Kaplickicgo, oraz wiceprezy- 
dentów dr. Klimeckiego i dr. Lan- 
daua. Zaprzysiężenia dokonał, w i- 
mieniu Ministra Spraw Spraw Wew- 
nętrznych, wojewoda krakowski, dr. 
Kwaśniewski. 

WILNO. — W tygodniu sprawo- 
zdawczym od 4 do 10 b. m. zanoto- 
wano w województwie wileńskiem 23 
wypadki duru plamistego, w tem dwa 
śmiertelne. Prócz tego zanotowano 
jeden Śmiertelny wypadek duru 
brzusznego, oraz 213 wypadków 0- 
dry. 

ŁÓDŹ. — Do technika  denty- 
stycznego, Tenenbauma, przybyło 
trzech jegomościów, którzy w imie- 
niu swego kolegi, rzekomo funkcjo- 
narjusza policji śledczej, zażądali 
łapówki za rzekomo bezprawnie wy- 
konywaną praktykę dentystyczną. 
Na szantażystów urządzono zasadz- 
kę i ujęto ich w chwili, gdy żądali 
okupu w wysokości 300 zł. Są to 
Władysław Walicki, Ele Poznański 
i Natan Epstein. 


Odczyty 


W dniu 16 lutego r. b., o godz. 
8 wiecz., w sali Związku Handlow- 
ców, Sienna 16, p. Wiktor Kościń- 
ski, przewodniezący Międzynarodo- 
wej Konfederacji Pracowników U- 
mysłowych wygłosi odczyt p. t. „Za 
czątki i rozwój ruchu zawodowego 
pracowników umysłowych na terenie 
międzynarodowym". Wstęp bez- 
płatny. 


Zmarli 


Stefania z Urysów Śwital- 
ska, l. 65, w Grudziądzu; ś. p. Mi- 
chał Daszewski, obyw. ziem., l. 83, 
w Laskach pod Warszawą; ś. p. 
Mieczysław Sabłowski, emeryt PKP, 
1. 72, w Warszawie; $. p. Katarzyna 
z Olesiaków Gralicka, wdowa. I. 14 
w Warszawie; & p. Zdzisław Sie- 
wierski, urzędnik, l 24, w Warsza- 
wie; m %, s Pumaman R 


| Ś. p. 


widowisko 


„CYRK » WODĄ” Ż 


pantomina wodna 


IKU STANIEWSKICH 
NIEBYWAŁEGO POWODZENIA 


imt wyńcwakiece scinopaizi z enfiszan 77? 
DZIŚ w piątek — jedno przedstawienie o godz. £B.30 wieczorem. 
UWAGA!!! W sobotę dwa przedstawienia o godz. 4-ej pp. i 8.30 w. 
? Na przedstawienie popołudniowe ceny snecłatnie zniżone %9 


$port 


Roks 


FINAŁ MISTRZOSTW WARSZA- 
WY W BOKSIE 

Dnia 18 lutego b. r. o godz. ll-ej 

min. 30 w Cyrku Staniewsk:ch od- 

będa się finałowe zawody o Mi- 

strzostwo Okręgu Warszawskiego. 


ławnicy | Zawody te zapowiadają się niezwy- 


kle ciekawie, ze względu na to, iż 
finaliści będą reprezentowali boks 
w najlepszym wydaniu. 
Zawodnicy z najlepszych klubów sto- 
licy złożą się na szereg interesują- 


¿cych par, a mianowicie: 


Waga musza Birenbaum (Makabi) 
— Rażźniewski (Warszawianka); wa- 
ga kogucia Małecki (Polonia) — 
Kazimierski (Polonia); waga piór- 
kowa Cyran (Skoda) — Pasturczak 
(Polonia); waga lekka Bakowski 
(Skoda) — Wichliński (Fort Bema); 
waga półśrednia Seweryniak (Sko- 
da) — Wrzosek (Warszawianka); 
waga średnia (Ożarek (YMCA) — 
Wożniak (Skoda); waga półeiężka 
Antczak (Skoda) — Karpiński (5. 
S. C. W. $.). 

Zawody te będą prowadzone przez 
P. Kordasza z Łodzi. 


WARTA MISTRZEM POLSKI 
W BOKSIE w 

Polski Związek Bokserski rozpa- 
trywał na wczorajszem posiedzeniu 
sprawę niedoszłego do skutku fina- 
łowego meczu bokserskiego o druży 
nowe mistrzostwo Polski pomiędzy 
Wartą poznańską a warszawską 
Skoda. 

Spowodu niestawienia się Skody 
na wyznaczony mecz w Poznaniu, Za 
rząd Polskiego Związku Bokserskie- 
go nałożył na klub warszawski 1000 
zł. kary, a mecz zweryfikował 16:0 
na korzyść Warty. Warta została w 
ten sposób ogłoszona oficjalnie mi- 
strzem Polski w boksie. 


FINAŁY MISTRZOSTW 
w BOKSIE 


Dnia 18 lutego b. r. o godz. 1l-ej 
min. 30 w Cyrku Staniewskich Or- 
dynacka Nr. 1 odbędą się finałowe 
zawody o indywidualne Mistrz. War 
szawy kl. A. 

Tytułów mistrza Okręgu bronia: 
Kazimierski, Bąkowski, Antczak. 
wadze koguciej walkę stoczą dwaj 
koledzy klubowi Małecki i Kazimier- 
ski. Sensację mistrzostw stanowi 
walka Karpińskiego (CWS) z Ant- 
czakiem (Skoda). 


Hokej 


HORKEJOWE „DERBY* 


Dziś, w piątek o godz. 20-ej 
stadjonie przy ul. 


na 
Myśliwieck'ej od- 
bedzie się sensacyjny mecz hokejowy 
dwóch „najlepszych drużyn stolicy — 
Legji i Warszawianki. 


MECZE HOKEJOWE 
POLSKA — NIEMCY 
Zakontraktowane niedawno dwa 
mecze międzypaństwowe Polska — 
Niemcy w hokeju odbędą się osta- 
tecznie w Zakopanem w dniach 17 

i 18 b. m. 


Narciarstwo 
NARCIARZE WOJSKOWI W BU- 
KARESZCIE 
Po zakończeniu wojskowych za- 
wodów narciarskich Polski i Małej 
Ententy w Predeału, ekipa polska 
przybyła na 2 dni do Bukaresztu, 
gdzie odbyło się rozdanie nagród. Za 
bieg patrolowy ze strzelaniem pier- 
wsza nagrodę otrzymali Rumuni, a 
drugą Polacy. Za sztafetę pierwszą 
nagrodę przyznano również Rumu- 

nom, a drugą Jugosławji. 


Ko!arstwo 


BIEG KOLARSKI O NAGRODĘ 
KARNAWAŁOWAĄ 

Trzeci kolarski wyścig naprzełaj z 
cyklu mistrzostw klubu Alva, na dy 
stansie 15 km. o nagrodę karnawała 
wą, wygrał po zaciętej walce na ti- 
niszu Rudnicki, Czas zwycięzcy wy- 
nosił 32:30.9. Drugie miejsce zajał 
leader mistrzostw Kawka przed 
Prahaskim. Trasa prowadziła z ulicy 
Wawelskiej na Okęcie do fortu Stu- 
żewskiego przez pola okoliczne do 
autostrady i spowrotem na ulicę 
Wawelska. 


BRODATY UBEZPIECZA 

Do Polski przyjechał znany dzia- 
lacz sportowy, dyrektor Brodaty ze 
Sztokholmu, w sprawie  przyjscia 
przez jedno ze szwedzkich towa- 
rzystw ubezpieczeniowych asekuracji 
'mprez sportowych od niepogody- 
Gdyby rokowania dały wynik po- 
myślny, wówczas kluby i związki 
byłyby skłonniejsze do organizowa- 
nia imprez, nawet w czasie niepew- 


nej pogody» 
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Po strasznej zbrodni 


w Poznaniu 


POZNAŃ 16.2 (tel. wł). Wezo- 
rajsze „ABC przyniosło wiado- 
mość o strasznej zbrodni, popelnio- 
nej na tle niesnasck rodzinnych. 
Mianowicie, niejaki Antoniewicz 
wtargnął do mieszkania ITochmanów 
(Wierzbięcice 30), u których miesz- 
kała jego żona w charakterze sub- 
lokatorki, i kilkoma strzałami zabił 
Hochmana i jego żonę, swoją zaś 
żonę ciężko zranił. 


Po zbrodni Antoniewicz przybył 
do swego mieszkania, przy ul. Łą- 
kowej 16, gdzie o przebiegu strasz- 
nego czynu opowiedział siostrze. 
Przerażona kobieta nakłoniła brata 
do dobrowolnego oddania się w rę- 
ce policji. Antoniewicw udał się sam 
do komisarjatu policji i wyjawił 
swój czyn. Oczywiście, mordercę a- 
resztowano i osadzono tymczasowo w 
areszcie policyjnym. 


Po osadzeniu w areszcie, wskutek 
podniecenia nerwowego, czy też sy- 
mulując, Antoniewicz zaczął zdra- 
dzać objawy obłędu. Zabójca jest in- 
walidą wojennym i w czasie walk 


powstańczych w Wielkopolsce w 3 
kompanji  polsko-bolszewiekiej od- 
niósł 11 ran. Badania lekarskie wy- 
każą, czy rany odniesione wpłynęły 
na zmniejszenie poczytalności mor- 
dercy, co niewatpliwie będzie decr- 
dującym argumentem, czy stanie on 
przed Sądem Draźnym, czy przed 
trybunałem zwykłym. 

Antoniewiezowie, wskutek nice- 
zgodnego pożycia, rozeszli się przed 
pół rokiem. Antoniewiczowa zamie- 
ezkała u Hochmanów i adres swój 
trzymała w tajemnicy, chcąc uniknąć 
wizyt męża. Antoniewicz dowiedział 
się jednak o adresie, począł przy- 
chodzić do swej żony i zadręczał ją 
awanturami. Posądzał ją m. in., że 
zdradza go, groził policją, a Hoch- 
manów zasypywał listami z pogróż- 
kami, oskarżając ich o pomaganie 
żonie w niemoralnem prowadzeniu 
się. 

W dniu wczorajszym odbyła się 
wizja lokalna w mieszkania Hoch- 
manów przy udziale mordercy, któ- 
rego doprowadzono na miejsce zbrod: 
ni w kajdanach. 


Mściwy mąż 


Wieził SWEŚO rywala 


przez 10 dni w komórce z węgiem 


Kupiec branży futrzanej w War- 
szawie, Bernard Kopelman, posiadał 
piękną żonę. Przed dwoma laty zmu- 
szony był wyjechać na Wołyń w 
sprawach handlowych, pozostawiając 
ją samą. Tymczasem otrzymał list 
anonimowy od jakiegoś ustużnego 
przyjaciela z zawiadomieniem, że żo- 
na zdradza go. Kopelman potajem- 
nie wrócił do Warszawy i urządził 
zasadzkę. 

Wykryło się, iż w.amanta bawił 
się p. H. S. Stwierdziwszy ten fakt, 
Kopelman, na czele personelu skle- 
powego, wkroczył do mieszkania żo- 


ny, gdzie niefortunnego amanta zbi- 
to i związano. Następnie mściwy 
mąż trzymał p. S. przez 10 dni w 
komórce od węgla, posyłając mu dwa 
razy dziennie jedynie kawałek chle- 
ba i śledzia. 

Wskutek poszukiwań, czynionych 
przez rodzinę zaginionego, policja 
wykryła całą sprawę, a prokurator 
pociągnął Kopelmana do odpowie- 
dzialności karnej za pozbawienie 
wolności. 

Sensacyjny ten proces znajdzie się 
wkrótce na wokandzie Sądu Okrę- 
gowego w Warszawie. 


Uniewinnienie konduktora 
oskarżonego o pomaganie przemytnikom 


POZNAŃ, 16.2. W kwietniu 
r. ub. do pociągu międzynarodo- 
wego Paryż—Warszawa wsiadł 
pewien osobnik, który, mając bi- 
let do Warszawy, wysiadł na te- 
rytorjum niemieckiem. W czasie 
jazdy ukrył on między matera- 
cami łóżek pokaźną ilość koronek 
i szali hiszpańskich. Przemyt ten 
został przez celników polskich w 
Zbąszyniu wykryty, a poniewa% 
konduktor wagonu, Mikołaj Her- 
man, zachowywał się bardzo po- 
dejrzanie, celnicy posądzili go o 
udział w aferze. 

Jednocześnie 


do sąsiedniego 


wagonu wsiadło dwóch  strażni- 
ków celnych, których zadaniem 
było obserwowanie ludzi, którzy 


przyjdą po odbiór przemytu. W 


Kronika 


Brzydkie sprawki 
małżeńs<ie 

CZĘSTOCHOWA. — Niezwykła 
sprawa toczyła się w Sądzie Grodz- 
kim, przed którym stanęli, jako o- 
skarżeni, rozwiedzeni obecnie, mał- 
żonkowie Zofja i Czesław Paluch. 

Małżonkowie ci przyszli pewnego 
dnia do sklepu spożywczego, skąd 
Paluchowa skradła elegancką parę 
rękawiozek, należącą do niejakiego 
Łebka. Dopóki w małżeństwie pano- 
wała harmonja, Paluch nosił cudze 
rękawiczki i wszystko było w po- 
rządku. Dopiero, gdy małżonkowie 
się rozeszli, sprawa skradzionych 
rękawiczek stała się wiadomą' po 
wszechnie, gdyż powaśnione małżcń- 
stwo publicznie oskarżało się wza- 
jemnie o ten brzydki uczynek. Sąd 
skazał każdego z małżonków na ka- 
rę po 3 miesiące więzienia. 


Wybryk parocha 


LWÓW. — W dniu święta pań- 
stwowego, 11 listopada ub. roku, 
dwaj księża grecko-katoliccy w Tar- 
nopolszczyźnie odprawili nabożeń- 
stwa w szatach żałobnych. Sprawa 
tn była przedmiotem rozważań w 
CET] 


Losowanie bonów 


Funduszu Inwestycyjnego 

W dniu 15 lutego 1934 r. wylo- 
sowane zostały do umorzenia bony 
Funduszu Inwestycyjnego, oznaczo- 
ne n-rami 2644, 31220, 3138, 5043, 
4609, 28439, 18571 we wszystkich 
dziesięciu serjach, wypuszezonych 
na podstawie rozporządzenia Mini 
stra Skarbu z dn. 10 listopada 1933 
roku (Dz. U. R. P. Nr. 89, poz 694). 

Wylosowane bony wykupywane są 
przez kasy skarbowe po zł. 100 za 
bon 25-złotowye 


Koninie do tego wagonu wsiadło 
dwóch ludzi, którzy weszli do 
jednego z przedziałów i spuściw- 
szy firanki, odsunęli materace, 


skąd zabrali przemycane koronki 
I szale. Osouników Lylh ascatu" 


wano. Byli to Chaim Schwarzen- 
berg i Maurycy Stadlin. 

W toku rozprawy w Sądzie Q- 
kręgcwym w Poznaniu, konduktor 
Herman skazany został na zapła- 
cenie 4.000 zł. grzywny, sprawę 
zaś pozostałych przemytników wy 
łączono. Sąd Najwyższy uchylił 
tę decyzję i wczoraj odbyła się 
powtórna rozprawa w Sądzie O- 
kręgowym w Poznaniu. Sąd ska- 
zał Stadlina i Schwarzenberga 
na zapłacenie po 4.500 zł. grzyw= 
ny, Hermana zaś uniewinnił. 


sądowa 


Sądzie Okręgowym w Tarnopolu 
Paroch Onufry Czubaty, skazany 
przez starostwo na grzywnę 300 zł., 
zaś paroch Jerema Onuferek skaza- 
ny na 100 zł, odwołali się do sądu. 
W wyniku rozprawy i, po przest- 
chaniu świadków, sąd zatwierdził 
karę w stosunku do Czubatego, pod- 
wyższył natomiast wymierzoną przez 
starostwo grzywnę ks. Onuferkowi 
do wysokości 300 zł, z zamianą na 
7 dni aresztu. Skazani zupowiedzie- 
li złożenie kasacji do Sądu Najwyż- 
szego. 


Nadużycia w K. K. 0. 


POZNAŃ. — Wczoraj zakończe 
na została rozprawa przeciwko 
Franciszkowi Nowakowi, Adamczy= 


kowi, Czajce i ks. Broczkowskiemu, 
oskarżonym o sprzeniewierzenie, do- 
konane na szkodę Komunalnej Ka- 
sy Oszozędności. Z braku jakichkol- 
wiek podstaw prawnych trybunał u- 
wolnił od winy i kary ks, Brocz- 
kowskiego oraz oskarżonego Czajkę, 
skazał natomiast Nowaka na 5 lai 
więzienia oraz Adamczyka na rok. 


Kradzież na weselu 

KALISZ. — U gospodarza Per: 
ka, w okolicy Kalisza, odbywało się 
wesele, przyczem gospodarz, na ży- 
czenie tancerek, schował ich torebki 
do szuflady. Jeden z weselnych go- 
ści, niejaki Józef Domagała, w pew- 
nej chwili otworzył szufladę i skradł 
z torebki 2.50 zł. Przy odbiorze to- 
vcbek okazało się, że okradzioną by- 
ła siostra Domagały, która zażąda- 
la od gospodarza, aby zawiadomił o 
kradzieży policję. Domagała nie nie 
wiedział, że okradł własną siostrę 
i dopiero w czasie dochodzenia wy- 
szła na jaw ta niezwykła okolicz- 
ność. 

Sąd skazał Domagałę na miesiące 
aresztu, 
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Pogarda dla „małego człowieka” 


Urzednicy o... urzędnikach 


Dużo się u nas mówi o zbyt 
wielkim udziale naszej biurokra- 
cji w dochodzie społecznym. Za- 
gadnienie to poruszane jest czę- 
sto przez prasę codzienna. Ostat- 
nio zajął się niem p. K. Brodnic- 
ki w „Gospodarce Narodowej”. 
Przedewszystkiem odpowiada on 
na pytanie ilu jest w Polsce 
urzędników publicznych ? 

Preliminarz budżetowy na rok 
1934/85 wymienia liczbę 321669, 
do czego dochodzi 144.058 pra- 
cowników kolejowych, razem 
więc otrzymujemy 465.727. Doda- 
jąc pracowników banków i przed 
siębiorstw państwowych około 
15.000 urzędników ubezpieczeń 
społecznych oraz 2 razy tyle pra- 
cowników samorządowych, docho 
dzimy de liczby 500 — 520.000 
osób, a wydaje się, że z samorzą- 
dem gospodarczym i związkami 
gospodarczemi liczba 525.000 
wcale nie będzie wygórowana. 
Odejmując od tej cyfry wojsko- 
wych zawodowych i pracowni- 
ków straży granicznej, otrzymu- 
jemy cyfrę około 450.000. Licząc 


Dziś w południe w Foreign Office 
w Londynie podpisany został tym- 
czasowy układ handlowy między W. 
Brztanją a Rosją Sowiecką. Układ 
ten składa się z umowy, zawierają- 
cej 9 artykułów oraz z aneksu. 

Pierwszy artykuł przewiduje obu- 
sironne zastosowanie klauzuli naj- 
wyższego uprzywiiejowania. 

Art. 2, cytując prawie dosłownie 
ustęp z art. 21 umowy ottawskiej, 
wprowadza do klauzuli najwyższego 
uprzywilejowania pewnego rodzaju 
ograniczenie, które jest uznaniem 
przez rząd sowiecki zasady brytyj- 
skiej preferencji imperjalnej. Każ- 
da ze stron uprawniona jest do wy- 
mówienia klauzuli najwyższego u- 
przywilejowania. Wymówienie wcho- 
dzi w życie po cowajmniej 3-ch mio- 
siacach. 

W artykule $ rząd sowiecki o- 
ćwiadoza swój zamiar zużywania 
wpływów z handlu z Wielką Brvta- 
nją na zwiększanie swoich zakupów 
w Wielkiej Brytanji i na kontrak- 
tawanie tonażu statków brvtviskich. 


że rodzina pracownika składa się 
z czterech osób, otrzymujemy 
1.8 miljonów głów, co stanowi 6 
proc. liczby ludności w Polsce. 

Cry to jest dużo, czy mało? 
Trzeba zważyć, że ilość funkcjo- 
narjuszów publicznych dorówny- 
wa ilości robotników, zatrudnio- 
nych w górnictwie. w hutnictwie 
i w przemyśle przetwórczym, a 
udzint funkcjonarjuszów publicz- 
nych w dochodzie narodowym Wy 
nosi około 2 miljardów zł, t. j. 
conajmniej 24 procent, 

Podczas gdy w Niemczech np. 
administracja publiczna daje u- 
trzymanie tylko nieco więcej niż 
jednej piatej części rodzin pra- 
cowników umysłowych, w Polsce 
w tej dziedzinie skupia się około 
połowy ogółu pracowników umy- 
słowych, jeżeli doliczymy pra- 
cowników poczty i kolei. 


Widać stąd, że warstwa urzęd- 
ników publicznych w Polsce jest 
niewątpliwie dość liczna. 

Ale nie chodzi tylko o ilość 
urzędników. Dużo ważniejsze 


Art. 4 oświadcza, że handel an- 
glo-sowiecki korzystać ma w tym 
samym stopniu co handel Wielkiej 
Brytanji z innemi krajami z kredy- 
tów rządowych, mających na celu 
ułatwienia handlowe. 

Art. 5 przyznaje immunitet dyplo- 
matyczny szefowi sowieckiej misji 
handlowej i jego obu zastępeom w 
W. Brytanji oraz iokalom biuro- 
wym sowieckiej delegacji handlo- 
wej. Spory, powstałe z tranzakcyj. 
dokonywanych w W. Brytanji, maja 
podlegać jurysdykcji sądów brytyj- 
akich. 

Art. 6 udziela na zasadzie wza- 
jemności klauzulę najwyższego u- 
przywilejowania, statkom, ładunkom 
i pasażerom obu stron. 

Art. 7 wylicza wyjątki, stanowią- 
ce odstępstwo od klauzuli najwvż- 
szego uprzywilejowania, a mianowi- 
cie z jednej strony brytyjskie pre- 
ferencje imperjalne, z których nie’ 
może korzystać Rosja, z drugiej zaś 
strony preferencje sowieckie, udzie- 
Inne Tistonii. Fotwie i Litwie oraz 
Emer 


Propaganda 'stolicy 


Tanie pobyty w Warszawie 


Związek Propagandy Turysty- 
cznej m. st. Warszawy złożył W 
Ministerstwie Komunikacji szcze” 
gółowy projekt wydania książe- 
czek kuponowych na tani pobyt 
w Warszawie, które sprzedawa- 
łyby w całym kraju biura podró- 
ży. 

Turysta, wybierający się do 
stolicy, nabywałby wspomnianą 
książeczkę. płacąc zgóry za 
8-dniowy pobyt w Warszawie zł. 
40, jeśli zatrzyma się w hotelu 


tel II kl. Za tę cenę otrzymy- 
wałby dwa noclegi, dwa Śniada- 
nia, trzy obiady lub kolacje, ku- 
pony ulgowe do teatrów i kin, 
plan m. Warszawy, 10 przejaz- 
dów tramwajowych i zniżkę ko- 
lejową w drodze powrotnej. 

Technika operowania książecz- 
kami jest tak obmyślana, że wy- 
klucza możliwość jakichkolwiek 
nadużyć, 


Projekt ten musi uzyskać a- 


I kl., zł. 30 zaś, o ile obierze ho-|probatę Min. Komunikacji. 


irena Pannenkowa 


w i 


Powieść 
— Ależ Anglja? Francja? — Wtrąciła nieśmiało 
Marja. i 
Korecki zdziwiony zamilkł. Natomiast Palewski 


zwrócił ku niej teraz swoje wielkie, trochę wyłupiaste 


oczy: 


czy. Przeżarł ją komercjalizm, 


małomieszczańskie ideały: mało dzieci, dużo pieniędzy, 
renta, domek na starość i spokój, nadewszystko spokój! 


Mają teraz „spokój“. 


— We Francji — wtrącił zamyślony Bauman — coś 
się dziwnie zmieniło. Odkąd zamordowano Jaurós'a, od- 
kąd taki nawet sztandarowy pacyfista, jak Hervé, stał 
się militarystą i szowinistą, odtąd ja przynajmniej prze“ 
stałem rozumieć Francję. Francja bez Jaures'a! Herv 
wydaje pismo „La Guerre", Hervé podżega do wojny ! | 


Nawet Hervć! 


— I cóż pan tak w kółko z tym Hervć'm? —- zniecier- 
pliwił się Borejda. — Pan też był przecież pacyfistą, 
a włożył pan mundur, zmilitaryzował się... Panu wolno, 


a Hervć'mu nie? 


— Ale ja nie zamordowałem Jaures'a, — z dziwna 


— Z Anglją Niemcy się w porę porozumieją. A Fran- 
cja? Nikt bardziej odemnie nie ubolewa nad Francją. 
Kocham Francję. W Paryżu spędziłem najpiękniejsze 
lata mojej młodości. Ale musimy zdobyć się na odwagę 
zajrzenia smutnej prawdzie w oczy: Francja Się koń- 


15) 


zy 


tęga... 


— Ale 


dokończyły wygodne, 


zaczął 


| wami społecznemi, 
a CRON E E PSE 


Traktat handlowy sowiecko-angielski 


dziś został podpisany 


„nia tak długo, jak prodnkty i towa- 


logiką zareplikował Bauman. 
broniłem jego morderców... 
— Mniejsza o Jaurts'u — zabrał głos Znowu Palew- 
ski. — I mniejsza o Hervć'go. Chwila jest za wielka, by 
folgować sentymentom. Musimy myśleć o Sobie: Bliższa 
koszula ciału.. Już dosyć krwi przelaliśmy za Francję. 
Teraz już każda kropla krwi naszej, wylanej dobrowol- 
nie, należy się Polsce. I tylko Polsce. Walczymy o Pol- 
skę. Walezymy z Rosją. Kto nie z nami, ten przeciw 
nam. Niemcy z nami? Tem lepiej. Bo Niemcy, to po- 


łagodnie Palewsk|. 
Zachodnim, 


jest zagadnienie jakości nazzego, 
aparatu biurokratycznego. 


Nie chcemy tu narażać się na 
zarzut jakiejś specjalnej niechę 
ci do urzędników państwowych 
Zacytujemy tylko opinię... orga 
nu młodszych . urzędników pań 
stwowych, przeważnie z resor 
tów gopodarczych, to jest „Go 
spodarki Narodowej”. 


„Marnie uposażony, a posiada 
jący duży zakres władzy, której 
znaczenie podkreśla słabe upos: 
żenie w kraju urzędnik, podlega 
nierównomiernemu działaniu” 
czynników i wpływów  zewnętrz- 
nych, choć utajonych w nim sa- 
mym. Wobec kapitału krajowego, 
małego i średniego, krańcowo i 
dogmatycznie nieufny i niechęt- 
ny, już jest mniej sztywny w 
kontakcie z wielkim kapitałem 
zagranicznym, który mu imponu- 
je doborem wszelkich Środków... 
Poważny odłam rządzącej klasy 
urzędniczej nie jest ani dosta- 
tecznie związany z temi warst- 
ant dopaso- 


azjatyckim sqsiadom Rosji sowiec- 
kiej, z których nie może korzystać 
W. Brytanja. 

Art. 8 oświadcza, Że produkty t 
towary kolonij brytyjskich i ziem 
mandatowych brytyjskich, z wyjąt- 
kiem dominjów i ich tevytorjów 
riandatowych korzystać mają 2 
klauzuli najwyższego uprzywilejowa” 


ry sowieckie korzystają z tej samej 
klauzuli w wymienionveh  terytor- 
jach. aj 

Artykuł 9 przewiduje, że doku- 
menty ratyfikacyjne mają być wy- 
wmienione w Moskwie i że układ 
wchodzi w życie w dniu dokonania 
tej wymiany. Umowa maże ulec wy- 
mówieniu w terminio 6-miesięeznym. 

Aneks do umowy zawiera posta- 
uowienia, dotyczące stopniowógo na» 


rastania widocznego i niewidoczne 


łysy, 
go bilansu płatniczego między obu | dla „szarego człowieka”. 


stronami w taki sposób, aby w cią= 
gu Ś-ciu łat doprowadzić do zrów- 
noważenia wzajemnych bilansów. 

W zakres płatności sowieckich 
poza płatnościami, wynikającomi z 
hezpośredniogo zakupu towarów w 
Wielkiej Brytanji wchodzić mają 
również: spłata kredytów brytyj- 
skich, sumy za zakontraktowania to- 
nażu brytyjskiego, ryczałt, wynoszą: ; 
cy 6 i pół proc. od całokształtu o= | 
brotu handlowego, stanowiący inne; 
niewidoczne pozycje bilansu płatni- 
czego. niewymienione dokładnie, ja 
np. ubezpieczenia. 

Ogłoszenie tekstu powyższej nmo- 
wy nastąpi w poniedziałek w posta- 
ci białej księgi brytyjskiej, w któ 
rej rząd brytyjski wyjaśnić ma, że 
ze względu na niczałatwienie przez 
rząd sowiecki sprawy długów, nnleż- 
nych Wielkiej Brytanji, umowa ni- 
niejsza posiada charakter umowy 
tymczasowej. 


— Panie, piwo! — zwrócił się Likowski do przecho- 
izącego kelnera. — A które to? 
— Czwarte, proszę pana, — odpowiedział kelner. 

Marja słuchała wywodów Palewskiego z uwagą i nie 
pokojem. I głośno pomyślała: 


co będzie, jak Niemcy zwyciężą? 


— Proszę? — zapytał, nie rozumiejąc, Palewski. 

— Co z Poznańskiem? z Pomorzem? Przecież to wte- 
dy przepadnie, i już może nazawsze. 

Korecki potoczył 
poczem, wzruszywszy lekko ramionami, 
półgłosem coś mówić do Baumana na inny temat. 
— Zabór Pruski w oczach ludzi trzeźwych nie może 
é dziś wchodzić w grę w żadnym razie — tłu 
— Polityka, skierowana ku Kresom 
bylaby teraz tak nierealna, tak mglista, 


dokola 


bałamutna, Í tak przez to szkodliwa... 


Bauman. 


— jak odezwa Wielkiego Księcia — rzucił 2 boku 


Kilka głosów się roześmiało. 
— To nie jest wcale śmieszne — wowiedział Jan.” ! CATY 


SPRAWY GOSPODARCZE 


I dorzucił: — Ani niej 


zdumionem Spojrzeniem, 
ostentacyjnie 


Wczoraj starosta grodzki śród- 
miejsko - warszawski dokonał 


7 s j sytuacji so 5 » 2 
wany do współczesnej sytuacj objazdu inspekcyjnego całego te- 


cjalno - gospodarczej... Urzęd- 


nik, zwłaszcza państwowy, na| Sq starostwa. 
ier fe i 0a. om Podczas inspekcji dokonano 
biera przekonania, że jego czyn- 


ność posiada znamiona KAREL e 7 PdaiEj lustracji. wszyst- 
dziejowej czy społecznej, na eg m ara pajsiee: ho- 
tradycyj szlacheckich tem lat- |» w | a m6 
sej powst w jego WME si- stwa, sprawdzano przestrzeganie 
blimowany obraz „służby“ prze- SOW, ajka hee: 
Na miitej SEO RE TAE przez poszczególne przedsiębior- 


` o (stwa oraz stan sanitarny re- 
cje społeczne, przez co rodzi się stauracyj, jadłodajni i t. p. 
jakgdyby neoszlachecka idea wy- = + r 

a ? 7 W wyniku lustracji uznano 


sokości, lub —mówiąc prościej— 


manja wielkości” stan hoteli naogół za zadawala- 


jący. Właścicieli hoteli „Szwaj- 
carskiego“ i „Cristalu”* ukarano 
doraźnie grzywnami za uchybie- 
nia sanitarne, mniejszej wagi. 
Pozatem właścicieli kilku skle- 
pów ukarano wysokiemi karami 
za handel po godzinach dozwolo- 
nych. Zarządzono niezwłocznie 
unieruchomienie kawiarni przy 
ul. Koziej 1, czynnej w wyjatko- 
wo antysanitarnych warunkach, 
władzę publiczną na każdym kro-|do czasu jej uporządokowania. 
ku i przy każdej okazji, są nie-| Ukarano właścicieli kilku resta- 
wątpliwie lepiej od  swychiuracyj grzywnami za drobne u-| 
zwierzchników i władz nadzor- | thybienia. 

czych uzbrojeni w broń egzeknty-| wy kawiarni „Bosfor“ przy J 


Jeżeli urzędników publicznych 
przyrównać do pryzmatu, przez 
który obywatele spoglądają na 
świat (a spoglądać muszą), to 
pryzmat jesi brudny i tandetnie 
wykonany, a promienie, które 
przozeń przechodzą, załamują sie 
jaknajfatalniej. Urzędnicy, styka- 
jący się codziennie z t. zw. szero- 
ką publicznością, reprezentnjący 


pw y egzekutywy wobec obywa-| Nowy Świat 37, stwierdzono pro- 
cla. Obywatel, mając do czynienia | wadzenie dancingu bez odpowied 
z tępym kancelistą-biurokratą, bę- | nięgo pozwolenia oraz utrzymy- 
dge uzależnionym od fantazji, ig- ank Aaa z 


norancji lub złej woli pana refe- 
renta, stykając sie dzień w dzień | TRENERZY A 


z sadystami z Kasy Chorych.! 
Magistratu lub nrzędu podatko-' 
wego, narażony na stratę czasu, 
pieniędzy i zdrowia, dzięki opie- 
szałości, złośliwościom, fałszywym] W m.erodajnych kołach poli- 
informacjom i t. p. szykenom ze|tycznych utrzymują, że wizyta 
Slrony niższego personelu urzęd-|min. Becka w Moskwie przyczy- 
niezego — obywatel taki urabiajni się do znacznego posunięcia 
sobie jaknajgorszą opinję o gospo- |naprzód sprawy zawarcia trakta- 
daree publiezme, staje się zaka-|tu handlowego między Polską a 
mieniałym _ „Anty-etatystą", aj Sowietami. Rokowania na ten te- 
wszelką działalność czynnika pu-| mat podjęte mają być wiosną r. 
blicznego sadzi na podstawie prze- | b, Stało się to tembardziej aktu- 
żytych osobiście faktów, nie zaŚ| lnem, że dotychczasowe : 


Traktat handlowy 


połsko-sowiecki 


na podstawie faktów objektyw- | eje, pośredniczące w handlu pol- 
sko - sowieckim, jak  „Sowpołl- 
torg“ i „Polros* ulegną likwida- 


nych. 

Są tylko dwa usprawiedliwie- | **" 
nia dla urzędników: popierwsze | 0! Izby Przemysłowo - Handllo- 
są źle płatni, a podrugie... przy-| We zajmą się niebowem zbiera 
kład idzie z góry. Nawet wysokie niem’ materjałów statystycznych, 


czynniki żywią iakaś dziwną nie- podstawą do 


co będzie przysz- 


f |cheć *d0=społeczeństwa. "pogardę łych rokowań. _ 


Większość narodowa 


w Zdunach 


Dodatkowe 
i wyborach miejskich ze strony O- 
Rokowania handiowe bozu Narodowego wniesiono pro- 
z Austrją test przeciwko wyborom do sta- 


rostwa w Krotoszynie, a następ- 
Przy wykonywaniu traktatu handło- nie do wojewódzkiego sądu ad- 
wego z Austrją ujawniły się pewne ministracyjnego w Poznaniu. Sąd 
trudności natury proceduralno - cel wojewódzki przyznał słuszność 
nej, Celem ustalenia istotnego stanu protestowi i przydzielił Str. Na- 
rzeczy i obmyślenia środków zarad- rodowemu 1 mandat więcej. Wo- 
czych odbyło w  Zebrzydowicach bee tego skład Rady Miejskiej w 
zebrzeie osobnej mieszanej komisji , Zdunach przedstawiać się będzie 
przy wspóudziale delegata Związku |jak następuje: Str. Narodowe 6 
Izb Przemysłowo - Handlowych. Sko- | mandatów, BB, —- 4, Niemcy — 2. 
lei przeprowadzone zostały w pierw- 
szych dniach lutego w Warszawie 
oficjalne rozmowy z delegacją au- 
strjacką, które doprowadziły do wza- 
jemnego uzgodnienia stanowiska co 
do wydania odpowiednich zarządzeń 
administracyjnych. 


W Zdunach w Wielkopolsce 


dróżuj 
samolotem 


Po 


— Co? odezwa Wielkiego Księcia? — zapyta! wyzy- 
wająco Korecki. 

— Nie. Ale sprawa Kresów Zachodnich. 

Jan siedział chmurny. Naogół pudzielał wyrażone 
tu przekonania, ale raził go ton. Był wrażliwy na wszel- 
ki „fałsz, czy to moralny, czy logiczny. Reagował odru- 
chowo, fizyczną wprost przykrością. Drażnilo go samo 
stawianie pewnych kwestyj, o których wolał nie myśleć. 
Od tego są inni. Ci, którzy ponoszą odpowiedzialność. 
On jest żołnierzem. Rzuca życie na szalę. Cóż może 
uczynić więcej? Wszystko gmatwało się i skręcało w ja- 
kieś potworne gordyjskie węzły. Dla sichie też rozciął 
to wszystko po swojemu... 

— Trudno — mówił dalej energiczny Palewski, — 
nie można wszystkich srok razem za ogony łapać. Dla 
mnie sprawa jest jasna: rozpoczeliśmy wojnę z Rosją 
i walczyć będziemy do końca. Kości rzucone, Ją wierzę 
w gwiazdę Piłsudskiego. ldę za nim. Polska jest teraz 
w obozie legjonowym. Poza nim jej niema. Co do mnie, 
przysiaągłem sobie: do Warszawy rosyjskiej nie wrócę. 
To pewna. Albo niepodległość, albo śmierć — albo — 
w najgorszym razie emigracja... 

— Ładniebyśmy wyglądali, gdyby za pana przykła- 
dem poszli wszyscy, — mruknął Jan. 

A Marja znowu pomyślała o śmiesznie małej csa- 
dzie rybackiej, która, przywarłszy do skrawka płaskie- 
go, ubogiego wybrzeża, trwała tam ed lat tysiąca i wię- 
cej.. 

— Cóż tak kraczecie, panowie! — zawołał Borejda. 
— Możebyśmy zmienili temat rozmowy. 

— Panie, piwo! — skinął na kelnera Iikowski. — 
Które to? 

— Piąte, proszę pana. 


maczył jej 


j proc. l. %. T, K. m. 


Śtr.5 = 


Lustracja hoteli, restauracyj i sklepów 
- w śródmieśc u 


stanie. Właściciela ukarano do- 
raźnie wysoką grzywną pieniąż- 
ną. 


W KILKU WIERSZĄCH 


ZORGANIZOWANIE EKSPORTU 
JAJ 

Dnia 20 b. m. odbędzie się w sie 
dzibie Warszawskiej lzby Przemy- 
słowo - Handlowej konstytucyjne ze- 
branie Związku Zawodowych Zrze- 
szeń Eksporterów Jaje Na zebraniu 
tem dokonany będzie wybór władz 
Związku, poczem omówione zostaną 
bieżące sprawy z zakresu zracjonali- 
zowania metod popierania eksportu 
jaj. 

BILANS HANDLOWY NIEMIEC 

PASYWNY 

Handel zagraniczny Rzeszy Niemiec- 
kiej w styczniu r. b. przedstawiał się 
jak następuje (w nawiasie dane z 
RM (373,4), eksport — 349,8 milj. 
RM (423,8), W ten sposób saldo bi- 
lansu handlowego jest w styczniu 
r. b. ujemne na sumę 31,2 milj. RM, 
grudnia r. ub,): import 381,0 milj. 
podczas gdy saldo dodatnie w grud- 
niu r. ub. wynosiło 49,4 milj. RM. 

Ujemne sałdo w bilansie handlo- 
wym Niemiec wystąpiło w styczniu 
r. b. poraz pierwszy od stycznia 1930 
r. W styczniu 1933 r. tendencja spad- 
kowa cksportu oraz tendencja zwyż- 
kowa importu wystąpiła analogicznie, 
jak i w roku bieżscym z tą różnicą, 
że nie przybrała jaskrawszych form, 
dzięki czemu saldo było dodatnie i 
wyniosło 23 milj. RM. 

Ujemne saldo bilansu handlowego 
Niemiec, które się zawdzięcza prze- 
dewszystkiem olbrżymiemu spadkowi 
wywozu w styczniu r. b. (o około 74 
milj. RM. w porównaniu z eksportem 
grudniowym) może być w tak ja- 
skrawcej formie zjawiskiem przejścio- 
wem. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że trudności eksportowe, będące w 
dużej mierze refleksem trudności czy- 
nionych importowi do Niemiec, mo- 
gą na dalszą metę zredukować nie- 
miecki wywóz zagranicę. 


Dziś na asełdzie. 


> Waluty: Dolar 5.35; frank francu- 
Ski 84,92; frank szwajcarski 17; 
tunt szterling 27.05; marka niemie- 
cka 208.50; szyling austrjacki 98; 
a= AG? 21. i 
Monety: Dolar ; 
złoty 4,65,5, story r AMI 
z" atm 
+70; idańsk Holandj 
357; Londyn 27.15; Nowy Falk, 5.35; 
Nowy Jork kabel 5.85,5; Oslo 186.70: 
Papy? 34.93,5; Szwajcarja 171,40. 
apiery procentowe: 3 ._Poż. 
Budowlana 41.75; 4 proc. Poż, Dol. 
rowa 58.50: 4 proc. Poż. Inwestycyj- 
na 105; 5 proc. Poż, Konwersyjna 
56.50; 6 proc. Poż. Dołarowa 66.75; 
8 proc, Poż. Dillonowska 78.75: 7 
proe, Poż. Stabilizacyjna 56.75; 7 


209.25; - Belgja 


proc. Poż. Dolarowa Warszawy 60; 
1 proc. Poż, Śląska 60; 4,5 proc. Li- 
sty Zast. Ziemskie 5150; 7 proc. 
Listy Zast. Ziem. Dolarowe 41; 45 
proe DL. Z T. Ak: Warszawy 59.25; 
Warszaw 
64.75; 8 proc. Listy Zast. m. War 
szawy 54.25; 6 proc. „Obligacje m. 
Warszawy VI em. 52, VIII i IX em. 
50.25. 

Akcje: Pank Polski 86.25; Li 
10.85; Starachowice 10.85; g 
AA „Ake, 0. Cukru 15.50; O- 
strowiec 21.50; Modrzejów 2.90: - 
berbusch 40. i eń 

GIEŁDA ZBOżŻOW 

WARSZAWA, 0. 2: 3 Giełda 
zbożowa iranco Warszawa za 100 kr 
żyto jednolite 700 gl 14.25 — 14.78, 
pszenica jednohta 748 ul 20.50 a 
21.00; pszenica zbierana 737 gl 20.00 
— 20.50; owies jednolity 465 gl 11,00 
— 1260; owies zbierany 438 gl 10.50 
-— 11.00, jęczmień przemiałowy 632 
gl 13.75 — 14.00; browarowy 684 gl 
15.00 — 15.50; groch polny z wor- 
kiem 20.00 — 23200; groch Wiktoria 
z work 27.00 — 3100; wyka 1360 
— 13.50; pełuszka 1300 — 13.50; 
seradela podwójne czyszczona 9.50 
— 10.50; łubin niebieski 7.00 — 7.50; 
rzepak zimowy 46.00 — 49.00; rzepik 
zimowy 49.00 — 51.00; letni 49.00-— 
51.00; siemię, Iniane basis O proc. 
4300 — 41.00; koniczyna czerwona 
surowa bez grubej kanianki 150.00 
— 19000; o czystości (7 proc. 210.00 
— 235.00, białą surowa 6000 — 
10.00; o czystości 97 proc. 80.00 — 
100.00: mak niebieski z work. 50.00 
7.95.00; . ziemniaki jadalne 4.00 — 
260; mąka pszenna luksusowa wy- 
m'al 45 proc. 34.00 — 38.00; mąka 
pszenna | gat. 65 proc. 30.00 — 
33 00; I gat. 20 proc. po luksusowej 
15.00 — 30.00; HI gat. pośledni 17.00 
— 23.00; mąka żytnia pytlowa I gat. 
55 procentowa 24.00 — 25.00; I gat. 
65 proc. 23.00 — 2400; mąka żvtnia 
sitkowa H gat. po 55 proc. 17.50 — 
18.50; mąka żvtnia razowa 95 proc. 
1800 — 19.00; mąka żytnia pośled- 
ma 12.00 — 13.00; otręby pszenne 
szale 11.75 — 12.25; pszenne średnie 
10.55 — 11.25; żytnie 8.50 — 9.00; 
kucky lniane 17.00 — 17.50; rzepako- 
we 14.00 — 14.50; kuchy słoneczni- 
kowe 42 — 44 proc, 15.00 — 15.50; 
sruta sojowa 20.00 — 21.00. Ogólny 
obrót 1514 ton w tem żyta 848 ton. 
Lsposobienie spokojne. 
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Chelimoński 


na polowaniach w Radziejowicach u hr. Krasińskich 


Hr. Edward Krasiński wydał; że Sienkiewicz, oparłszy strzelbę 
miły tom wspomnień, poświęcony!o drzewko, wyciera szkła okula- 
życiu towarzyskiemu dworu w | rów rękawiczką, poczem założyw 
Radziejowicach*). Rodzice E.'szy je na nos, wyciąga pulares i 
Krasińskiego prowadzili tam dom, czegoś szuka! Staliśmy przed gą- 
otwarty, zbierali doborowe grono | szezykami olszowo - brzozowemi 
przyjaciół. Matka Edwarda, Hele- !i trawami . Widzę raptem — opo- 
na ze Stadniekich hr. Krasińska : wiada Krasiński — jak na stano- 
spraszała tam z Warszawy, z Kra i wisko Sienkiewicza sznuruje lis, 
kowa na odpoczynek po ciężkiej który, spostrzegłszy jakieś ruchy 
pracy społecznej, literackiej, na-! podejrzane, na chwilę  przysta- 
ukowej, dziennikarskiej — pałac j nal. Zrozumiałem zaraz, że lis w 
słynął z tego, że był azylem dlaj takich warunkach zawrócj i na 
elity kulturalnej, majątek słynął z. Sienkiewicza nie wyjdzie. Zatem, 
polowań j starej puszczy jakto-: nie wiele się namyślając, a nie 
rowskiej, a. gospodarze — z go- | było odemnie tak daleko, strzeli- 
ścinności, szerokiego horyzontu | łem i zabiłem. Sienkiewicz i tego 
myśli i kultu dla piękna. „ ;na szczęście nie spostrzegł..". 

Do Radziejowie przyjeżdżali! Gorzej było z  Chełmońskim. 
więc m. inn. Józef Kenig, Edward Zaproszony na polowanie, zaraz 
Leo, Antoni Donimirski, Aleksan- | w pierwszym kotle postrzelił są- 
der Rembowski, Józef Chełmoński: siada lekko śrótem w ucho. Do- 
(z leżącej obok Radzijowie Ku-|! strzegł to inny gość Krasińskich, 
klówki), Wiktor Gomulicki, Feliks zadzierzysty szlachcie Rembow- 
Jasieński (Mangha) i wielu in- ski i w niesłychanem oburzeniu 


tego zdania, wyrzucał ze siebie obfitości na swych wybranych 
dorywczo okrzyki, wyrazy, mono-jį nietylko w dniu 22 maja, ale kie- 
sylaby, dźwięki; rzekibyś nieprzy- | dy się jej podoba! Gdyby zaś ła- 


tomny napozór, zataczający się, skawa Pani uznała za stosowne! 


jakby obłąkany światem zewnętrz powierzyć mnie napełnienie tego 
nym. Zaniedbany w ubraniu, w różka, włożyłbym do niego kolej- 
nieczyszczonych butach z chole- | no następujące przedmioty: 
wami, ubrany w kolorowy samo- 1. Flaszeczkę z eliksirem ży- 
dział łowicki, w kapeluszu sło-|Cia, zdrowia i dobrego humoru, 
mianym bez wsiążki, wyglądał, obrachowaną dla Szanownej Pa- 
jak chochol. (Był nadmiernie ni i jej bliskich, na okrągłych 
psuty przez panie, które nama- lat sto; 
wiał do wyrzeczenia się wszelkie-| II. Dziesięć mil w promieniu 
go komfortu i świata, a do prze-| Radziejowie, cum boris, lasis et 
stawania tylko z naturą". graniciebus oraz skromny kapi- 
„Z dziełami Mickiewicza nie talik, wystarczający na oczyszcze 
rozstawał się — opowiada dalej nie wszystkich szlacheckich hy- 
Krasiński — i rozgrzeszał go z Potek w granicach dawnej Rze- 
błędów Towiańskiego. W Kuklów, czypospolitej; 
ce żył, jak anachoreta; jeździł! TH. Laury artystyczne dla sy- 
często do świętobliwego ks. Peł-, NA; 4 
ki, staruszka (portret jego wy-; IV. Odmłodzonych królów Ka- 
malował we „Šwięconem“) do | cpra, Melchiora i Baltazara, jako 
Ojrzanowa, na modlitwy, na po-|Zieciów dla córek z koniecznym 
ciechę. Widywaliśmy często Cheł-; ea myrry, kadzidła i zło 
a; 


ABC Nr. 46 == 
|Mówią,,. piszą,,, 


Błogosławiona Salcia Bahnc 


W paryskim dzienniku literac- 
ko - artystycznym „Comoedia“ 
ukazał się artykulik zatytułowa- 
ny „Błogosławiona, która spływa 
po stratosferze". Ową błogosła- 
wioną jest. panna Salcia Bahnc, 
która urządza swą „polską“ wy- 
stawę studjów rysunkowych przy 
rue Jacques - Callot 8 i rozsyła 
katalogi z następującą upoetyzo- 
waną rozmową: f 

„Błogosławieni, zmęczeni nie- 
biańską wiecznością, spływają 
krawędzią stratosfery i schodzą 
aż do twych świetlanych fal, aże- 
by stać się przedmiotem twych 
kształtujących linji, o  Saleiu 
Bahne. O Salciu Bahne, ty, kótra 
otrzymujesz promieniowanie w 
aureoli swego mistycyzmu” itd. 
— aż wreszcie — „polskie blaski, 
rozrosłe w płomiennem zetknięciu |5woje posteriptum, że  „Salęia 
z nieszczęsnemi dzielnicami ame-| Bahne exposera 3, rue Jacques - 
rykańskich miast, gdzie jęczy | Callote, 


izraelicki tłum, skupiasz teraz w 
Paryżu, w patetycznej treści swej 
plastyki”. ” 

Autorem tych zawijasów, led- 
wie możliwych do przełożenia na 
jakiś ludzki język, a wypisanych 
po francusku częstochowskim 
wierszem, jest Imć Pan Louis de 
Gonzague. „Comoedia“ odsłania, 
że pod wspaniałością pseudoni- 
mu kryje się pobratymiec pani 
Salci Bahne, nazwiskiem Frick. 

Poemat Fricka kończy się re- 
klamą, tłumaczącą, że płomień 
wewnętrzny  transcedentalnych 
rysunków Salci rozpłomieni się o 
godz. 3 popoł. pod numerem trze- 
cim na ulicy poświęconej wiecz- 
nej pamięci rytownika — odtwór 
cy okropności wojny. 

To znaczy, „dodaje „Comoedia“ 


O a ZZA 


nych, wreszcie Sienkiewicz, zrazu 
nieśmiało, potem przybywający 
coraz częściej. 

„Żywo pamiętam pierwsze jego 
z gośćnii odwiedziny — pisze Ed- 
ward Krasiński. — Matka kazała 
się nam. starszym dzieciom, od- 
świętnie poubierać się. Czekaliśmy 
z rodzicami i całą służbą przed 
gankiem pałacu Radziejowickiego 
z upragnieniem tego, którego por- 
tret w drzeworycie widywaliśmy 
na pierwszem książkowem wyda- 
niu „Ogniem i Mieczem“, Z ocza- 
mi wlepionemi w stronę zajazdu 
od lewego rogu pałacu, trwaliśmy 
w milczeniu, jak skamieniali, tyl- 
ko głaśne serc bicie zdradzało nie- 
pokój wewnętrzny. Raz po raz oj- 
ciec wysyła na zwiady chłopca 
kradensowego: Słychać, nie sły- 
chać — widać, nie widać... Jedzie 
ktoś szosą — pewnie pomyłka — 
a nuż?... To fura chłopska. Rozpo- 
znajemy jednak jakiś grubszy tur- 
kot, przecie już południe, powinni 
być na miejscu... Dudnienie powo- 
zu, przybiega chłopiec. „Jadą, ja- 
dą!...* Z za węgła wyjeżdża rze- 
czywiście czterokomny brek i po- 
wozy. Z pierwszego wysiadają: 
Ręmbowski, Leo, Zaleski. — na- 
koniec niski, młodszy człowiek w 
długiem, jasnem palcie, o ślicznej 
głowie i oczach, z bródką, jak 
kruk czarną, uśmiechnięty weso- 
ło. — „Nareszcie!“ — krzyczy oj- 
ciec — „Przywieźliśmy go wam“ 
— głosi Wrotnowski, jowialny, z 
monoklem w oku. Matka zagarnia 
nas, dzieci, ramionami i posuwa- 
jąc nas, jakby znieczuionych od 
nadmiaru szczęścia, ku nowo przy 
byłemu, mówi radośnie: — „Pa- 
trzcie, witajcie — oto ten, które- 
goście czytali!“ Sienkiewicz roz- 
gląda się zadowolony, podając 
nam dłoń.“ 

Z tych pierwszych odwiedzin 
wyrosła długotrwała przyjaźń i 
Sienkiewicz bywał częstym goś- 
ciem Krasińskich. Helena Krasiń- 
ska nieraz z nim obszernie rozma- 
wiała, dyskutowała o tematach li- 
terackich, pozostawali przytem w 
żywej korespondencji. 

Radizwił notuje z tych czasów 
szereg powiedzeń Sienkiewicza, 
rozmaitych  charakterystycznych 
zdarzeń i anegdot. Tak np.-o „Jan 
ku Muzykancie' Sienkiewicz kie- 
dyś powiedział „Wstydzę się zaw- 
sze zakończenia „Janka Muzykan- 
t£“; leczyłem się z demagogji, jak 
z choroby, już się wyleczyłem”. 
O „Bez Dogmatu" wyrazil się 
„Żałuję, że Bez Dogmatu nie stre- 
ściłem w jednym, lub dwóch to- 
mach zamiast go dawać aż w 
trzech“. Mówiąc o swoim sposo- 
bie pisania, podkreślał siłę wy- 
obraźni wzrokowej — „Widzę — 
powiadał — Skrzetuskiego, gdy 
tańczy z Heleną w Rozłogach, 
„»„Słyszę doskonale, jak kozacy ci- 
cho stąpają, krocząc nocą z w): 
cieczki pod wały Zbaraża". „Trze- 
ba tak pisać, żeby opisywane 


osoby widziało się wprost fizycz- 


nie“. 


W Radziejowicach odbywały się 
liczne polowania. I Chelmoński i 


"Sienkiewicz brali w nich stały 
udział i prawie stale — nienaj- 
fortunniejszy. Z Sienkiewiczem 


zdarzyło się tak. „Podczas jakie- 
goś pomiotu, trwając na sąsied- 


| krzyczeć począł na cały głos: 
„Sztachety ci malować i szyldy, 
sinaruchu, a nie polować!'. 
Chełmoński zbladł, rzucił 
strzelbę nieprzytomny w podory- 
wę i prosto z pola, jak stał, u- 
mknąt kiusem, gnany  przeraże- 
niem, do niedaleko położonej 
swej Kuklówki. - 
Sienkiewicz bardzo 
w towarzystwie 
śledził jego zachowanie się, ru- 
chy, wyrażenia, bawił się nim, 
jako niesłychanym typem (były 
to czasy tworzenia nowelki „Ta 
trzecia“). „Chełmoński robił w 
istocie wrażenie człowieka jakby 
nie z prawdziwego zdarzenia: ro- 
ztargniony, nieumiejący zebrać 
myśli ani sformułować całkowi- 


smakował 
Chełmońskiego, 


Literatura 

— Nowy tom „sejmowego“ Mic- 
kiewicza. Ukazał się już czwarty 
skolei tom edycji sejmowej „Dzieł 
Mickiewicza“. Zawiera polskie pis- 
ma prozaiczne, a mianowicie: „„Księ- 
gi Narodu Polskiego“, „Księgi Piel- 
grzymstwa Polskiego”, odczyty i 
przemówienia w towarzystwach emi- 
grecyjnych, dalej pisma historyczne, 
wreszeie przekłady, wypisy i notat- 
ki do „Pierwszych wieków historji 
polskiej“. 

Poszczególne części są poprzedzo- 
ne wstępami i krytycznemi uwaga- 
mi. Wstępy opracowali prof. U. P. 
dr. Kaz. Tymieniecki i dr. Leon Pto- 
szewski, tudzież dr. S. Pigoń. 

Wydanie sejmowe  Mickiewieza 
nie ukazuje się w porządku liczcb- 
nym tomów, ale w miarę wykańcza- 
nia materjałów. Tak np. obecny tom, 
czwarty z tych, które wyszły, jest 
w całej edycji szóstym. (b) 

— Książka braci Tharand zakaza- 
na w Berlinie. W Berlinie wydano 
dceyzję, zakazującą sprzedaży na 
terenie Rzeszy głośnej książki bra- 
ci Tharaud, p. t. „Kiedy Izrael nie 
jest już królem“. (b) 

— Odczyt prof. Świencickiego w 
I. P. S. Dziś, w czwartek, 15 lutego 


b. r. o godz.. S0-ej w Instytucie 
Propagandy Sztuki prof. Ilarjon 


Swiencickyj, dyrektor Ukraińskiego 
Muzeum Narodowego we Lwowie, 
wygłosi odczyt p. t. „Sztuka i kul- 
tura ukraińska". Odczyt jest w 
związku z Wystawą Sztuki Ukraiń- 
skier w Je PAS 


Piastyka 
— Prasa holenderska o wystawie 
St. Mrożewvskiego. Czołowe dzien-| 


Pion naukowy 
tragicznego lotu do stratostery 


Centralne Biuro Meteorologicz- 
WE w Moskwie zbadało wyniki 
| obserwacyj dokonanych w strato- 
sferze przez tragiczne zmarłą za- 


łogę balonu „Ossoawjachim”. Lot 


nicy posługiwali się swemi 
rządami prawie do chwili 
strofy. 


przy- 


Z poczynionych przez nich spo- 
strzeżeń na specjalną uwagę za- 


dotyczące 
Mianowicie, 


sługują spostrzeżenia, 
zabarwienia nieba. 


nim z nim miejscu, spostrzegłem, ną wysokości 8.5 km. niebo miato 


| barwę błękitną, na wysokości 11 


Pey : „w 
*) Edward Krasiński o Radzicja- KM. Ciemno - błękitną, na wysoko 


wicach i ich gościach niektórych. (Ze ści 19 km. zabarwienie przecho- 
wspomnień o SienRiewiczu). Str. 56. dziļo w ciemny fjolet, na wysoko- 
,Ści 21 km. barwa nieba była czar- 


Warszawa, 19354. Dom Książ. Pol 


skiej, 


kata- 


mońskiego, klęczącego w burce, 
na środku kościołka radziejowi-: 
ckiego i modlącego się we łzach, | 
jakby w ekstazie, ze złożonemi | 
wysoko przed twarzą dłońmi*. 

Tacy to ludzie zaludniali goś- 
cinny dwór Krasińskich. Pisali, 
malowali, dyskutowali, żartowali 
Ukazywała się nawet we dworze 
„Gazeta Radziejowieka”, redago- 
wana i odbijana domowym spo- 
sobem przez gości - literatów. 

Na zakończenie  przytoczmy 
charakterystyczny list Sienkiewi- 
cza, pisany do pani Heleny Kra- 
sińskiej z życzeniami  imienino- 
wemi, 20 maja 1890 r. 

„Św. Helena — pisze Sienkie- 
|wiez — jest przecież tak wielką 
| świętą, że może wysypywać róg 


I 
1 
l 


Z nauki i sztuki. 


Ea 
niki holenderskie zamieszczają b. 
przychylne recenzje o urządzonej w 
Amsterdamie wystawie drzeworytów 
St. Mrożewskiego. Obszernie omawia 


wystawę m. in. p. Zwartendijk w 
dzienniku „Nieuwe Rotterdamsche 
Courant“. Artysta sprzedał kilka 


swych prac. M. in. nabyło jeden z 
drzeworytów Muzeum Miejskie w 
Hadze, w którego posiadaniu znaj- 
duje się już cykl drzeworytów arty- 
sty p. t. „Król o złotej masce". 


| 


— Muzeum Huculskie w Żabiem. | 
Projektowane. jest stworzenie w Ża- 
biem Muzeum Huculskiego, przy 
którem ma powstać laboratorjum 
naukowe. Mnzeum ma zapewnioną 
znaczną ilość" interesujących ekspo- 
natów: 


Muzyka 

— Odczyt o Chopinie w Antwer- 
pii. Staraniem antworpskiej Grande 
Librairie znany pisarz i publicysta, 
p. Charles Oulmont, wygłosił odczyt 
o Chopinie. Odczyt, którego wysłu: 
chało 200 osób ze sfer kulturalno- 
artystycznych, był zabarwiony oso- 
bistemi bardzo korzystnemi spo- 
strzeżeniami 1 uwagami o Polsce, 
którą prelegent zna dobrze. M. in. 
p. Qulmont mówił o zabytkach hi- 
storycznych Krakowa i Wilna i o 
pięknie folkloru polskiego. 


— Opera ks. Refice. Zapowiedź 
wystawienia nowej opery księdza Li- 
cyncejusza Refice, organisty Bazyliki 
Santa Maria Maggiore w Rzymie, 
p. te „Cecylja*; wywołała szereg po- 
głosek o jakoby nieprzychylnem sta- 
uowisku, zajętem przez rzymski wi- 
karjat papieski w stosunku do au- 
tora. Na scenie Kr. Teatru Operos 


na i szaro - fjoletowa, na wyso 
kości 22 km. czarno - szara. Pod- 
czas podróży powrotnej, na WY- 
sokości 12 km. jeden z uczestni- 
ków wyprawy. Wasienko, prawie 
na chwilę przed katastrofa, prze- 
prowadził ważną analizę stopnio- 
waną koloru nieba. Zarówno 
wszelkie pomiary, jak Sspostrzeże- 
nia zapisane w dzienniku podró- 
ży, wykazują zupełną zgodność z 
wynikami  osiągniętemi przez 
prof. Piccarda podczas jega lotu 
do stratosiery. 

Badanie materjałów pozostawio 
nych przez załogę „Ossoawja- 
chim“ odbywają się w dalszym 
ciągu w Państwowym Instytucie 
Optycznym ZSRR. 


| 


E a: 


V. Kilka tysięcy wiernych ma- 
rynarzy, jako żywe świadectwo 
pożytecznej działalności i sławy 
p. Admirała (Józefa Krasińskie- 
go, prezesa Tow. Wioślarskiego) ; 

VI. Trzy tomy „Bez Dogmatu*, 
jako wypróbowany środek na wy- 
padek bezsenności. 

Trudno być hojniejszym. Mógł- 
bym dodać chyba jeszcze Rekto- 
ra (ks. Chełmickiego), jako na- 
dwornego Apostoła z obowiąz- 
kiem nawrócenia wszystkich pach 
ciarzy w dobrach łaskawej Pani, 
Donimirskiego, jako  karyatydę 
czy też Herkulesa do podtrzymy- 
wania balkonów, Antałka (Zale- 
skiego), jako puf na kanapę (ten 
ostatni potrzebowałby czystego 
trzepania)'.* 


wego odbywają się od kilku dni pró- 
by nowej opery pod dyrekcją kapel- 
mistrza, Edwarda Vitale, z udzia- 
łem śpiewaczki Klaudji Muzio w ty- 
tułowej*roli. Jedna z tych pogłosek 
twierdziła, że autorowi zabroniono 
ofiejalnie brania udziału w próbach. 
Obecnie „Osservatore Romano”, po- 
mijając milczeniem krążące pogło- 
ski, omawia zapowiedź wystawienia 
„misterjum* Retiee'go, chwaląc ini- 
cjatywę Kr. Teatru Operowego oraz 
nawrót do tradycyjnie włoskich wi- 
dowisk o charakterze religijnym. 


Technika 


— Pociąg kulisty. Modol „pociągu 
kulistego* wynalazku sowieckiego 
inżyniera, Waldnera, wynoszący 
1/12 wielkości naturalnej, osiągnął 
na próbnym torze szybkość ponad 
100 km. na godz. — co jest świa- 
towyma rekordem szybkości modeli 
tej wielkości i co potwierdza obli- 
czenia, że pociąg, wielkości normal- 
nej, esiągnie projektowaną szybkość 
500 km. na godz. 

— Samolot z motorem S-konnym. 
Student Akademji Lotnietwa Cywi!- 
nego w Leningradzie, Kostionko, 
wynalazł najmniejszy w świecie typ 
samolotu. Jest to właściwie rodzaj 
szybowca, zaopatrzonego w lekki 8- 
gkonny motor, 


Różne 


— Rozstrzygnięcie konkursu na 
naukową pracę prawniczą. W czerw- 
cu ub. roku Oddział Warszawski 
Zrzeszenia Sędziów i Prekuratorów 
R. P. ogłosił konkurs na pracę nau- 
kową z dziedziny zagadnień, zwią- 
zanych z kodeksem karnym 1932 r. 
Na konkurs nadesłano 12 prac. O- 
hecnic przyznana zostały nagrody. 
Pierwszą nagrodę uzyskał p. W. D. 
Przysuski, adw. w Warszawie, za 
pracę p. t. „Przestępstwa księgowe 
w K. K. 1932 r“; drugą nagrodę p. 
Henryk  Rittermann, referendarz 
Prokuratorji Generalnej w Krako- 
wie, za pracę p. t. „ldea zaliczalno- 
ści aresztu zapobiegawczego”; trze- 
cią nagrodę p. Jerzy Władysław Śli- 
wowski, Sędzia grodzki, za pracę 
p. t. „Rola sędziego w dziedzinie 
wykonania kary“. 


Czas odnowić 
prenumeratę na 
miesiąc luty 
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Ostatni przyjaci 


W Awinjonie zmarł w sędzi- 
wym wieku 99 lat pastor Rey, 
ostatni z żyjących przyjaciół 
wielkiego ekonomisty i filozofa 
angielskiego, Stuarta Milla. To- 
warzyszył on Millowi w najcięż- 
szych chwilach jego życia i od- 
prowadzał go potem na miejsce 
wiecznego spoczynku. Mill miesz- 
kał w Awinjonie, już jako czło- 
wiek niczego nie oczekujący od 
życia. Ażeby to zrozumieć, trze- 
ba cofnąć się wstecz do historji 
najdawniejszego chyba roman- 
su — romansu „filozoficznego“. 

Mając dwadzieścia lat, John 
Stuart Mil, wychowany w suro- 
wych zasadach przez swego ojca, 
sławnego Jamesa Miila, już cały 
pochłonięty zainteresowaniami 
filozoficznemi, poznaje żonę kup- 
ca, Johna Taylor. Pani Taylor 
była kobietą szerokiej kultury 
muzycznej, lubiła literaturę i fi- 
lozotję. John Mill zakochał się 
od pierwszego wejrzenia. 

Ona ma 23 lata, on 26. Miłość. 
Stają się kochankami, ale nie w 
potocznem znaczeniu tego siowa. 
rzez 20 lat podróżują razem. Har- 
rietta Taylor, kobieta związana 
małżeństwem, matka trojga dzie- 
ci, lojalnie oświadcza meżowi, że 
kocha Milla, dodając, że ni: 
nie złamie przysięgi małżeńskiej 
i że jej stosunek do Milla pozo- 
stanie czysty. Taylor zgodził się 
na taką „czystą zdradę”. Ufał żo- 
nie i nadal przyjmował w swoim 


i John Mill w obecności męża od- 
dawali się rozkoszom dysput filo- 
zoficznych. Największym filozo- 
fem z nich trojga był chy- 
ba mąż. który milcząc, przysłu- 
chiwał się tym rozmowom. 

W r. 1489 John Taylor umarł. 


| 


Juljan Ajdakiewicą 


domu młodego filozofa. Harrieta| 


el Stuarta Milla 


20 lat miłości wielkiego filozofa 


W dwa lata później J. Stuart 
Mill poślubia Harrietę. Tak dłu- 
go oczekiwane połączenie trwało 
krótko, bo tylko 7 i pół lat, W 
czasie podróży ną południu Fran- 
cji żona Milla dostała gwałtow- 
nego zapalenia płuc i umarła w 
Awignonie. 

Mill pochował żonę na cmen- 
tarzu awinjońskim wystawił jej 
wspaniałe mauzoleum, otoczone 
pinjami i cyprysami. Sam kupił 
willę, na dachu urządził taras i 
kam, pracując w ciepłe południe- 
we dnie mógł równocześnie wi- 
dzieć czuby cyprysów, otaczają- 
cych grób Harriety, Razem z nim 
mieszkała córka nieboszczyka, 
Helena Taylor, która była ist- 
nym aniołem poświęcenia i odda 
nia. Podróżowała po całej Euro- 
pie, jeździła do Londynu na se- 
sje Izby Gmin, zawsze jednak 
wracała do samotnego filozofa, 
pogrążonego już tylko w pracy i 
rozpamiętywaniu minionego 
szczęścia. 

— Udy córka była*w”podroży; jej" 
rolę obejmował właśnie pastor 
Rey. Mill obdarzył go szeregiem 
pamiątek, m. in. egzemplarzem 
„Ducha praw“ Monteskjusza, 
ofiarowanym rodzinie Millów 
przez generała peruwiańskiego 
Miranda, a który kiedyś należał 
do M. du Chatalet, męża przy- 
jaciółki Voltaire'a. : 

Pastor Rey towarzyszył Millo- 
wi w jego opiece nad biedakami, 
a potem był przy jego śmierci, 
jaka nadeszła niespodziewanie, 
wskutek zaziębienia. Za pogrze- 
bem Milla kroczyło potem wszyst 
kiego Sześć osób. Mill spoczął w 
grobie obok trumny żony, której 
oczekiwał przez 20 lat, a cieszył 
się nią przez 7. 


— „zachęty 


ar 


as. 


Portret p. St. 


= ABC Nr. 46 
TEATRY 


WIELKI: Dziś opera Moniuszki 
„Flis“ ji „Verbum Nobile“, jutro i w 
niedzielę opera Kreneka „Jazzband, 
murzyn i kobiety“. W sobotę o g. 3 
pop. „Madame Butterfly“, w nie- 
dzielę o g. 4 pop. „Emilja Plater“. 

NARODOWY: Dziś i jutro „Mar- 
ja Stuart“ Schillera w przekładzie 
Miłaszewskiego z  Malicką, Lesz- 
czyńskim ij Pancewiczową. W sobotę 
o B. 8 pop. uroczyste przedstawie- 
nie „Zemsty dla uczczenia stulecia 
wystawienia na Scenie. W niedzielę 
© g. 4 pop. „Czwarty do brydża”. 

"TEATR POLSKI: Dziś i jutro 
„Kupiec wenecki* Szekspira z Juno- 
szą-Stępowskim, Romanówną i Bry- 
dzińskim. Dziś abonament 4-D. W 
niedzielę o g. 4 pop. „Fräulein Dok- 

«s 

TEATR NOWY: Dziś i jutro 
komedja Maszyńskiego „Tak a nie 
inaczej“ z- Lubieńską, Maszyńskim i 
Łapińskim. 

TEATR LETNI: Dziś i jutro sztu- 
ka Tepy „Ivar Kreuger“ z Węgrzy- 
nem, Kurnakowiczem i Zniczem. W 


niedzielę o g. 8.30 pop. „Il owariszcez'. ! 


TEATR MAŁY: Dziś i jutro ko- 
medja Kiedrzyńskiego „Ten i tamten” 
z Gorczyńską, Warneckim,  Kondra- 
tem. Samborskim i Zelwerowiczem. 
W niedzielę o g. 4 pop. „Zalotnicy 
niebiescy“, 

NOWA KOMEDJA: Dziś i jutro 
komedja Słonimskiego „Rodzina* z 
Jaraczem i Modzelewską. W niedzie- 
lę o g. 4 pop. „Firma“. 

ATENEUM: Dziś i jutro sztuka 
S. Szereszewskiego „Szczury wę- 
drowne*. 

KAMERALNY: Dziś i jutro „Ham. 
let“ Szekspira w  reżyserij Bendy. 
W próbach komedja Rittnera „W 
małym domku“ z Zimińska i Ad- 
wentowiczem. 

REDUTA: Dziś i codziennie kome- 
dja Łopalewskiego „Prezes Aurelcia™ 
(„Zwoprosam”*) w  reżyserji Dulę- 
bianki, 

8 m. 30 (ul. Mokotowska): Dziś 
i jutro operetka Millera „Szarot- 
ka“ z Brochwiczówną. 

WIELKA OPERETKA (Karowa): 
Dziś i jutro operetka „Bal w Savoyu* 
z Kułczycką, Halamą, Grudzińska, 
Ruszkowskim i Żabczyńskim. We 
wtorek premjera operetki Benatz- 
ky'ego „Pod białym koniem“. 

CYRK STANIĘEWSKICH: Ostat- 
nie dni wielkiego widowiska „Cyrk 
pod wodą“ przy udziale 250 osób. 


WYSTAWY 


. INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
KI: Wystawa sztuki ukraińskiej. 

ZACHĘTA: Wystawa „Najpięk- 
niejszy portret kobiecy“ oraz wysta- 
wy prac M, Nehringa, St. Zawadz- 
kiego i in. 

MUZEUM NARODOWE (Al 3-go 
Maja): Wystawa pamiątek po Steła- 
nie Batorym i lanie Sohieskim. 

KAMIENICA BARYCZKÓW: Zbio- 
ry malarstwa polskiego XIX i XX 
wieku. ; 2 

DOM SZTUKI (N. Świat 27): W 
Stawa dzieł sztuki 

MUZEUM ARCHBOLOUUILCZNIU 
im. Erazma Majewskiego 
Staszica) otwarte w Środy, piątki i 
niedziele od g. 10—14. 

S. i M. (Królewska 11): VIII wy- | 
stawa zbiorowa: Arct, Bartoszewicz, 
Bylina, Cybis, Koch, Palessa, Prze- 
radzka, Roszkowska, Rak i Seiden- 
beutel. Rzeźby: Karmy i Strynkie- 
wicz. Sztuka stosowana: liaczynską- 
Arciszewska, 


KONCERTY 


i 
uljusza Kossaka. 


(Pałac | 


i i Il ciągnienie 
Główne wygrane 


20.000 zł. nr. 121256, 
5.000 zł, n-r 160038. 


2.000 zł. n-ry 66659 67928 
143684, 

1.000 zł. nery 126666 149324 
| Po 500 zł, n-ry 47112 60928 


| 17014 102449 109022 121818 128474 
Po 400 zł, n-ry 9268 26166 52716 
63697 64663 71398 82815 82460 
99261 144884 153868 160794. 
| Bo 200 zł, n-ry 29652 31940 48824 
183064 90497 105149 127198 123395 
| 132738 134483. 


| Po 150 zŁ n-ry 5206 6836 13620 

14549 15259 22751 21780 32434 
36577 37119 37676 37800 37240 
44002 45906 46601 50339 53758 
55484 62032 75850 76512 78719 
„84806 85500 86863 89006 92485 
'92674 94824 95688 97973 96826 
102621 106814 118703 122910 
| 123690 126923 130294 130734 
137206 137777 138028 150382 
150941 150383 159730 162841 
168111. 


Stawki 


f 10 72 76 518 777 901 30 1041 81 
601 753 66 836 916 2173 240 540 791 
975 3019 203 412 511 32 697 784 859 
96 922 4103 89 345 508 871 89 5160 
,234 406 608 6260 66 410 28 505 698 
1759 802 7131 236 392 429 741 75 8022 
Ta 194 215 a60 575 95 696 99 706 14 
9021 89 106 219 307 447 58 59 550 
715 83, 

10121 329 667 11061 88 99 128 706 
964 12159 82 236 51 372 558 13130 
66 302 5 558 700 16 18 65 825 14012 
79 298 352 444 572 89 742 98 884 
„1509 322 82 552 62 73 614 74 16173 
1293 827 971 17030 237 81 336 506 76 
662 77 718 816 959 18022 34 103 276 

„529 89 685 745 829 19098 494 529 48 
64 769 970 

20596 609 865 21159 503 -946 67 
22055 94 356 536 39 724 23132 34 206 
39 370 547 65 673 82 735 818 24034 87 
1-3 327 68 421 31 77 98 572 788 972 
83 25117 87 269 334 550 73 80 602 


1774 85 93 26035 50 134 69 321 81 430 


|38 53 553 84 665 713 98 833 27016 387 
126 36 68 82 890 28016 71 158 228 56 
399 504 741 863 960 29080 347 66 401 
1 504 5 728 99 858 924 82 

30051 189 228 399 410 523 55 886 

j9'5 31384 483 581 642 974 32121 41 
284 521 31 37 51 924 33165 90 452 73 
80 564 92 750 34058 106 80 270 532 

„33.42 91 612 38 830435001 273 392 518 
71 954 36056 140 %91 422 543 653 58 

844 945 37065 427 535 848 
38105 39 508 26 39 658 807 947 67 

9050 110 401 55 574 791 
40491 635 761 868 972 41072 74 98 
298 486 520 60 606 709 42821 34 58 
460 67 664 721 81 966 43015 104 7 
58 83 616 796 807 79 948 91 44073 

255 464 597 812 98 998 45028 78 123 
38 76 07 269 3844 70 94 596 642 731 
51 80 825 55 46020 278 333 607 726 

47055 152 229 351 436 42 549 88 621 
60 963 48101 34 77 203 36 466 96 623 

27 65 49065 234 317 82 427 645 57 

168 93 97i 

50140 206 16 330 48 53 66 429 91 


o 
o 


| 648 678 706 7 60 51093 368 98 439| 


FILHARMONJA: Dziś kon- 
cert symfoniczny pod dyrekcją W. 
Bierdjajewa. Solista: D. Danczow- 
ski (wiolonczela). 

ZONSERWATORJUM: Jutro 
recital fortepianowy  10-cioletniego 
pianisty Emanuela Eisenbergera. 

SIM (Królewska 11): Od godz, 
18 Wanda VWorbond, od godz. 20.30 
Eilektorowicz. 


KINA 


ADRIA: „Tunel“. 

AMOR: „Ekstaza“ 1 film polski. 

ANTINEA: „Schowajcie swoje 
smutki“ i „10 z Pawiaka è 
r ATLANTIC: „Papryka“. 

BAJKA: „Biały upiór“ i rewja. 

CAPITOL: „Morderca“ i „Małeń. 
ka z Montparnasse“. Ra. - 

CASINO: „Parada rezerwistów 

COLOSSEUM: „Arystokracja pod 
ziemi” i rewja. 

COLOSSEUM (Mała sala): »12 
krzeseł* i dodatki. 

CORSO: „Jennie Gerhardt". ć 

CRISTAL: „Cud wilków“ i „Jez 
dzieć w mašcie“‘. i 

EUROPA: „Piękny jest świat“, 

ERA: „Wielka grzesznica“, 

FAMxz*: „Ulica i „Przybłęda”. 

FORUM: „Sekret kobiety”, 

FILHARMONJA: „Nocny lot", 

GLORJA: „Na tropie złoczyńcy”, 

HOLLYWOOD: „Nocny Express“ 
i rewja. 

KINO PARAFII ŚW. ANDRZEJA: 
„Zakazana przygoda* i dodatki. U 

KINO X: „Niebezpieczna gra“ i 
film polski. x 

LOŚ: „Flip i Flap ich dole i nie- 
dole“ i „Człowiek którego zabiłem”. 

„MEWA: „Sekret kobiety“ i „£o- 
kusy Europy“. 

MAJESTIC: „Fortancerka'* 


. 
” 


i re 


wja. 

MAS TA: „Czemp” i „Rok 1863“. 

MIEJSKIE: (dla młodzieży) „Nie 
damy ziemi..* i dodatki. : 

MIEJSKIE: „Wyrok życia“ i „Nie 
damy ziemi“... 

NOWY * SPLENDID: 
echo", h 

PAN: „Nowa pleć“ i „Tylko nie 
w usta", 

PETIT TRIANON: „Flirty pięk* 
nej pani“ i „Karjera kelnerki". 

ROXY: „Król królów*. 


„Zamarłe 


RIVIERA: „Zabawka* i dodatki 
dźwiękowe. 
STAROMIEJSKIE: „Nowoczesny 


boharer* i „Burza nad Zakopanem“ 


54 66 726 832 74 943 74 52013 47 83 
116 86 97 209 18 40 46 78 463 630 
84 90 729 58091 124 81 614 46 708 


154026 230 36 318 61: 711 807 974 94 


55004 127 285 450 782 813 67 87 949 
56161 209 55 57 302 56 561 90 662 
730 32 851 57 015 43 215 97 394 457 
514 82 639 40 886 905 35 58090 136 
446 65 757 59068 165 234 529 628 67 
78 834 

60240 378 85 476 82 714 868 61022 
192 280 435 547 618 880 926 62076 
165 67 273 314 66 477 517 658 101 
63010 14 105 68 256 385 464 77 517 
99 198 64267 313 36 520 65118 41 66 
87 202 556 95 661 905 66235 325 820 
67258 426 56 642 846 68029 104 399 
609 75 787 71 941 60051 100-400 675 
838 

70049111 286 345 97 502 99 627 
738 62 85 892 11259 320 39 688 935 
172011 17 419 78 570 746 871 76 92 
1918 86 73815 GT 670 666 B06 964 95 
| 


74106 56 338 420 727 56 75100 305, 


415 507 70 144 821 913 76028 95 138 


380 444 529.51 733 949 77003 163 321 „| 


430 78192 229 38 78 330 494 98 715 


814 961 79157 215 366 67 589 BE 


712 85 935 


80108. 92 484 539 826 902 96 81108 | § 
249 812 23 69 443 4; 94 623 40 82228 | 
380 411 63 638 720 58 949 83580 613 | 
70 77 92 830 910 13 59 84160 317 39 | 
418 664 179 820 66 85845 77 81 541 | 


756 84 880 86247 86 88 651 68 768 
829 39 50 7041 52 350 461 695 713 
883 94 916 58 76 88230 54 84 359 527 
77 633 107 43 806 71 907 35 89012 
146 314 28 60 420 88 539 671 739 | 
90034 98 116 60 64 65 574 673 81 
783 91270 76 306 969% 92231 345 47 
450 831 68 93036 269 414 530 774 94 
894 905 33 92 94237 68 85 388 418 


63 526 693 767 848 83 85 950058 125 f 
T6 94 206 669 765 975 96271 328 57 B 


12 65 950 97102 33 220 47 63 
313 411 57 98 642 121 40 813 98050 
6) 194 271 422 798 99 821 46 904 28 
65 66 99020 217 24 345 70 562 731, 
100320 26 s2 96 475 809 71 960| 
101062 277 338 58. 60 453 520 54 57; 
739 67 87 95 970 102022 363 82 90, 
103013 231 528 57 840 76 104132 74 
380 574 600 73 746 72 105164 314 63 
414 68 509 60 85 706.26 892 | sań 


SOKÓŁ: „Prawo do l 
„bzy dwudziestoletniej“. h 

TON: „Noc w Chicago“ i „Śmiech 
w piekle.“ 

UCIECHA: „Obiad o 8-ej'* 

UNJA: „1002 noc“ i rewjæ 


grzechu” 


ZYCIE STOLICY 


Pelna tabela loterji 


1-szy dzień ciągnienia I-ej klasy 


269 356 76 608 63 71 703 817 976 77 
18 107204 80 87 333 434 773 947 
108017 63 150 333 554 65 933 109022 
290 552 95 788 883 965 72, 

110022 170 351 721 828 111472 710 
56 838 922 112081 143 205 38 67 370 
504 97 794 805 76 965 113248 52 64 
500 618 20 842 50 82 973 114198 331 
35 61 513 37 50 686 785 825 74 95 
115157 383 530 55 618 88 94 724 809 
922 84 116011 27 345 64 67 556 621 
52 74 975 117089 110 464 606 947 53 
68 118140 297 501 653 784 871 966 
119182 216 366 4558 505 630 778 833 
952, 

120288 582 846 121121 92 656 722 
849 158 122161 311 469 867 123012 
69 152 237 64 780 84 95 938 46 124033 
70 226 384 598 990 125110 74 215 19 
541 674 856 126059 180 4557 734 47 
808 84 127208 445 908 47 72 128153 
324 826 33 70 93 935 89 129210 358 
139 652 99 752 69 915 

130000 151 76 266 343 57 413 827 
66 77 927 131067 264 552 625 33 42 
881 901 18 47 132695 700 49 133081 
130 471 96 658 764 801 66 908 39 52 
134188 200 11 372 495 712 73 83 903 
135037 158 747 49 73 806 90 136082 
293 401 515 137018 33 324 36 651 57 
755 57 138037 159 458 502 799 88] 
95 930 139004 283 333 424 67 91 674 
869 91 928 

140032 112 25 77 587 785 884 141169 
29 "360 423 36 587 778 900 11 14 
142193 329 455 90 697 143243 388 426 
514 847 144218 59 61 64 472 500 878 
145107 234 86 341 98 423 29 72 146049 
81 112 228 346 69 96 582 649 894 
147086 237 304 9 407 25 801 56 912 
148544 743 46 62 81 930 54 149024 
377 503 36 709 931 52 55 10211 461 
172 151063 289 483 667 719 27 

152000 27 101 47 336 465 624 85 
909 -22 153000 371 562 75 728 87 
852 68 154085 340 656 68 807 19 69 
993 155054 270 378 682 710 23 852 
97 914 26 156168 4% 6738 817 49 
954 157000 121 45 258 65 401 735 
826 43 957 158050 80 130 203 62 
318 61 455 669 744 92 850 904 
159067 299 449 50 648 55. 

160038 81 166 723 85 94 161004 
272 455 641 78 735 889 975 80 162085 
309 56 419 40 699 756 89 80 930 
168056 243 63 75 90 3889 495 AZI 
44 715 164086 210 22 353 551 873 
096 165087 328 441 71 543 774 820 
35 99 166025 345 96 457 74 551 
774 93 802 965 167209 366 73 435 
49 902 AN7 925 79A 956 95 168013 
202 67 399 468 561 6038-47 726 86 
824 73 949 169007 59 75 198 499 
528 95 679 805 944. SK 


III ciągnienie ` 


Stawki 


198 486 976 1088 405 511 698 940 
2043 235 706 8596 4030 767 952 
5238 456 6461596 656 731 921 7174 
„ga 831 8489 764 802 9113 206 751. 
84, 

10142 226 66 67 346 601 59 11485 
973 12049 166 220 581 49 636 777 
802 18473 627 782 143819 495 748 
15347 666 16014 52 817 937 17303 
765 18314 634 899 19067 558 809 

20058 225 682 21197 409 888 
22022 328 440 696 25894 24040-825 
425 509 608 805 985 25079 232 94 
421 60 949 26529 629 55 27202 320 
42 702 56 88 813 948 28058 203 414 
86 906 931 29384 85 712 98. 

30706 815 31389 90 424 32554 480 
663 34958 35262 597 774 731 990 97 
36154 304 454 780 833 37230 500 664. 

38057 313 497 5338 30026 188 653 

40471 601 837 909 61 41065 289 
389 404 543 42232 477 692 775 829 
63 48586 650 818 80 969 44095 507 
45011 25 371 872 46331 96 469 585 
605 71 788 47139 330 696 862 88 
48588 839 49R68 88 798 

50265 628 822 935 51164 387 624 
59 757 52193 557 78 79 660 53922 29 
54097 348 586 765 830 55140 221 
669 708 894 919 46 61 56160 361 
699 57330 702 KO 58177 556 72 59342 
554 658 726 899 964. 

60108 74 200 G67 878 946 95 61048 
407 888 961 62010 120 246 68 80 316 
99 714 63853 64087 379 601 758 815 
65129 66275 328 435 566 816 62 
67793 694R2 75 774 T5 848 921. 

70113 301 29 744 71060 352 449 
948 55 72251 361 73166 254 61 646 
840 986 74507 TAR SAX T5056 117 58 
83 3890 451 81 RIS 926 49. 

76106 698 808 77226 350 923 78338 
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CZNICE 


WERERYCZNE ge 


Lekarz=spec. 


IiORLA 


Lecznice Specjal. 
Weneryczna 


Świeżo wyszła z druku nowa książka 


Piołun - Noyszewskiego 


p.+. „TRZY PANNY z KURZELOWA” 


zawierająca 5 opowieści świętokrzyskich 


skład gł. w administracji „Gazety Warszawskiej”. PKO 104. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


SENATORSKA 10 


O JA 


Czackiego 2 


ordynuje stale na miejscu od 8 r. 


478 80949 81205 711 82054 355 860, 344 78 475 86 813 970 37355 608 59 


985 83190 346 466 723 832 81 997 
84202 10 303 42 430 83 637 796 
85040 151 451 762 844 922 87007 
474 928 88168 215 81 318 89743 898 
930. 

90253 308 38 584 721 939 91581 
92051 142 568 623 707 82 75 809 
93019 94214 77 95218 567 825 3% 
96002 6 434 70 97172 231 738 98087 
493 608 755 58 998 99026 220 397 
691 805. 

100013 172 255 362 404 48 50 
101249 560 799 102433 844 87 103066 
500 891 992 1041038 497 105385 663 
856 106246 550 107387 108508 109226 
798 110520 29 890 910 111231 61 389 
563 69 94 800 98 112519 887 113285 
89 376 702 896, 

114303 56 92 607 525 115099 355 
196 838 37 92 988 116022 257 395 
842 54 117152 840 504 808 118343 
119150 316 90 485 

120881 533 121858 831 984 122367 
123949 124011 227 678 783 804 
1250380 458 730 910 29 88 126035 550 
622 49 822 93 127076 157 689 128143 
88 210 310 27 623 728 77 894 915 38 
129017 53 423 97 868 958 180348 993 
131158 582 948 133075 20 4370 477 
833 72 134468 128 185108 287 677 
717 998 136265 399 405 781 82 92 876 
134507 752 838 138778 827 68 919 51 
139128 285 841 141843 453 84 142957 
143068 164 299 309 516 779 144303 
556 796 942 145391 406 146229 92 
147011 131 240 78 419 148276 831 32 
918 42 62 149358 489 740 150103 80 
221 431 64 655 726 57 151237 451 575 
964 112580 665 67 766 153661 98 720 
857 95 952 154387 428 46 601 921 
155211 98 334 405 63 589 916 51 77 
156304 20 157197 282 84 400 23 588 
158032 242 630 773 835 951 59 159749 
160022 91 235 161394 162060 234 82 
833 35 499 1631538 470 942 164849 
165527 639 934 62 166555 98 161186 
971 168168 82 269 655 962 169035 
221 27 421 59 


IV ciągnienie 
Główne wygrane 


10.000 zł, wygrał Nr. — 146763. 

5.000 zł. Nr. — 126935. 

Po 2.000 zł. Nry — 105930 153490 

Po 1.000 zł, Nry — 70927 141929. 

Po 500 zł, Nry — 93776 103775. 

Po 400 zł Nry 5540 17908 
20013 25380 48965 56503 56694 
61808 82176 156550. 

Po 200 zł. Nry — 18684 26022 
43867 51172 59972 71532 93860 
139395 165404 166511. 

, Po 150 zł, Nry — 3368 4509 6814 
8549 10949 18613 22298 25527 
26564 27182 30724 32028 33442 
30230 36342 36925 37307 
16647 47140 52741 54801 
57380 58196 59652 65019 
1.635 75070 76958 73575 
102566 103577 1044 
„24739 127745 127363 
144056 144128 !49936 
151828 165452 (7918 
169559. 


— 


67467 


141520 
150442 
168659 


Stawki 


214 654 709 27 832 1095 321 90 
426 815 2156 286 621 89 810 2021 
744 987 4231 369 5338 791 6034 561 
649 722 994 7291 671 730 87 872 
8029 119 890 9059 64 66 323 600 24 
702 908. 


10851 74 683 11105 17 63 481 
12706 818 13068 146 58 596 
14076 297 988 15087 16075 167 
325 449 17124 265 475 615 832 
18068 377 704 929 19413 19 58 
751 85 802. 


20133 21653 22088 287 311 64 575 
631 98 798 906 23179 264 853 913 
24397 580 926 25009 142 78 244 47 
425 91 787 983 26118 15 76 654 
27211 750 808 902 12 28002 289 417 
759 830 29316 63 93 444 939 61 951 

30064 74 334 853 32017 48 308 86 
487 588 687 777 33017 240 355 591 
684 701 822 915 34023 43 63 344 88! 
948 35017 295 537 616 35 36046 186 


749 
917 
229 
968 
630 


Cena Zł. 4.50. 
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wreacznie WENERYCZNE 

Niemoc. Skórn. Analizy. Lampa kwarc 

3 Rentgen. Kobiety przyjm. lekarka 2-6, 
(róg Sto- Krzyskiej! 

m. ó, “ront tel 205-30. 

„gw. święta 3-6 


Rz zz Z A W wc 


Dr med. MAKSYMIL]JAN BERNSTEIN 
b. lek. kliniki wied, i szpit. św. Ła- 


a Zarza w Krakowie. Ctoroby Wentis 


skór., włos., niemoc płciowa i kosmet. 
lek. Anahzy. Marszałkowska 87 m. 5. 
Teiefon 9.02-61, Ord. 9 — 214 —8 


45605 | 
56795 301 499 671 872 155007 341 403 %4 5 


97543 553 808, 
107087 | 


904 5 167945 168078 285 434 553 721 
929 169631 922 46 74 


180 869. 

38473 655 974 39489 882 40368 492 
981 41151 711 75 42458 90 661 709 
73 967 43009 140 77 426 716 76 913 
44038 111 16 19 503 699 819 45199 
266 346 506 780 46121 232 342 625 44 
834 954 47007 294 596 848 48591 677 
760 968 49023 204 986 

50313 623 62 87 833 51066 118 8 
295 667 902 63 52178 276 356 564 
53600 87 91 962 54109 649 704 55053 
96 432 585 603 14 46 56192 509 28 75 
57 606 58014 93 124 201 77 59041 72 
113 383 97 532 954 

60189 301 419 729 960 61881 967 
62493 839 90 927 6% 63358 62 502 
641 64119 303 65 475 967 709 65082 
93 199 690 66057 725 92 67087 184 
313 505 932 68182 234 499 69028 6 
296 383 70211 316 939 71155 456 748 
12040 659 658 71381948 73220 326 80 
465 648 722 822 99 75048 122 461 568 
844 980 


76398 541 604 90 850 77104 322 451 
731 65 633 73 999 78050 58 182 266 


481 575 844 79003 862 80440 592 
898 81289 308 61 681 804 82316 871 
83472 658 59 761 99 84392 613 804 
85112 487 502 70 86160 219 24 87 
87191 208 508 56 821 938 88087 226 
386 430 89193 436 641 64 849 951 96. 

90220 387 690 955 91021 267 667 
72 92105 582 93215 36 98 456 676 
795 896 94022 341 79 604 516 861 
72 965 95223 96277 422 635 97057 
293 419 38 77 783 47 857 957 98007 
560 99253 314 90 486. 

100185 660 101167 212 37 508 666 
102330 103075 140 391 104210 55 335 
404 105384 90 565 75 889 904 106530 
760 970 107963 10811 93 264 757 862 
109251 425 69 561 882 110027 172 85 
362 636 750 111818 721 112253 316 
632 771 919 113410 880. 

114003 39 68 484 557 747 820 86 
98 933 46 115764 116195 568 633 128 
907 117079 227 37 482 533 757 %9 
118013 257 358 119039 669 838 969, 


120304 580 90 725 121455 561 689 
122282 551 883 123084 262 85 377 
558 633 761 801 84 992 124049 195 
414 15 12035 52 258 601 15 126181 
277 661 127046 205 38 356 85 713 
128109 365 488 837 129228 461 690 
787 41, 


130037 131410 182016 576 618 933 
133056 284 490 754 90 988 134018 
127 98 210 414 519 681 858 135380 
626 807 35 136534 37 68 722 137360 
523 697 758 85 803 912 138553 833 
139005 26 96 456 700 94 856 940 
140017 437 529 99 141062 143 262 
643 89» 142102 214 472 719 864 75 
143314 _71 817 974 144147 292 571 
602 910 145048 179 413 744 861 910 
88 146003 54 353 59 60 670 %83 
147167 203 7 938 49 59 68 14895! 
149369 416 76 544 150185 885 993 
151942 


112185 986 153332 429 527 154/06 


25 81 768 93 156054 498 508 4%4 859 
157149 531 808 158586 952 159160 433 


160503 161167 77 743 162330 466 
804 940 163100 99 287 418 56 548 
164371 631 40 43 47 704 851 963 165000 
109 85 97 880 166079 115 320 538 806 


EPEE PW TRAC ants o a "IF" 
| Qołoszenit drobne 
Lra TEZY WACC”, O a) 


higjeniczne, 


AA) TAPCZANY posoczesne 


naitaniei komplet 70. 54 
Wytwórnia, Wspólna w bramie. 
higjeniczne, tapi- 


A) TAPCZANY cerskie od złotych 


55 komplet materacem, fotele klubowe, 
Warunki dogodne. Chmielna 6 
a 


Telefon 665-38. 

TAIE metodą, prepara- 
„HORMONA tami hormonalne- 
mi „Antiba“, zawierającemi hormo- 
ny skóry, posiadające decydujący 
wpływ na młody, jędmy wygląd ce- 
ry. odmładzamy najwięcej zniszczo- 
ne, pomarszczone twarze — bez róż: 
niey wieku. Instytut Kosmetyczny 
„Medical*, Nowy Świat 26 m, 4. 
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RADJO 
Piątek, dn. 16 lutego 


„uma 17.20 Maz. na 2 fortepiano 
— J. Lefeld i Rosenbaum  (Buso- 
niego Duettino concertante wg. Mo- 
zarta i suita Rachmaninowa). 17.50 
Z teorji praktyki rolniczej. 18.00 
Szkoła dawna a dzisiejsza — W. Ga- 
łecki. 18.20 Muz. sal. z kaw. Italia. 
20.02 Pogad. muzyczna — A. Simo- 
nówna. 20.15 Konc. symf. z F'ilharm. 
warsz, — ork. Filh. p. d, W. Bes 
diajewa i D. Danczewski (wtol.). W. ' 
progr. III symionja Beethovena, 
Francesca da Rimini Dworzaka, 
konc. wiol. Czajkowskiego i drobne 
utwory, W przerwie (ok. 21.00) 
Felj, liter.: Nowości literackie — H. 
Naglerowa. 22.40 Muz. tan. z rest. 
Gastronomja, 23.30 Kon. aud. 


Sobota, dn. 17 lutego 


7.00 Pocz. aud. 7.20 Saint - Saens: 
Fragmenty z „Karnawału zwierząt” 
(pł.). 12.05 Muz. popul. (pt). 15.40 
Skrz. strzel. 1555 Chw. lotn. i 
przeciwgaz. 16,00 Aud. dla chorych 
(Tr. ze Lwowa). 16.40 Lekcja j: 
franc. (kurs Średn.). 16,55 Muz. lek- 
ka — ork. P. R. i Lucyna Messal 
($p.). 17.50 Przegl. prasy rol. (Tr. z 
Wilna). 18.00 Reportaż. 18.20 Muz. 
salon. — ork. M. Webera (pł.). 18.407 
Konc. chóru Dana, 19.25 Kw. liter.: 


„Babcia” M. Dąbrowskiej. 20.02 
Konc, muz. estońskiej — ork. sym 
P. R. p. d. R. Kulla. 21,00 Skra 


poczt. techn. 21.20 Konc. Chopinowe 
ski — L. Muenzer (nokturn e-moll, 
warjacje B-dur, scherzo B-moll, 4 im- 
promotu i polonez  fis-moil). 22.00 
Muz, salon, — oktet Squirea  (pł.). 
22.30 Muz. salon. z kaw. Italia, 24.00 
Kon. aud. x 


Niedziela, 18 lutego 
9.00 Pocz. aud. 10.00 Muz. rel. 2 


płyt. 10.80 Tr. naboż. z kośc. św. 


Krzyża w Warszawie — kaz. ks. T. 
Jachimowski. 12.15 Por. muz, z Filh. 
warsz. — ork. Filh. p. d. Zb. Dymmka 

i J. Isserlis (fort.), w progr, Suita 
średnich wieków Głazunowa, Kaprys 
włoski Czajkowskiego i Konc. fort. 
c-moll Rachmaninowa. W przerwie 
ok. 13.00 Pierwsza prelekcja z cyklu 
„2000 lat w muzyce”: K. Stromenger 
— „Muzyka grecka” (ilustr. przykła= 
dami). 14.00 Kółko rolnicze w życiu 
wsi — K., Wyszomirski. 14.30 Aud. 
dla dzieci: siuchow. „Mała bohaterka” 
pg. F, Sistini i opow. „Jaśko z Cier- 
niencina” P. Krzewskiego. 15.00 Po- 
rady weterynaryjne — L. Dobrzań- 
ski. 15.20 Konc. zesp. salon. H. A- 
damskiej - Gorssmanowej. 16,00 Tr. 
zakończenia raidu narciarskiego 
„Szlakiem lli-glej Brygady” i uroczy- 
stości huculskich (Tr. zWorochty). 
16.35 „Słynni artyści”: W. Horowitz : 
(pł.). 16.45 Kw. liter.: „Dom tamten”. 
M, Rusinka. 17.00 Mieszkanie jednoi- 
zbowe — H. Chmieleńska. 17.15 
Konc. muz. pol. o char. lud. — ork. 
symf. P. R, i W. Skwarczewska (śp.).q 
18:00 Odczyt prog. na dz. nast. 18,05,3 
Rozm. (Obie te audycje przesunięte 
o godzinę wcześniej, niż normalnie). 
18.30 Tr. uroczystej Akademii Pa-- 
pieskiej z okazji 12-tej rocznicy ko - 
ronacji Ojca św, Piusa XI (z sali Ra- 
dy Miejskiej). 19.30 „Co się dzieje na. 
świecie”, 19.52 Wieczór walców wie- 
deńskich — ork. P. R. i Greta Turnay 
(śp.). 21.00 Meksykańskie miasto bo- - 
ów =- B. Pawłowicz. 21.15 Muz. z 
płyt. 21,25 Wiad. sport. 21.45 Tr. z 
Berlina: „Przygody sowizdrzała” R. 
Straussa — ork. Filh. Berl. p. d. Kom 
pozytora. 22.05 Na wesołel Iwowskiej 
fali 23.05 Wiad. meteor. 23.10 Muz, 
tan, (pł). 23.30 Kon. aud, 


Ceny w Warszawie , 

Na piątek, 16 b. m, obowiązują 
następujące najwyższe ceny podsta-. 
wowych artykułów spożywczych na 
rynku warszawskim: chleb pytlowy 
82 gr, sitkowy i razowy 24 gr. za 
kg., bułki pszenne 5 gr., jajka świe- 
że 8 i pół gr. za sztukę, mleko na 
miarę 25 gr. za litr, słonina 1 zł. 
90 gr, mięso uboju warszawskiego: 
wołowina 1 zł. 50 gr., wieprzowina 
1 zł. 60 gr., cielęcina 1 zł. 15 gr., 
ubojn zamiejscowego: wołowina 1 
zł. 80 gr. cielęcina 1 zł. 50 gr., ma- 
sło deserowe II gat. 8 zł. 10 gr, 
osecłkowe 2 zł. 15 gr., wszystko za 
kg. w sprzedaży detalicznej. 


Wieści z Piotrkowa 


NOWY TYGODNIK NARODOWY 
W PIOTRKOWIE 

Pod datą dn. 11 b. m. nkazał się 
pierwszy numer „Piotrkowskiej Ga- 
zely Narodowej — niezależnego ty- 
godnika radykalno-narodowego'*, 

Organ ten, redagowany siłami 
miejscówej młedzieży narodowej, po- 
święcony  „przedewszystkiem życiu 
naszego miasta i powiatu“, rcasu- 
mująe swój ptogram ideowy, zapo- 
wiada walkę o Wielką Polskę przez 
zwalczanie żydów, sanacji i klasow- 
ców. 

Ukazanie się tygodnika sanacyjny 
„Uziennik Piotrkowski“ usiłuje wy- 
tlnmaczyć rojonemi przez siebie ro- 
storkami w łonie miejscowej organi- 
zacji Stronnietwa Narodowego. 

Kategoryczną odprawę tym roje- 
niom, prostująe zarazem różne błęd- 
ne o tygodniku informacje „Dzien- 
nika“, daje „P. Gaz. Nar.*, pisząc 
m. in.: 

„ł) „Piotrkowska Gazeta Narodo- 
wa“ jest niezależną placówką ideo- 
wą Ruchu Narodowego, nie zaś „o- 


ficjalnym organem Stronnictwa Mlo 
dych Narodowców*, gdyż takiego 
stronnictwa wogóle niema, a młodzi 
narodowcy grupują się w Sckcji 
Młotych Strónnictwa Narodowego. 
2) Nieprawdą jest, że ABC „nić 
popierało w ostatnim cżasie zamie- 
rzeń Młodych Narodoweów", nato- 
miast stwierdzamy, że ze strony 
ABC Młodzi Narodowcy doznawali 
zawsze, R zwłaszcza w ostatnich 
czasach, jaknajszerszego poparcia, o 
czem Świadczy najlepiej oddanie im 
szpalt ABC dla rozprawienia się z 
„Legionem Młodych", a  przede- 
wszystkiem dla przeprowadzenia wy- 
borów gminnych". . 
W obfitej, choć urozmaiconej 
dwiema wielkiemi białeni plamami, 
treści zwraca uwagę artykuł, poświę- 
eony pnrzebiegowi i rezultatom wy- 
horów do Rad Gminnych w Piotr- 
kowskienm. . 
Podpisują tygodnik w roli redak- 
tora — p. Jerzy Jużwieki. zaś wy- 
dawcy — p. Wiesław Renke. 


= Sir. 8 
Adolf Nowaczyński 


No, 


W krainie Wilhelma Tella 
Kalwina, serów szwajcarskich 
czekolady Sucharda do niedawna 
było bardzo sympatycznie i pa- 
cyfistycznie. Jeszcze dwa lata te- 
mu fale i bałwany kryzysu rozbi- 
jały się o pasmo skał turni, wir- 
chów i hoteli. Jeszcze cudzoziem- 
cy miewały gotówki zbędnej moc 
i spuszczały ją to tu to tam, nie 
licząc się z groszem. Jeszcze w 
ostatnich czasach do tej Genewy, 
zabrudzonej masowemi  zlotami 
dyplomatołów i ich chederów pra 
sowych napływało z okazji tych 
złotów dużo złota, srebra i mie- 
dzi brzękającej. Ale ostatnie wy- 
stępy Habimy Narodów były już 
tak szare, jałowe, tandetne, że i 
Genewa, jako stacja klimatyczna 
dla genialnych schizofreników i 
tabetycznych żonglerów już się 
skończyła. Psy z nudy wyłyby na 
widok jeszcze raz zjeżdżających 
się poliparalityków i ich żydow- 
skiej prasowej liberji. Jako stoli- 
ca Legji Narodów Genewa już 
się skończyła. Przeczuwając atoli 
swój los smętny, żdecydowała się | 
zrobić odpływającym na zawsze 
chytrym Odysseuszom kawał i to 
wcale nieprzyjemny. Najniespo- 
dziewaniej w świecie w tem ar 
chiburżujskiem, filisterskiem, sy- 
baryckiem gnieździe nadlemań- 
skiem, 9 listopada 1932 wybuchła 
nagle ostra rewolta rekrutów 
wojskowych, w której zabito 12 
ludzi a „resztę“ raniono. Widocz- 
nie więc były w powietrzu za- 
razki po tych międzynarodow- 
cach, co wielkiemi rojowiskami tu 
kilka razy dorocznie zjeżdzały. 


Nicolie 


Przewodził rewolcie zdolny ad- 
wokat ale wyjątkowo  zadziorny 
pyskacz, Leon Nicolle, otoczony 
zaledwo kilku żydowskimi adju- 
tantami. 8-go czerwca 1933 był 
proces, a sąd przysięgłych skazał 
genewskiego Winkelryda na rok. 
Otóż, kiedy w październiku ubie- 
głego roku były normalne wybo- 
ry do Rady Kantonalnej „lud“ 
genewski infekowany widocznie 
przez zloty - se - mikrobów praso- 
wych z całej kuli ziemskiej na 
„złość'* burżujom wybrał „mę- | 
czennika* mecenasa Nicolla, 


i 


nadto na 7T-iu członków Rady 
czterech marxistów. Genewa zde- 


maskowała swe czerwone obli- 
cze. 
Taksamo zresztą i inne mia- 


sta francuskie, jak Lozanna i Ve- 
vey; w Veveyskiej radzie miej- 
skiej wyszło na 63 soci zaledwie 
37 burżujów. Można sobie wy- 
obrazić, jaki to popłoch wywoła- 
ło w takich filistrach, groszoro- 
bach, ciułaczach,  kamieniczni- 
kach i archihotelarzach, jakimi 
są ziomkowie Wilhelma Tella. Ni- 
colle rządzący Genewą! Z letar- 
gu i snu na czekach i procentach 
przeszli odrazu do czujnego akty- 
wizmu. Przestali sypiać popo- 
łudniu, już nie wdziewali panto- 
fli ani szlafmyc, lecz zaczęli upra 
wiać wszyscy „system Mullera* i 
zapisywać się do verajnów bojo- 
wych. 


Równocześnie ze spadkiem 
klienteli hotelarskiej przyszedł 
spadek eksportu i upadek mo- 


ralności kredytowej, p | 
weksli, niedotrzymywanie termi- | 
nów, deficyt w bilansie handlo- | 
wym (szczególnie z Niemcami), 


„pustki w kolejach, kolejkach, fu- 


nikulerkach. Upadał handel i 
przemysł, a trzymały się tylko 
Warenhauzy z tandetą i lichotą, 
wszystkie w rękach wybranego 
międzynarodu i trzymała się no- 
wa nieznana dotąd w Szwajcarji 
prasa radykalno - brukowa, szy- 
dząca i szczująca na autochto- 
nów, cała omal w rękach wybra- 
nego międzynarodu. A tu trzeba 


i mieckim najwięcej. 


lak tam 


dodać, że tak zwanych żydów 
jest w Szwajcarji liczącej 4 mil- 
jony olbrzymia cyfra, bo omal 
18.000 (osiemnaście tysięcy!). To 
też, gdy do tego przybyło jeszcze 
kilka nowych tysięcy i emigranci 
z Niemiec, a wśród nich jeszcze 
tacy „anarchiści i nihiliści* jak... 
Toller, Wolff, Ludwig (Cohn), 
Klatzkin, Nuchim Goldman i t.p. 
alarm powstał olbrzymi. Dawniej 
to się tolerowało w Zurichach i 
Bernach, jak się swoich Nicol- 
lów nie miało, a czynsze za loge- 
ment turystów wpływały punktu- 
alnie nawet od bolszewików. Du- 
żo się zarabiało, dużo oszczędza- 
ło, więc i dużo tolerowało. Zresz- 
tą bogaci Amerykanie i Anglicy 
z palast-hotelów lubili oglądać 
czasami „żywych  rewolucjoni- 
stów“, i „prawdziwych terory- 
stów“ z carskiej Rosji i groźnie 
kudłate typy z Galicji. Teraz już 
nikt na ten gatunek nie był cie- 
kaw i nie łasy. Właściwie to ich 
już nigdzie na całej kuli ziem- 
skiej znosić nie mogą: „Żydzi to 
jest taki wybrany naród, które- 
go wszędzie zadużo*. A że od 
Niemiec hitlerowskich też szły bar 
barzyńskie wiatry na Szwajcarję, 
więc takie antysemickie wydaw- 
nictwa i druki zaczęły tu wszę- 
dzie pojawiać się, jak grzyby po 
deszczu. 

Podróżujący po Helwecji 
respondent krakowskiego  syjo- 
nist«cznego „Nowego Dzien- 
nika“ p. Jakób Josefsberg słusz- 
nie uskarża się na to w tych sło- 
wach: 


ko- 


„Gdy spoglądamy na Kioski gaze- 
towe, uderza przedewszystkiem nie- 
przyjemnie wielka liczba antysemic- 


|xich pisemek. Tu i ówdzie widnieją 


pisemka, jak  „Eiserner Besen“, 
„Eidgenosse", „Schweitzer Banner" 

i t. p. Także z francuskiej Szwaj- 
m nadchodzą pisemka o analo- 
gicznej tendencji. Reprezentują one 


różnorakie grupy i „fronty“, które 
mniej lub więcej opierają się na 
wzorach niemieckich i z Niemiec 


czerpią materjały i  „natchnienie". 

Głęboka zaduma ogarnia podróż- 
nego żydowskiego, który zapytuję 
siebie samego: Czy te pisma, które 
gdzieniegdzie np. w Bernie wywoły- 
wane są dość haiaśliwie, reprezentu- 


ją masy narodu szwajcarskiego?“ 


Białe koszule 


Odpowiedzieć panu Jakóbowi 
musimy niestety że tak, a nie 
inaczej. W Szwajcarji dzisiejszej 
„białe koszule“ są już wszędzie. 
„frontów“, to jest narodowych 
organizacyj  ofenzywnych jest 
przeszło 30, narazie maszerują- 
cych luzem, ale gotowych do ak- 
cji czynnej „zusammen*. W Zu- 
richu, gdzie na 300.000 ludności 
jest 7500 izraelitów, oprócz „Że- 
laznej Miotły* adwokata Fische- 
ra, wychodzą jeszcze dwa perjo- 
dyki, domagające się wywłasz- 
czenia i banicji Semitów swoich i 
napływowych. W Genewie, gdzie 
radca Nicolle wydaje swoje „Le 
Travail“, oprócz dawnego, świet- 
nego „Le Pilon“ (Pregiers) poe- 
ty i publicysty Jerzego Oltrama- 
re, wychodzą dwa pisma faszy- 
stowskie, wydawane przez  „Li- 
gue pour le Peuple et la Patrie“. 
Faszystom z włoskiego kantonu 
Tessinskiego (Fascio Suizerro) 
przewodzi Luigi Rossi;  faszy- 
stom z Francuskiej Szwajcarji Ar- 
tur Fonjallar, faszystom z kan- 


tonów niemieckich, pułkownik 
Sonderregge. Stare, sędziwe 
„Protokóły Mędrców Syjonu“ 


sprzedają i tu i tam w trzech 
językach krajowych, ale w nie- 
I nie trzeba 


zatajać, że niemieccy faszyści 
(Hitigrowcy do kwadratu), już, 
dzisiaj nazywają siebie de- 


monstracyjnie „Niemcami bez 
ojczyzny”, są najlepiej zorgani- 
zowani, zdyscyplinowani-i skoor- 
dynowani. Odkąd z Londynu 
słynny Augur (Poliaków), dyszą- 
cy zemstą na Teutonów, puścił w 
świat wysoce prawdopodobną 
bajdę o planie Niemiec hitlerow- 
skich przejścia przez Szwajcarję 


i sforsowania niepodległości 
państwowej Helwetów, odtąd 
rząd zaczął nieco mocniej kon- 


trolować + faszystów - separaty- 
stów niemieckich. W różnych ra- 
dach kantonalnych i miejskich 
wielki alarm i rejwach podnieśli 
oczywiście radni i radcy żydow- 
scy odniedawna okropni patrjoci 
szwajcarscy, fanatycznie oddani 
Francji, nienawidzący Niemców 
i w niemieckim języku słowem i 
drukiem plugawiący ojczyznę i 
rodaków Schillera i Tella. Jak 
doniedawna w Austrji, tak obec- 
nie w Szwajcarji właśnie to plu- 
gawienie i szkalowanie Niemiec 
psuje krew i do pasji doprowa- 
dza współrasowców szwajcar- 
skich. 


Godzina rozwodów 


Jak się ten cały proces rasowe- 
go rozbudzenia rozwinie w przy- 


szłości i rozwiąże, przewidzieć 
nietrudno, patrząc na niedolę 
Austrji, która była starszą mo- 


narchją, potężniejszą, miała dy- 
nastję, a jednak gdy przyszedł 
uwiąd sił magnetycznych, wszy- 
scy porozchodzili się i odeszli do 
swoich nawet nie powiedziawszy 
na pożegnanie „Küss tie Hant 
gnadige Frau!“.. 

Gdy przyjdzie ta godzina se- 
jm | 


Znany pisarz ' francuski,- M. 
Martin du Gard, nadesłał do 
„Nouvelles Litteraires' ciekawą 
korespondencję z wyspy Reu- 
nion, gdzie przebywa na wyga- 
niu rebeljant marokański Abd - 
el - Krim, oraz były cesarz Anna- 
mu z synem. 


Ten b. cesarz Annamu ma opi- 
nję sadysty. Gdy był jeszcze 
władcą azjatyckiego państewka, 
z pasją organizował masowe eg- 
zekucje poddanych, a żonom, któ- 
re mu się nudziły, własnoręcznie 
robił harakiri. Dzisiaj miewa 
jeszcze zatargi z policją francu- 
ską, ale już w mniejszym stylu. 
Wzywają go czasami do komisar- 
jatu, bo zawzięcie bije żonę. Syn 
jego jest bardzo zachodnio ~- eu- 
topejski: — grywa w tenisa i w 
polo, a z zawodu montuje radjo 
aparaty. 


Niedoszły król Marokka umiał 
zachować prestiż nawet na wy- 
gnaniu. Na wyspie Reunion Są 
tacy, którzy go nigdy nie widzie- 
li, chociaż przebywa tutaj od ro- 
ku 1926-go. Przybył tutaj w to- 
warzystwie dwóch młodziutkich 
żon, brata, wuja, kuzyna, ich licz 
nych żon i domowników. Mieszka 
w romantycznej willi „Castel 
fleuri“, w odległości sześciu kilo- 
metrów od miasta St. Denis. 

Nad bezpieczeństwem Abd - e. 
Rrima czuwa kapitan V, który 
w niczem nie przypomina anioła- 
stróża, przydzielonego _Napoleo- 
nowi. Podobno wygnaniec i jego 
dozorca żyją w najlejpszej zgo- 
dzie, grywają całemi dniami w 
brydża i bawią się z dziećmi. 
Kapitan V. opiekuje się bowiem 
szesnastu dziećmi Abd - el - Kri- 
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1| stosunku 


Szwajcarji? 


paratyzmów..., rozwodów... i roz- 
chodzenia się (swój do swego po 
swoje), dola tych dwudziestu- 
kilku tysięcy kapitalistów dziś od 
danych niepodległości szwajcar- 


skiej duszą i ciałem nie będzie 
do pozazdroszczenia. 
Inna rzecz znowu, że ten puł- 


kownik Sonderegge, chef i lea- 
der faszyzmu szwajcarskiego jest 
tym samym pułkownikiem Son- 
deregge, b. szefem sztabu gene- 
ralnego, a obecnie współdyrekto- 
rem zakładów amunicyjnych „Er 
licon* (Rhein - Metal), wyrabia- 
jących głównie dla Niemiec głów 
nie działa automatyczne seryjne 
do ostrzeliwania samolotów. Pra- 
wą ręką tak Sondereggego, jak i 
drugiego dyrektora, Emila Buhr- 
le, jest major Leonhardt, który 
niedawno  wypaplał (brazylij- 
skiej prasie), że fundusz dyspo- 
zycyjny, którym on rozporządza 
i alimentuje faszystowską prasę, 
zasilany jest głównie przez sied- 
mioprocentową prowizję od na- 
leżności za  materjał wojenny, 
zakupowany w zakładach Erli- 
con (Rhein - Metall) przez Rze- 
szę niemiecką... 


Po Austrji... Szwajcarja 


Tak to się dziwnie plecie na 
tym Bożym świecie. Teraz jest 
Austrja na scenie... Po Austrji 
zdaje się przyjdzie kolej na 
Szwajcarję... Jedno się kończy, 
drugie zaczyna, jedno się kur- 
czy, drugie rośnie i pęcznieje w 
oczach, ale widowisko - dziwowi- 
sko aktualnie prima classa, jak 
jeszcze nie bywało nigdy! ni- 
gdy! 


Erzed kratkami 


Nr. 46 == 


Denaturka 


Bardzo był zgryziony tego dnia p. 
Stanisław U-cki. Do równowagi du- 
chowej potrzebował koniecznie 6 
większych dziennie minimum, nie 
znajdował zaś u żony żadnego pod 
tym względem zrozumienia. Była to 
kobieta o kamiennem sercu i, jak 
sam to często powtarzał, grosza mu 
nie dawała powąchać. Nieszczęśliwy 
człowiek zmuszony był z tej przy- 
czyny wyprzedawać się handlarzom 
nieraz do ostatniej sukni żoninej, 
co znowu pociągało za sobą arabskie 
awantury w domu. Wreszcie do te- 
go doszło, że jego pani, wychodząc 
do sklepu (miała skład artykułów 
żywnościowych) wypędzała rodzone- 
go męża na dwór i mieszkanie za- 
mykała na kłódkę. 

Tego dnia, wypędzony na mróz 
nieszczęśliwiec rozporządzał mizerną 
sumą 45 groszy. Każdy doświadczo- 
ny człowiek wie, że ta kwota nie 
wystarczyłaby już nie na wrócenie 
do formy, ale nawet lekkie zbliże- 
nie się do niej. 

Męczył się prawie do południa, 
wreszcie powziął postanowienie: de- 
naturka. Podobno ludzie piją i nie 
im nie jest. Spróbuje. Naprzód tro- 
chę, a potem, przyzwyczaiwszy się, 
więcej. 

W chwilę po tej decyzji znalazł 
się w posiadaniu butelki wódki z 
trupią główką.  Oddarł etykietę z 
tym ponurym symbolem i, trzyma- 
jąc się ustalonego planu, wypił na- 
przód jeden łyk. Przekonawszy się 
po dłuższej chwili, że nie umarł, wy- 
pił dwa łyki, potem trzy, a wresz- 
cie, przyzwyczaiwszy się, jak uznał, 
dostatecznie, wytrąbił resztę. 

Istotnie, napitek _ poskutkował 
wspaniale. Pan Stanisław nabrał hu- 
moru i werwy, świaś zaś pojaśniał 
mn odrazu. Pojaśniał, a zaraz potem 
nozieleniał. 


B. cesarz Annamu 


Żawzięcie bile żonę 


Z wizytą u Abd-El-Krima 


ma. Mają one francuską wycho- 
wawcżynię, a najstarsi synowie 
uczęszczają do liceum de Lisle. 
— Jak widać z powyższego okrut- 
ny wódz powstańców dał się zu- 
pełnie ujarzmić i odgrywa rolę 
potulnego „citoyen“. 

Abd - el - Krim zaprosił 
mnie na „kus - kus“ — pisze du 
Gard. — Wyszedł na nasze spot- 
kanie razem z bratem. Ubrani są 
w arabskie ghandury, turbany i 
sandały, na bosych nogach. Przy 
stole siedzi oprócz nas dwóch 
chłopców w białych ubrankach. 
Abd - el - Krim mówi mało, za 
to często się uśmiecha. Dopiero 
podczas pobytu na wygnaniu nau 
czył się mówić i czytać po fran- 
cusku. rwa 

Nazwisko Abd-el - Krima przy- 
zwyczajono się łączyć ze wszyst- 
kiem, co trąci spiskiem, przemy- 
tem broni, rewolucją,  zakuliso- 
wą polityką. Jak jest naprawdę, 
— przyszłość pokaże. Narazie 
Abd -el - Krim powtarza co jakiś 
czas: 

— Nigdy nie byłem nieprzyja- 
cielem Francji, 

Brzmi to conajmniej paradok- 
salnie w ustach zaprzysiężonego 
wroga Francji, który podczas 
wojny marokańskiej nie wahał 
się dopuszczać „okrucieństw w 
do jeńców i rannych 


„rumi“. 

Podczas obiadu, na naleganie 
kapitana V. „dostojny wygna: 
niec“ zgodził się opowiedzieć coś 
niecoś o  swojem pochodzeniu. 
Okazuje się, że ród, z którego po- 
chodzi Abd - el - Krim panował 
uad Riffem w ciągu dziesięciu 
wieków. Jest to czysto arabska 
rodzina. która przed laty przy- 


wędrowała z nad morza Czerwo- 
nego. 

Na zapytanie, co go skłoniło do 
prowadzenia zaciekłej wojny 
Europejczykami, 


z 


odpowiada, że 
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za największych wrogów uważa 
Hiszbanów._ 

— Dzisiaj mamy przyjaciół W 
howej Hiszpanji. Ale tamta, daw 
niejsza... O, jakżeśmy jej niena- 
widzili, To było zresztą wzajem- 
ne. Hiszpanja nie dawała nam 
nic. Zwróciliśmy się do Francji. 
Pragnęliśmy aljansu z nią. Chcia 
łem, by nam dostarczyła swo- 
ich inżynierów, architektów, nau 
czycieli. Ale Francja zwracała 
nam uwagę, że tylko Hiszpanja 
ma prawa do tej części Marokka, 
którą ja rządziłem. Pojechałem 
do Francji. Tylko Painleve wziął 
mnie na serjo. 

Francja jest jedynym krajem 
europejskim, który rozumie du- 
szę muzułmanów. Wyście nigdy 
nie organizowali wojny krzyżo- 
wej w Afryce, tak jak Hiszpa- 
nja.  Hiszpanja wypowiedziała 
Arabom wojnę świętą. Francja 
zawsze szanowała przepisy Isla- 
mu. 

— Skąd otrzymywaliście pie- 
niądze, broń? Mieliście przecież 
niemieckie karabiny? 

—. To były karabiny hiszpań- 
skie, robione w Niemczech. Pie- 
niądze? Pieniądze wpływały z 0- 
kupów, otrzymywanych za jeń- 
ców. Wzięliśmy przecież do nie- 
woli wielu oficerów  hiszpań- 
skich. Broń 75 Schneider. Czte- 
rysta strzelb Lebel fabrykowa- 
nych w Belgji, a sprzedawanych 
we Francji, na placu Zgody, 
przez angielskiego agenta. 

I dodaje jeszcze: — Niemcy? 
Bolszewicy? Nie znam i nigdy 
nie znałem tych panów. Podczas 
wojny Niemcy robiły mi korzyst- 
ne propozycje, ale myśmy „ko- 
chali Francję“. Mój ojciec wie- 
dział, że Francja znajduje się w 
kłopocie. Nie chciał więc korzy- 
stać z okazji, by ją osłabiać. Ło- 
dzie podwodne niemieckie krążą- 
ce u brzegów Afryki były zasi- 
lane żywnością tylko przez agen- 
tów niemieckich i hiszpańskich. 


Ni mniej ni więcej, tylko p. Sta» 
nisław przekonał się ze zdumieniem, 
że widzi wszystko na zielono. 

— Jak babcię kocham — rzekł 
przejęty dziwnem zjawiskiem — to 
całkiem morowa wódka! W maju tak 
zielono na świecie nie było! 

Wkrótce zieloność nabrała takiej 
intensywności, że aż poczęła niebie- 
szczeć, wreszcie zaś wszystko do- 
koła zrobiło się fiołkowe. 

— A to ci heca! Jak żyję, czegoś 
podobnego nie widziałem! 

Nastapiły potem i inne dziwaczne 
fenomeny. W pewnej chwili pija- 
czyna przekonał się, że każdem o- 
kiem widzi oddzielnie. Zupełnie jak- 
by mu oczy z dyszla wyszły, każde 
kierowało się w inną stronę i każde 
patrzało, żeby tak rzec, na własną 
rękę. Potem wszystko zaczęło mu 
się gwaltownie zmniejszać, - jakby 
patrzał przez odwróconą lornetkę, 
potem odwrotnie, świat olbrzymtał 
z błyskawiczną szybkością, aż się w 
glowie kręciło. 

Nakoniec. stała się rzecz najdziw- 
niejsza. Pan Stanisław wszystko wi- 
dział z drugiej strony. Chciał przejść 
przez jezdnię, a właził na kamieni- 
ce, kiedy zaś usiłował skręcić pod 
mur, wpadał pod koła samochodów. 
Zderzał się z ludźmi, chcące ich wy- 
minąć, trafiał głową w szyby wy- 
stawowe, właził na latarnie. Potem 
widział wszystko do góry nogami i 
na tem skończyły się jego wrażenia. 

W Sądzie Starościńskim otrzymał 
za opilstwo dwa dni aresztu. Być 
może, otrzymałby więcej, lecz barw- 
nie opowiedziane przeżycia trzeba 
było uznać za niejaką zasługę nau- 
kową, wzbogacającą wiedzę medycz- 
na w obserwacje nad wpływem spi- 
tytusu denaturowanego na nerw 
wzrokowy. Very. 


Pozwoliłem sobie w tem miej< 
scu przerwać Abd-el-Krimowi — 
bisze du Gara 

—- Ależ Abd-el-Krimie — prze- 
cież pan i Sowiety... 

— Wierzycie temu? — odrzekł 
z uśmiechem. 

— Marzyłeś pan przecież o 
niepodległej republice marokań- 
skiej. Mówiono o tem w Genewie, 
w Moskwie. Mówił o tem Zino- 
wjew. To nie plotki, To rzeczy- 
wistość. i 

— Trzeba posługiwać się każ- 
dem narzędziem —- odpowiada 
Abd-el-Kriw. 

Zapaaa milczenie. 
wymownicjeze od słów. 

Późniei Abd-el-Krim zaczyna 
mówić o Syrji i usiłuje znowuż 
wytłumaczyć francuskiemu pisa- 


Milczenie 


rzowi, że nigdy nie miał œic 
wspólrego z powstaniem na 
Wschodzie. 

Wogóle baranek. Anglja go 


znieść nie mogła, Hiszpanja go 
nienawidziła, Francja nie mogła 
mu pomoc, bo była związana 
traktatami — wojna była czemś 
nieuniknionem. 

A na zakończenie wywiadu 
Abd-el-Krim dziwnie zmiękł. po- 
smutniał i zaczął się skarżyć, na 
warunki pobytu, na wyspie Reu- 
nion. Klimat tutejszy go zabija. 
„Wprawdzie wyspa Reunion, to 
jakby Francja, ale zawsze...“ 

— Chciałbym wrócić nie do 
Riffu, ale do francuskiego Ma- 
rokka i służyć wam. Pan nie 
wierzy? Nikt nam nie wierzy. 
Jakie to smutne... Ach — jeżeli 
nie można wrócić do Marokka, to 
niech mi pozwolą mieszkać va 
Jasnym Brzegu. 

— Gdybym był wiedział, że 
mnie skażą na wygnanie, nigdy 
bym się nie poddał. Długo się nie 
mogłem zdecydować na kapitula- 
cję, bo się bałem, że mnie odda- 
cie w ręce Hiszpanów, a Hiszpa- 
nie przecież otruli mego ojca. U- 
spokoił mnie wasz jenerał Ibos.. 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal: 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpait): na l-ej stronie — 1 zł., 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie — 
Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. Nekrolagja po 
„drobnych“ liczy się za oddzielne wyrazy, 


komunikaty specjalne cyfrą 


(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Wydawca: 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1. tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 ranodo 6 wiecz. 


Kierownik: Tadeusz Ucieazyński. 


MAZOWIECKA SPÓŁKA WYDAWNICZA 


